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Wychodzi w dwóch. wydaniach

Lwowa o godeini1* 2. p o p o łudn ie , dla prow im f) 
e 8. wieczorem.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i ;
We l .w tw ie  i  <K4 awą do dom u: mieeięeznie U. 1 .5 0 , 

knaitaJi :'- G. 4 .6 0 ,  półrocznie 6  i ł .  Prenu- 
meratorowie m iejsoiwi mają nadto prawo 
ber. p ł a t  n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. A ltenberga (Jaw niej F . H. R ichtera), 

^•prowineyi » przesyłką pocztową: m iesięoanie3 zł.
kwartalnie 6  z ł., półrocznie l a  jj 

Cu e r a n le ą  kw artalnie zł 7 .6 0 , półrocznie IB  zł. 
ł*rcaum  e ra to ro w le  Ga*. Nar. moga otrzym ać ty­

godnik hum orystyczny B Z O Z tłT E K  aa do­
płatą miesięczną 85 et., kw arta ln ie  1  zł.

hunter kosistnje 6 centów.

- a f e —

•UDKA K E D A R C Y I: Dl. Karola L udw ika 1. 3
Otwarte od godziny 9. do 12 . w południe. 

H i n t A  A O M IX lf> T R A ('Y It Ul. K arola L udw ika3
sklep;. Otwarte od rana do 7 wieczorem. 

O g łoszen ia  i p r z e d p ła tę  p rz y jm u ją  we L w o w ie . 
Administracya Gar. _Yar, ni. Karola Ludwika 1. 3. 
w P a r y ż a  0. Adam (Ciborowski), ó i  rue Jo Kow>- 
Paris, — we W ie d n ia : H aasenstein <fc Vo*ler (Otto 
Maasi.Walfisi-.hg.v se 10: Rudolf Mosse, S e ile rs tlJ to  2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12: M.Dukes, Wollzeile e- 
H. Schalj^k, Wollzeile 11 i J. DanueLerg, 1 Woli 
zeile 10, — w  H a m b u rg u : A. Steiner, w F ra n k  
fu rc ie  n. 51.: Haasenstein &:Vogler i U. L. Daube & 0 

— w W arsz a w ie : Keiubmaun *  F ro u JU r 
CENA OGŁOSZEŃ : O g ło sz e n ia  zw y cz a jn e  z* ;t- 

dn .szpaltowy wiersz dobnyrn drukiem mb jego 
mieisce 8  e t t s ł s i l s a .  ... » - i r -  lut. -«tr 
miais- ą ’ -t G lo sy  p u b lltz u o śc l  za wiersz 
lub jego miejsce 6 0  ot.

GAZETA JARODOWA
wierna swoim zasadom dażenia do jak najszerszego rozwoju autonomii 
krajowej, wolna od wszelkich skrajnych prądów i oceniająca każdą 
sprawę wyłącznie ze stanowiska dobra kraju

rozpoczyna obecnie
3 4  rok istnienia.

Pod względem uczynienia „Gaz. Nar.“ na polu publioystycznena jak naj- 
lepszem pismem, zarządziło wydawnictwo wszystko możliwe, zapewuiając sobie 
tak w dziedzinie p o l i t y c z n e j ,  jak s p o ł e c z n e j  i e k o n o m i  o t  e j  naj­
szybsze i najdokładniejsze informacye zarówno z k r a j u ,  jak z K r ó l e 8 ^wa  
P o l s k i e g o ,  L i t w y ,  WKs. P o z n a ń s k i e g o  i innych prowincyj zabranych 
— dalej z W i e d n i a  i wszystkich stolic, jakoteż ognisk życia państw innych 

D la  d z ia ła  fe jle to n o w eg o  zapewniliśmy sobie na rok przyszły p o w i e ­
ś c i :  W ik to ra  G o m u liek ieg o , J u lia n a  Ł ę to w sk ie g o , K lem en sa  J mi oazy i 
ADgara S o łt a n a ; z opisów p o d r ó ż n i c z y c h :  bajkę osnutą na tle prawdzi- 
wem przez N. F. p. n. „C zterd zieści d n i na m orzu"; — z działu h i s t o r y ­
c z n e g o ,  zwłaszcza na tle ostatnich dni naszego politycznego samodzielnego 
bytu, fejletony okolicznościowe pióra S ta n is ła w *  P e p lo w sk te g o .

Nadto zaprowadziliśmy następujące

ułatwienia dla prenumeratorów „Gaz. Nar.“ :
Celem umożliwienia prenumeratorom naszym ł a t w e g o  i t a n i m  k o ­

s z t e m  z ł o ż e n i a  d o b o r o w e g o  k s i ę g o z b i o r u ,  rozpoczynamy z Nowym  
Rokiem wydawnictwo

Biblioteki .GAZETY NARODOWEJ"
która wychodzić będzie każdej soboty zeszytami. Prenumerować ją mogą wy­
łącznie tylko abonenci Gazety Narodowej po cenie niżej kosztów drukarskich, bo 
za opłatą m iesięcznie 40 ct., kwartalnie 1 zł. 10 ct., a półrocznie 2 zł. 10 ct. 
Zamieszczane w niej będą p r z e w a ż n i e  tylko powieści autorów polskich, a 
przekłady li utworów cenniejszych, mających t r w a ł ą  wartość literacką. Wy­
dawnictwo „Biblioteki Gaz. Nar." rozpocznie się drukiem powieści T. T. Jeża, 
poezem pójdzie powieść Abgar Sołtana i przekład z rosyjskiego hr. P a w ła  
W asill p. n. 8połeezeóstw o petersburskie.

Prawo prenumeratorów Gaz. N ar. korzystania z obniżenia p*nlżej połowy 
y abonamentu tygodnika satyryezno-polltyeznego

„ S Z O Z I T T E K "
pozostaje i nadal. Prenumeratorowie Gem. Nar, płacą tedy za tygodnik satyryczny 
Szczotek zamiast 10 zł. rocznie ty !k ,o  4  z ł ,  półrocznie zamiast 5 zł. ty lk |o  
9 zł., kwartalnie z a m i a s t  2 zł. 50 ct. t y l k o  1 z ł ,  a miesięcznie zamiast 1 zł.
t y l k o  85 et.

Rówuież pozostaje niewzruszonem prawo prenumeratorów m iejsco w y ch  
Gag. Kar. do ,

, zupełn ie bezpł
korzystania w roku podobnie jak dotychczas,

z w yp ożycza ln i ksi;
polskich, francuskich i niem ieckich  

H  A l t e n o e r f f a  w e  L w o w i e
eo dla nleprenumeratorów Gaz. Nar. kosztuje m ie s ię c z n ie  1 z ł .

Prawo to zupełnie bezpłatnego wypożyczania książek przysługuje także i 
prenumeratorom zamiejscowym Gaz. Nar. o ile opłacą koszta posyłki książek.

x s e a . p ł a t a  W Y E L O S i :

na ,  G uz. N ttr .-
w e L w ow ie  (z dostawą do domu i ko­
rzystaniem z wypożyczalui książek H. 

A ltenberga):

miesięoznie 1 zł. 50 ct. 
kwartalnie 4  „ 50 „ 
półrocznie 9 .

*a prowlncyl z przesyłką poeztową;
miesięcznie 2 zł.
kwartalnie ® «
półroeznie 1® n

na „Szczutfca"  
wyłącznie dla prenumeratorów Gaz. 
Nar. tak miejscowych jak i zamiej­

scowych :
m iesięcznie 35 ct. 
kwartalnie 1 zł. 
półrocznie 2 „

na „ B ib lio te k ę  Gaz. N a r “
wyłącznie dla prenumeratorów Gaz. 
Nar. tak miejscowych jak i zamiej­

scowych;
miesięcznie — zł. 40 et. 
kwartalnie
półrocznie 2
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)

X 3 1 »  r , i e p i e x i ^ « i e i a -t o x ó w  S a r '
SZCZUTEK“ kosztuje rocznie 10 zł.
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Boże Narodzenia.
Św ięto  N&rodzin P ańskich  czozono  

^ Polsoe od w ieków  z szczeg ó ln iejszą  
aroozyBtośoią, w łaśc iw ą  w szystk im  lu- 
lom  półuoonej Europy a w ig ilię  i noo 
poprzedzającą św ięto  Bożego N arodze­
nia otacza ł n nas EaW8Ze pew ien  urok 
tajeinniozy, dzięk i przesądom  i zw y -
jzajom , zabytkom  jeszo ze  z doby pogań- 
itwa.

W śród ludu w iejsk iego  Q trzy mu je  
lię  po dziś w iara o bydlętaoh, rozm a- 
wiająoyob g łosem  ludzk im  tej nocy, o 
Łrodłach, w których woda zm ien ia  się  
*  wino* o zbożu, które o północy  w y -  
rasta p 0nad całun śn ieżn y , pokryWa- 
lący siem ię. D rzew a ow ocow e, g d y  j n i  
rodzić przestały, straszy  gospodarz  
podoięoiem lub kijem  obija na nioh  
torę. Pasieoznik k ładzie  now e w ieoh- 
ń e słom iane do butów i p rzen osiw szy  
e do N ow ego Roku, su szy  j e  i  podka- 
laa  niem i p stozo ły . Nie pozw ala też  
aroskliwy o dobytek  gospodarz prząśó 
kądsieli w czasie od B ożego Narodze- 
l ia  do N ow ego  Roku, bv w ilk i nie  
psali m u bydła, a  gospodyni, zapo­

m niaw szy w  w ilię  o w yjęoiu  jakiej 
sztu k i przyodziew y z sk rzyn i n ie  o- 
tw orzy  jej za żadne skarby św iata  w  
św ięto , wierząO, że w takim  razie  
skrzyn ia  przez cały rok pozostałaby  
pustą. Zarówno w  ohaoie, jak w e dw o­
rze, szanującym  Btare obyczaje, atól 
w w ieczór w ig ilijn y  zasłany m usi byó 
sianem . Ma to byó zw yczaj prastary, 
sięgający jeszoze  ozasów  pogańskich  
uroczystości na oześó Ziem iennika. 
W m ektóryoh okolioaoh kładą pom ię­
d zy  siano la lk i, p ien iądze i ohleb. Kto 
oo w yoiągnie, to stanow i dla niego  
w różbę  na przyszłość.

K oniecznym  je s t  niem niej snop zbo­
ża sto jący  W kącie, przeohow yw any  
trosk liw ie  aż do Trzech Króli. £  SQO- 
pu tego  kręoą pow rósła, którem i opa­
sują d rzew a  nierodząoe ju ż  ow oców . 
Środek ten szczególn iej je s t  sk u te ­
cznym , gd y  gospodarz, gospodyn i, lub 
które z dzieci boso i w  koszuli ty lko  
dokona tej czynności..,

W Chełrnskiem, w dzień  Bożego  
N arodzenia sp ieszą p»roboy na w yśo i-  
g i do dzw onnioy. Kto p ierw szy za- 
izw on i, ten  najprędzej s ię  ożen i. W o- 
góle u la d a  w iejsk iego  w  Polsoe oz&s 
m iędzy p ierw szym  dniem  św ią t B oże­
go  N arodzenia a Trzem a Królami po- 
św ięoon y  je s . Wróżbom 00 do przy­

Ucisk Bnsmóff na Bnkowii.
L w ów  23. grudnia.

Dilo podnosi sprawę niezm iernie bo­
lesną -  bolesną i dla Polaków buko- 
kowińskioh — m ianowicie położenia Ru  
sinów  na Bukowinie, sprawę stosunko 
wo wielce ważną, skoro połowa ludno­
śc i bukowińskiej jest ruską Dilo pi

.R um uni bukowińsoy występują z 
każdym dniem  coraz bardziej agresyj- 
nie przeciw  żyw io łow i słow iańskiem u  
w ogóle, a specyalnie przeciw Rusinom  
bukowińskim . Głos posłów  ruskich na 
sejm ie bukowińskim  je s t  g łosem  \70la  
jąoego  na puszczy, a jed yn y  konstytu­
cyjny reprezentant R usinów  bukow iń­
skich w R adzie państwa, dr. W olan  za ­
siadł w klubie H oh en w arta , i  jeszcze  
ani razu n ie w ystąp ił w obronie praw 
sw ego narodu, nie podniósł potrzeb je ­
go duohowych i  kulturnych.

Tym ozasem  rzeczą je st  powszechnie 
wiadomą, że  m etropolita Morariu z dzi­
siejszym  prezydentem  kraju, br. K iaus  
sem i z niektórym i odstępoami sprawy 
ruskiej, podali sobie rękę do system a­
tycznego osłabiania i  zagłady żyw iołu  
ruskiego. F aktem  jest, że  za ioh sta­
raniem Rusinom  bukowińskim  trudno 
dobić się  nie już osobnego gim nazyum  
ruskiego ale trudno im  otrzymać bodaj 
paralelki z ruskim językiem  w ykła­
dow ym  przy gim nazyum  ozerm owie- 
okiem. .

Do w si czysto ruskich posyła me- 
K ropolita księży nieum iejąoyoh am  sło- 
* wa po rusku. Tak więo nie jem> z am ­
bony, ale i  w  szkole z ust katechety  
dzieoko ruskie n ie usłyszy sw ego ję z y ­
ka rodzim ego i  stopniowo się  w ynara­
dawia. To samo dzieje się  w szkołach  
m iejskich. W yższe  godnośoi kościelne 
dostają s ię  tylko Rum unom . Sem ina- 
ryum duchow ne je s t  całkow icie zrumu- 
nizowane, a najnowsza statystyka oka­
zuje, że w tem  sem inaryum  jest w szy­
stkiego sześciu alum nów R usinów . Do 
tego roku m ieli Rusini bodaj jednego  
reprezentanta w  krajowej R adzie szkol­
nej, ks. K osteckiego (proboszcza u n i­
ck iego w  Czerniowoach), jako delegata  
konsystorskiego.

W ogóle ta Bukowina —• gdzie je­
szcze 20 lat tem u język  ruski ży ł u* 
ustadh warstw inteUgftntnyoh i  był po- 
w ażańy -  ta Bukowina rum uniauje się, 
słow o ruskie ustępuje z pod słomianej 
strzeohy, a m iejsce jego  zajmuje języ k  
rum uński.

R usinom  bukowińskim  w iodło się 
jesECze jftko tako przez kilka lat, kiedy 
prezydentem  kraju b y ł hr. Pace. W ów ­
czas pow stały i niektóre iustytuoye ru­
sk ie i  zdawało się, że życie  ruskie po­
p łyn ie , ohoó zwolna, ale na każdy spo­
sób szerszym  strum ieniem . D zisiaj ży  
oie to ubija w spom niany sojusz żyw io­
łów  wrogioh, a oo najsmutniejsza, to  
że  rząd krajowy zajął wobec Rusinów  
stanow isko nieprzyjazne.

Z rumunizacyą postępuje też i spra- 
w osław ienie o tęśo i R usinów  katoliokioh. 
K&tolioyzm m ógłby b yć  w ielce silną  
warow nią rusim zm u n a  Bukow inie. 
Tym czasem  nie w idzim y żadnego po­
zytyw nego działania biskupa stanisła­
w ow skiego w tym  w zględzie, pomimo 
iż pow szechnie wiadomo, że  w ostatnioh  
dziesięoiu lataoh liczba unitów  na B u­
kow inie -  jak okazuje ostatni spis lu ­
dności -  » 30.000 duaa spadła na 
30.000. . , aTY,

W obec tego  pow inienby. naszem  
zdaniem, rząd koalicyjny wglądnąó g łę ­
biej w przykre stosunki R usin w  
Bukow inie i  wziąć w  obronę tak ru 
nizm  jak  unię. D ziałalność br- Kraus
nie odpowiada ani rzeczyw istym  po
trzebom  kraju, ani interesom  państwa.

Przeciwnie, w zm ocnienie żyw iołu  ru­
skiego miałoby w ielką i korzystną w a ­
g ę  dla Austryi na wsohodnich jej kre-
saohu. .

Tak pisz© Diło, ten sam organ na- 
rodowiecki, który jeszoze n ie tak da­
w no temu odgrażał się, że  A ustrya, w  
razie wojny na w schodnich kresach  
swoioh nie może liczy ć  na aym patye

podnosi, że R um uni bukow iń­
scy w ystępują przeciw żyw iołow i sło ­
wiańskiemu w ogóle a osobliw ie prze- 
(liw^Rusinom. Pod tym  „słowiańskim  
ifw io łem  w ogóleu rozum ieć należy i 
Pójsków. Ujm uje się  więc za Polakam i 
bułjcwióskim i Diio, ten  sam organ na- 
rodowieoki, którego hasłem  w ytępien ie  
P o la k ó w  z kretesem  w szędzie, gdzie  
choćby kiepsko z słowacka odzyw a się  
język ruski.

Na rum unizow anie R usinów  buko- 
kowińskioh narzeka Dilo, ten  sam  or­
gan narodowiecki, k tóry  w ym aga, aby  
polsk1® kolonie w łościańskie, rozsiane 
m iędzy ruską ludnością w  G alicyi cał­
kowicie się zruszczyły  i naw et swoje 
parafie łacińskie porzuciły. Ten sam  
organ narodowiecki, który pieni się  od 
wśoiekłości na im ię K ornela U jejskie­
go, ponieważ podniósł obowiązek P o la­
ków : ocalenia w łościan polskich
dla ich narodu; i  który zbrodnią prze­
c iw  narodowi ruskiem u przezywa w zn ie­
sienie lada kościółka lub kaplioy łac iń ­
skiej na „ziem i rusk iej4.

K atolicyzm  — tj. unia — m ógłby  
być w ielce silną tw ierd zą  dla ruaini- 
zm u na B u k o w in ie ! — w oła Dilo, ten  
sam  organ narodow iecki, który w y ­
szukuje sobie k lu czk i, aby w ydrw ić, 
zoh yd zić  Rusinom  galicyjsk im  u n ię;  
który z b łotem  m ięsza ks. D żu liń sk ie-  
go, ka Huzara, w szystkioh w ogóle  
k sięży u n io k ic h , stojącyoh w iernie  
przy  / unii, a przy sposobności i ks. 
m etropolity nie oszczędza, poniew aż  
j e s t  szczerym  um tą! f .

Co' do krzyw dzenia  K usiuow na Bu* 
k ow in ie  Dilo zgo ła  n ie przesadza, — 
ale któż poza Polakam i przyzna słu ­
szn ość  tym  żałobom ? I jak  przyznać  
m oże, skoro Dilo w yw od zi n ieu stan ­
nie, że w  G alicyi rząd pospołu z  P o ­
lakami „system atyczn ie dążą do osła ­
biania i  zag łady żyw io łu  rusk iego" . 
Lud"’a w iedzą  przecie, że to  kłam , a 
ztąd mają praw o sądzić, że tak skmo 
niepraw dziw e są w yw od y Dila co do 
krzyw d R usinów  bukow ińskioh.

Bolesnem  dla Polaków  n azw a­
liśm y położenie R usinów  bukow iń- 
sbioh. I  n ie m oże te* b yć  inaczej. 
O rm ianie-Polaoy b u k ow iń soy  bow iem  
b y li tym i, którzy poruszyli ż y w io ł ru 
sk i na B u k ow in ie  i  potem  dopom ogli 
m u do objaw ów  życia  po lityozn ego . 
A le zaledw o R usini bukow ińsoy — 
dzięki Polakom  — p oczu li się  co k o l­
w iek  na siłach , w n et za przewodem  
narodow ieckioh prow odyrów  lw ow skich  
o g ło s ili w  Bukowynie w szem  wobeo, 
że Polaków  n ie potrzebują, n igd y  ich  
nie potrzebow ali i n ic  m e ohcą m ieć 
z nim i w spólnego.

I sta ło  s ię  to , oo się w łaśn ie  — 
stało. O rm ianie-Polacy b u k ow iń scy  j e ­
d yn ie  przez to, że ob u d zi.i do życia  
Rusinów bukow ińskioh, śo iągnęli na 
sieb ie całą w ściek łość  Rum unów bu­
kow ińskich — ja k  o tem  w iem y z u st  
przew ódzoów  rum uńskich a do w śc ie ­
k łośc i przyłączyło  się po owem  ośw iad­
czeniu  narodowieokiej Bukowyny urą­
ganie. W brew kom prom isow i, Rum uni 
n ie dopuścili Ormianina - Polaka do 
W ydziału  krajow ego a le  w ybrali 
Ruisna krajowca, który przeszed ł pod  
nakazy i*en«rów  rum uńskich a osta- 
teozn ie  zdradzony przez Rum unów, 
zosta ł przez rząd w yrugow any z W y ­
d zia łu  k rajow ego.

Przewódzcy rumuńscy na  Bukowinie katem, znanym  ze swoich P'®’11 Praw^  
doskonała wiedzą, że choćby z duszy czyeh, bronić  będzie Jerzy  Mdanowicz^ 
sprzyjali swoim Rusinom, niczem ich" r 
sobie nie ujmą, n igdy w nich przyjaciół 
a choćby tylko dobrych sąsiadów nie 
obaczą. Mają przecie nam acalny dowód 
n a  postępowaniu Rusinów galicyjskich 
wobec Polaków. Postępują więc rezolu­
tnie, tak jak im loika korzyści nakazuje 
Nie poczuwają się oni do żadnych hi­
storycznych, tradycyjnych obowiązków 
względem Rusinów, pomimo że do lat 
niedawnych cywilizacya Rumunów bu­
kowińskich była ruską i to  nie narzuco 
ną przymusem. Gdyby n ;e tradycya h i ­
storyczna, gdyby nie owa „idea jagiel­
lońska", którą Dilo tak wydrwiwa i po- 
tęnia, gdyby Polacy chcieli, mogliby wo­
bec Rusinów galicyjskich postępować 
tak, jak  Rumuni wobec bukowińskich — 
boć przecie w C zern iow caih  nie inny 
rząd panuje, tylko ten sam austryacki 
co we Lwowie, i z pewnością na Po la ­
kach nie mniej mu zależy jak  na  R um u­
nach.

Ale Polacy nie chcą.... J e s t  bowiem 
w uczuciu Polaka dla Rusina coś jeszcze 
głębszego niż historyczno - polityczna 
„idea jag ie llońska"  Unii lubelskiej. Na 
Bukowinę idea ta nie sięga — a j e d n a k  
pomimo owej czarnej, i ju ż  prawie śmie­
sznej niewdzięczności, w Bukowynie w y ­
rażonej, pomimo prześladowania — tak !
— i oczerniania Polaków przez Rusinów 
w G a licy i , Orm ianie  - Polacy pozostali 
przyjaciółmi Rusinów bukow ińskich, i 
nawet bez szem rania  znoszą za to prze­
śladowania i u rągania  od R u m u n ó w !

Za ideę ruską, a nie za „jagielloń- 
ską“ popłynęła w Czernioweach krew 
Sokołów naszych.

i
przed sądem.

L w ó w  d. 23. grudnia.
Onegdaj rozpoczęła się w Belgradzie 

przed trybunałem stanu ostateczua roz­
prawa w procesie przeciw m inisterstwu 
Awakumowicza. Sprawa ta, od początku 
zajmujaca opinię publiczna motylku Ser i r - " — ,"
Lii, zbliża się zatem k u ‘ końcowi. O d \  ich wykluczenia
wyroku trybunału stanu nie ma o d w o - | . O p a rz e n i  i o roncy pro es ują p r

profesor prawa karuego na uniwersyte­
cie belgradzkim. Ribaraez powierzył o- 
bronę swoją Jezdiczowi i Gerewaczowi, 
a byłego ministra oświaty Georgewieza 
broni Tadicz, były burm istrz  Belgradu.

Na sale rozpraw zamieniono pierw ­
sze piątro hotelu, stojącego w pobliżu 
Rady stanu i skupezyny. Przed gm aeuem  
stoją silne straże policyi i żandarmeryi. 
Praw dopudobnie obawiano się deraon- 
straoyj.

O godz. 10. ukazał się na sali p r e ­
zydent trybunału Pora Welimiruwicz, 
otoczony całym  trybynałem. Włodzi­
mierz Jowanowicz przybył pomimo cho 
roby : prowadzi go dwóch c łonków try­
bunału. Następnie  wezwano oskarżonych. 
Prezydent, kazał odczytać akt oskarżenia.

Do tego jednak  nie przyszło na tem 
posiedzeniu trybunału. W im ieniu w szyst­
kich oskarżonych wniósł Awakumowiez, 
aby przedtem odczytano wszystkie akta 
w stępne ; n iechaj się publiczność dowie, 
jakiego je s t  rodzaju skład trybunału. 
Skład ten jest nielegalny, ponieważ za­
siadają w nim sędziowie bez odpowie­
dniej kwalifikacyi tudzież radcy stanu, 
którzy przysięgi sędziowskiej nie z łożyli; 
dalej są sędziowie spokrewnieni pomię­
dzy sobą juk i z oskarżonymi. Tego s a ­
mego żądają Rtbarac i obrońcy.

Trybunał odchodzi na ustęp i za po­
wrotem ogłasza, że nie jest obowiązany 
akta swoje wstępne co do składu try­
bunału, znane oskarżonym i obrońcom, 
ogłaszać pub l iczn ie ; zresztą ani oska­
rżeni, ani obiońcy nie mają prawa pod­
nosić taki h kwestyj. Przeciw  tej uchwa­
le protestuje Awakumowiez, i podnosi 
brak konsekwencyi u trybunału  stanu, 
który raz był uchwalił, że dwaj szw a­
growie nie mogą zasiadać w senaeie, 
zaczem sędziowie Milowmnowicz i Duz- 
municz z senatu ustąpić musieli, a n a ­
zajutrz uchwalił t rybunał stanu, że szwa- 
grostwo nie je s t  właściwie pokrew ień­
stwem, i Milowanowicza nazad powołał 
do senatu . T rybunał  udaje się znowu 
na ustęp, poi-zem ogłasza, że oskarżo­
nym n e wolno podnosić kwestyj zasa­
dniczych, t rybunał więc nie odpowie 
na nie ; mogą atoli podnosić zarzuty 
przeciw poszczególnym członkom trybu-
~ : a .  J ' "  i - 1 ___ •

łania, ą naw et król nie inoże ułaskawić 
zasądzonych, jeżeli skupćzyna sama nie 
wniesie o u łaskawienie. Niezwykły pro­
ces przeciw całemu ministerstwu, należy 
do rzadkości i dlatego musi budzić za 
ciekawienie w szerokich kołach. Przed 
trybunałem  stanu, jako oskarżeni s ta ­
n ę l i :  były m in is ter  prezydent Jow an
Awakumowiez i byli m in is trow ie: je n e ­
r a ł  Antoni Bogicewicz (wojny), Stojan 
Ribaracz (spraw wewnętrznych), Żivoin 
Welikowicz (sprawiedliwości), Kosta Al- 
kowicz (robót publicznych), D ym itr  Sto- 
janow icz  (skarbu), Jow au Georgewicz 
(oświaty), oraz Swetozaw Gwozdicz i Be- 
lizar Kudowicz, którzy po kolei p iasto­
wali tekę m inisterstw a handlu.

Trybunał s tanu składa się z 16 człon­
ków wybrauych losem, a mianowicie 
z ośmiu członków Rady stanu i z ośmiu 
członków trybunału  kasacyjnego , — 
9 członków trybunału  stanu należy do 
s tronn ic tw a  radykałów, 4 do liberałów, 
3 do postępowców — radykały m ają 
przeto większość.

Niemniej jak  24 obrońców występuje 
w procesie, między nimi najw ybitn iejsi  
adwokaci serbscy. Milan Murkowicz, wy- 
chowaniec wiedeńskiego Terezyanum, 
objął odparcie zarzutów odnoszących się 
do przedłożenia t rak ta tu  handlowego
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eiw tej uchwale trybuuału, a następnie 
żąda ItibofłTiTiffyiiuezenia. Milowanowi 
cza, a Welikowicz D u zm an icza , ponieważ 
są między sobą, tudzież z oskarżonymi 
spokrewnieni. Poczem zamknięto posie­
dzenie. Następne odbędzie się d z i s i a j ; 
trybutiał o g ło s i  na niem także uchwałę 
swoją co do wykluczeuia wspomnianych 
członków trybunału.

Prezes trybuuału  W limirowiez, pia­
stujący tę goduość z urzędu jako prezes 
R .d y  s tanu , jest  z zawodu inżynierem, 
nie może więc sobie dać rady, bałamuci 
się, gada rzeczy sprzeczne. Zapewne 
więc zgłosi się jako chory i przewodni­
ctwo trybunału poruczone będzie j u ­
ryście.

Jak  słychać, ma R ibarac odczytać 
bardzo ciekawe listy M ian a ,  które otrzy­
mał od eks-rejenta  Risticza.

  vluAV(vbu uauuiuwegu
z Austro-W ęgram i. Tichomir Mirkowicz, 
szw agier  Garaszunina, broni byłego mi­
nistra wojny Bogicewicza. Awakumowi­
cza, który sam jest znakomitym adwo-

sz łego  zam ążpójśoia. Z ln ianych pakńl 
robią dw ie figurki, przedstawiaj*®* 
ohłopoa i dziew ozyną i zapalają je  
Gdy płom ienie zbiegają  aią r a z e iń ,  jest  
to znak dobry, g d y  pow iew ają W pr*e- 
oiw ną stronę, zły. Topią też wosk i 
°yn<j, lub też wróżą z pierśoieni w w O  
dę rzuoonyoh wśród śp iew ów  atoso- 
w nyoh .

yf staropolskim  dw orze dzień  w i­
lii w yw o ły w a ł w oałym domu ruch 
w ielk i i przygotow ania. Mężozyńni od 
w czesn ego  ranka c ią g n ęli w knieje, 
szukając w łow aoh szozęśoia. C zeladi 
w staw ie lab  w  sadzaw oe w yoinała  
pionki dla połow u ryb, które trosk li­
w ie u trzym yw ano. W  osobnych sa- 
dzawkaoh , b lizko dworu trzymano 
szczupaki, w śród któryoh rozróżniano  
głów ne i podgłów ne, m i8oW®i półm i­
skow e, drobniejsze ożyli *awianki i 
w aonnki. ^  osobnych znów  sadzaw- 
kaob karmiono karpie, gatnuknjąo je  
na roozne, dw ulatk i i t r z y l a t k i .

Karpie tuozono słodem  oraz gliną  
garnoarską, przypiekaną z drożdżami
oiejnem i, lab  chlebem . N ie brakło rów ­
nież na ów czesnyoh stołaob i ryb wię- 
kszyob ja k  sum ów, jesiotrów , w yzin y , 
tudzież ozeozug, sielaw , łososiów , san- 
daczów , w ęg o rzćw  i m iętusów , k tó ­
ryoh wątróbki sm akosze wy*®j cenili

od azozupaków. Ł ososia  i szczupaka  
zw yk le  podawano z szafranem  na żó ł­
to, w  m agnacki h dom ach gotow an o  
ło so sie  na b u rgundzk iem  w in ie . Inne  
ryby gotow ano na szaro, lub sm arzo- 
no, przypraw iano w p asztetach , lub w  
m arynaoie z  galaretą, na kw aśno lub  
słodko.

M ajstersztykiem  kuch&rstwa była
ryba w jednej sztuce, sm ażona, g o to ­
wana i  pieczona. Obok szozupaka z 
szafranem  g łów n ym i przedm iotam i za­
staw y podczas w ilii  b y ły  zupa m igd a­
łow a i z rodzenkam i, barszcz z uszka­
mi i  z śled ziem , okonie z posiekanem i 
jajam i z oliw ą, karp do podlew y, krą­
żk i z ohrzanem , p lack i z m akiem  i z 
miodem. P szen iczn a  ku tia  z m akiem  i
z m iodem  była  potraw ą, używ aną g łó ­
w nie na L itw ie  i Ru si. Z p ieczyw a  
nieodzow ną była  struola, doohodząoa  
n iek ied y  do olbrzym iok rozmiarów.

W  pierw szym  roku panowania S ta ­
nisław a A ugusta (1764) piekarz war­
szawski G otlieb S zy lwr zaofiarował kró­
low i olbrzym ią struolę. L iczyła  ona  
siedm łokci długośoi na pam iątkę elek- 
oyi królewskiej, dokonanej w  dniu sió­
dmego września, w zięto do niej mąkę 
z aiedmnastu m łynów , na znak urodzin  
królewskich w  dniu 17. sty czn ia ; roz­
m aitych przypraw u żyto  trzydziestu i

dwu (lata królewskie), niosło wreszoie 
struolę dziewięoioro dzieci Szylera, gdyż  
wybór Stanisław a A ugusta  nastąpił we 
w rześn iu , Który jest dziew iątym  m ie- 
siąoem w roku. Król obdarzyw szy so­
wicie pom ysłow ego piekarza i jego  
dziatwę, podarował ow ą struclę kon­
wentowi Bernardynek w  W arszawie. 
W ogóle jednak, je ś li daó mamy w iarę  
w spółczesnym  zapiskom , sztuka p iecze­
n ia  ciasta w dawnej Polsoe n ie  stała  
zbyt wysoko. P oniew aż zebrania były  
z reguły  bardzo liozne, przeto m usiauo  
przysposabiać pieczyw o na czas dłuż­
szy  przedtem. Ciasta, zw łaszcza fran- 
ouskie, byw ały  ciężkie i na m aśle sta­
rem pieczone. Przekładano więo nad 
nie kołacze, nadziew ane i  próżne, za­
kręcane na k szta łt tureckiego zawoju, 
zw ane też babim  kołaozem. L itew skie  
pierogi i talam uzy z serem  rów nież  
zastaw iano na św iątecznych stołach.

Przysmakiem natomiast w yłąoznie  
królew skim  b yła  potrawa, przyrządza­
na z nabiału, zwana biam ką lub bian- 
ką, a składająoa się * m leka, m igdałów , 
galarety , oukru, ryżu, lub  m ąki ryżo- 
Wej- "Wypiekano ją  w formaoh glinia­
nych , mających k szta łt doniozek, z w o­
dą różaną lnb z in n em i woniam i i z  
inarcypanem. B ianka, będąoa w y k w i­
tem ówozesnej sztuki kucharskiej, po­

Zjazd szlachty.
c

D. 20 boi. odbyły się wybory uzu­
pełniające do sejmu z większych posia- 

. dłości okręgu kołomyjskieg) i sanockie-  
! go, co dało powód do zjazdów szlachty 
11 zgromadzeń przedwyborczych.

Zjazd w K o ło m y i  był wcale liczny, 
n zebraniu przewodniczył prezes Rady 
pow. horodeń-kiej p. Ludom ir C i e ń -  
s k i. Pierwszy zabrał głos p. Stefan 
M o y s a  celem pośw ięceni,  kilku słów

jaw iała się i a stole Z ygm unta III. za­
ledw o t r z y  razy  do roku, to je st w  Bo­
że N arod zen ie , W ielkanoc i Z ielone 
Św iątk i.

Z królewskich dworów powracając 
podazlacheuką strzechę zauw ażyć należy, 
że do zwyoeajów w ig ilijn ych  należało  
też opasyw anie stołu  żelaznym  łańou- 
ohem, aby się go ohleb trzym ał. Pod 
stół kładziono żelazo płużne, aby krety  
roli nie psuły. Z pojawieniem  się pier­
wszej gw iazdy zasiadano do s to łu , 
przedtem  jednak gospodarz domu dzie­
lił s ię  opłatkiem  z rodziną, z łaskaw y­
m i gośćm i i z w szystkim i dom ow nika­
m i, życząc sobie wzajem nie wszelkiej 
pom yślności. W ygłodzeni długim  po­
stem , zm iatali w szysoy zastaw ione po­
traw y i do podm eoenia apetytu nie po­
trzebowali wcale sztuoznyoh przypraw. 
N a brak apetytu nie m ogli się  uska­
rżać nasi przodkowie. N ie  w spom ina­
m y oozyw iśoie żarłoków sław nych, jak  
Ów Bohdan na dworze księoia Bazyle­
go  O strogskiego, który — w edług Nie- 
sieokiego — zjadał na śniadanie ćw iart­
kę skopow iny, gęś, parę kapłonów, p ie­
czeń w ołow ą, ser, trzy  bochenki ehle- 
ba, dwa garnce miodu. Równie d z ie l­
nie praoował przy obiedzie, przy któ­
rym  spożyw ał dwanaśoie sztuk mięso, 
kapłona, gęś, prosię, pieozeń baranią,
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gorących uznania i pamięci dla zasług  
• śp. Ant. Golejewskiego, który od począt­

ku ery konstytucyjnej posłował z K oło­
myi i był wzorem posła i obywatela. 
Hr Stanisław  D z i e d u s z y c k i rozwi­
jając m yśl p. Moysy, zaproponował wy­
stawienie pomnika albo przynajmniej 
tablicy pamiątkowej w Harasymowie, ma­
jątku dziedzicznym rodziny Gołej ewskich, 
na co składa w ręce przewodniczącego 
pewną kwotę, w nadziei, że zgromadze­
ni pójdą za jego przykładem. rf końcu 
na wniosek Moysy uproszono prezydyum  
o zamówienie mszy żałobnej za duszę 
Golejewskiego we środę przed wybora­
mi, na którą prezydyum wszystkich obo- 
enych zaprosiła.

Po tem oddaoiu hołdu zmarłemu, 
Stefan M o y s a  zg łosił kandydatnrę hr. 
Stanisława Dzieduszyckiego, a Roman 
kniaź Puzyna kandydaturę dr. Mikołaja 
Krzysztofowicza. Zgłoszeni w ten sposób 
kandydaci oświadczyli, że wybór ewen­
tualny przyjmą.

Hr. St. D z i e d u s z y c k i  w dłuż- 
szera przemówieniu wskazał, że od lat 
25 kilkakrotnie zgłaszano jego kandyda­
turę; sam wszelako nie kandydował ni­
gdy, nie chcąc godniejszym stawaó w 
drodze. Jeżeli go dziś wybiorą, będzie 
się starał odpowiedzieć godnie zaufaniu, 
jakkolwiek czuje, że zadanie to trudne. 
Dalej wskazał na obecny stan stron­
nictw w sejmie i oświadczył, że wstą­
piłby na wypadek wyboru, do centrum, 
czyli t. zw. klubu a u t o n o m i c z n e g o ,  
jako najbardziej dlań sympatycznego. 
M ówił następnie o stanowisku Koła pol­
skiego w parlamencie wiedeńskim i sto­
sunku jego do sejmu. Stosunek to ści­
słego powinowactwa. Sejm może a na­
wet powinien mieć przeważny wpływ na 
stanowisko Koła. Jeżeliby kandydat przy­
szedł kiedy w położenie i możność de­
cydowania albo dawania wskazówek Ko­
łu, to pragnąłby, ażeby ono nie zapomi- 
ło  ani na chwilę pod żadnym względem, 
że w pierwszym rzędzie jest ono pol- 
skiem. Krytykował w końcu mówca osta­
tnie wystąpienie Koła przez posła Szcze- 
panowskiego w sprawie zatwierdzenia 
stanu wyjątkowego w Czechach. Prze­
mówienie to skompromitowało uietylko 
polskość Koła, ale wszystkich Polaków, 
upoważniając wszystkich do posądzenia 
nas o to, że moglibyśmy w danym wy­
padku zostać elem entem  reakcyi. W koń­
cu poruszył kandydat sprawę ruską, jako 
dlań wielce sympatyczną. Dumka i koło- 
myjka jest mu równie drogą i miłą, jak 
krakowiaki, a naród ruski kocha zaró­
wno, jak swój w łasny! Ale jeżeli życzy 
Rusinom wszystkiego, co służyć może 
dla rozwoju Rusi Dnieprowej, chciałby, 
żeby aspiracye Rusi DnieDrowej, Rusi wiel­
kiej, wiecznej i daj Boże niepodległej, 
stały się artykułem wiary politycznej 
wszystkich Rusinów galicyjskich, to 
wstrętem i odrazą napełniają go knowa- 
nja moskalofilów, zarówno wrogie dla 
nas Polaków, jak niebezpieczne dla pra­
wdziwej Rusi. W szystko dla Rusinów, 
nic dla moskalofilów. Oto, czego w sej­
mie trzymać się będzie kaudydat w spra­
wie ruskiej.

Dr. Henryk W i e l o w i e y s k i ,  poseł 
do Rady państwa, który ani jednej spo­
sobności nie opuszcza, ażeby skomuni­
kować się z wyborcami, zabrał głos po 
mowie hr. Dzieduszyckiego i wykazywał 
żejazną niemal konieczność, k óra wy­
wołała wiadome stanowisko Koła w spra­
wie czeskiej. Szczepanowski był tylko 
tłumaczem zapatrywań Koła i to tłuma­
czem genialnym , jak zwykle. W sprawie 
trudnej, w spiawie wielce drażliwej mó­
w ił Szczepanowski w sposób, który uie 
tylko nie skompromitował Koła i na­
szych narodowych ideałów, lecz przeci­
w nie Wywarł wrażenie w Izbie. Za całą 
mowę i wszystkie zwroty w niej użyte 
Koło polskie naturalnie nie możo brać 
na siebie odpowiedzialności, była ona 
j e d n a k  wyrazem zapatrywań większości 
Koła. Stan wyjątkowy nie jest ani karą, 
ani uciskiem ; jeat on prostym środkiem  
prewencyjnym i ustanie, g  y tylko Cze­
si tego sami zapragną.

Po tem wyjaśnieniu, które zgromad­
z e n ie  przychylnie przyjęło, tudzież po 
krótkiem oświadczeniu hr. Dzieduszyckie­
go , ii  nie czynił żadnych zarzutów Ko­
łu , które „musiało m ieć ' ważne powody 
do głosowania za stanem wyjątkowym, 
przemówił drugi kandydat p. dr. Mikołaj 
K r z y  s z t o f ó w  i cz.  W dłuższej, pod 
względem formy zarówno jak treści p ię­
knej mowie, zaznaczył kandydat, że nie 
poraź pierwszy staje w tym charakterze 
przed wyborcami. Kiedy przed 13 laty 
% tej samej kuryi otrzymał m andat do 
aejmu, stan kraju był odmienny i partye 
w sejm ie inaczej ugrupowani, aniżeli 
dzisaaj,.

W ostatnich czasach utworzyła się 
w sejmie mała wprawdzie liczebnie, ale 
moralnie za to silna grupa ekonomistów. 
Celem jej praca około odrodzenia eko­
nomicznego kraju. Grupa ta jest dlań 
najsympatyczniejszą i prawdopodobnie 
rozpatrzywszy się «  sytuacyi na m iej­
scu, do niej się przyłączy, jeżeli będzie 
wolą wyborców, kohy ich zastępował w 
sejmie.

Po dłuższej interpelacyi pp. Strzel- 
bickiego i Agopsowicza i odpowiedzi
na nią pp- kandydatów posiedzenie za­
mknięto-

D nia następnego odbyło się nabożeń­
stwo żałobne za duszę ś. p. Antoniego 
Golejewskiego, w którem wzięli udział
wyborcy prawie w komplecie. Po nabo­
żeństwie udali się wyborcy do Rady po­
wiatowej , gdzie w obecności starosty 
Bańkowskiego dokonano wyboru oby­
dwóch posłów.

Wybrani zostali, jak wiadomo, pp.
hr. Stanisław  Dzieduszycki i dr. Miko­
łaj Krzysztofowicz.

W Sanoka zjazd odbył się pod prze 
wodnictwem p. Feliksa G n i e w o s z a ,  
prozesa Rady puw. sanockiej.

I  tu rozpoczęło się zebranie 1 d po­
święcenia słów wspomnienia gorącegu 
byłemu posłowi śp. Zygmuntowi Kozłow­
skiemu, poczerń poseł W i k t o r  zapro­
ponował, aby po wysłuchaniu przemó­
wień kandydatów dokonano próbnego 
głosowania a następnie przy faktycznym  
wyborze w starostwie oddano jednom yśl­
nie wszystkie głosy n» tego, który tu 
uzyska większość. Propozycyę tę przyjęto 
jednogłośnie.

Następnie hr. K r a s i c k i  postawił 
kandydaturę p. dr. W. Kraióskiego, a p. 
T r z e c i e s k i  kandydaturę p. Jana Du- 
klana Słoueckiego.

Pierwszy przemawiał p. K r a i ń s k i .  
W  sprawie budżetu krajowego oświad 
czył, iż obniżonych wydatków na procenta 
od długów krajowych, skutkiem dokona­
nej konwersyi długów krajowych nale­
żałoby użyć przedewszystkiem ua obni­
żenie dodatków krajowych, co przynio­
słoby pewną ulgę rolnictwu, upadającemu 
pod ciężarami podatkowemi. Kandydat 
oświadczył się dalej za reformą gmiuną 
i za reformą ustawy drogowej, która ani 
nie rozkłada równomiernie ciężarów ani 
ni * jest w gminach istotnie wykonywa­
ną. W sprawie szkół ludowych jest mów­
ca zdauia, że nauczyciel musi znać się 
na rolnictwie i w tym kierunku należy 
dążyć do zreformowania seminaryów n a ­
uczycielskich. O akcyi sprzedaży soli 
przez kraj wyraził się mówca, że zrobiła 
ona kompletne fiasko. Zabrano się do 
tej sprawy z całą nieświadomością i te­
raz trzeba się zabrać do naprawy rzeczy.

Następny mówca, kandydat p. Jan 
S ł o n e c k i ,  zapewnił zebranych, że jest 
przekonań konserwatywnych i katolickich. 
W życiu publicznem kierował się zaw­
sze przekonaniem bez względu, czy dzia­
ła lność jego zyska poklask czy nie. Po- 

i szczególnych kwestyj nie rozbiera, gotów 
atoli dać wszelkie wyjaśnienia na w n ie­
sione interpelaeye.

Z kolei przemawiali pp. G o d k o w -  
j «k i, K r a i ń s k i ,  T r z e c i e s k i ,  O s t a ­
s z e w s k i  i poseł do Rady państwa W ło­
dzim ierz G n i e w o s z .  Teu ostatni poru­

s z y ł  ucisk fiskalny. Powiaty liski, sano 
«ki i brzozowski dotknęła tego roku po­
wódź, a za nią w ślad nędza; mówca 
był u ministra skarbu p. Plenera, aby 
ściąganiem  podatków nie duszono ludno­
śc i. M inister przyrzekł to uczynić, jeśli 
nadejdą odpowiednie relacye.

Sprawę tę poruszył mówca w Kole 
polskiem , które następnie też u ministra 
interweniowało — przy wszy tutaj atoli 
w idzi, że mimo to kożuchy włościanom  
za podatki zabierają, wnosi tedy: aby 
posłow ie tych okolic udali się do p. na­
m iestnika celem  poproszenia go, aby po­
lec ił dyrekcji skarbowej nie ściągać tak 
natarczywie zaległych podatków, gdyż 
to m oże kontrybuentów zniszczonych  
tak powodziami i nieurodzajem, dopro­
wadzić do materyalnej ruiny.

Po przem ówieniu p. U r b a ń s k i  e- 
g  o M ieczysław a , który wniosek ten 
gorąco p o p a r ł, uchwalono go jedno­
m yślnie.

W głosow aniu próbnem otrzymał p. 
Słonecki 80 g łosów , p. Kraiński 40 gło  
sów, —  w głosow aniu st&nowczem, sto­
sownie do uchw ały powziętej na po­
siedzeniu , oddano jednom yślnie wszy­
stkie g ło sy  na p. Słoneckiego, który też 
został, jak wiadomo, wybrany.

Z  ł T I C B Ł
Na dobę 90 pociągów, krzyżujących się 

pomiędzy Nizzą a Monte Carlo, czyż to nie 
wymowny dowód bliźniego pokrewieństwa 
dwóch zalotnic, z równym sprytem, z rów- 
nem natręctwem frymarczących swojemi 
wdziękami ? Dwóch na kieszeń naiwnego a- 
tracyusza, czy utracyuszki, wzdłuż jeanej 
drogi czatujących rzezimieszków! Bo któż 
dziś przeczyć zechce, że Nizza, owa sławio­
na córa słońca, nie wykierowała się z cza­
sem, pod wpływem fatalnego sąsiedztwa, na 
matkę-karmicielkę, na dostawczynię żeru po­
tworowi o trzydziestu sześciu czarno-czer­
wonych oczach w zaklętej jaskini na brze­
gu morza Śródziemnego ?

Ot, wybiera się na Riyierę, trochę niby 
to dla poratowania nadwątlonego zdrowia, 
to znowu dla miłego spędzenia dwóch, trzech 
miesięcy pod „wiecznie* modrem niebem. 
Osiada się w Nizzy, boó to miasto większe, 
w którego kosmopolitycznych tłumach mo­
żna się i z szykiem zaprezentować i w po­
trzebie łatwo ukryć, ale żyje sie w Monte 
Carlo, niby na przedmieściu Nizzy, dokąd 
półgodzinna przejażdżka co trzydzieści mi­
nut, co kwadrans naw et, zaprowadzić 
może.

Monte Carlo, a w niem przecudne ogro­
dy, pyszny teatr, niezrównane koncerty, 
przedewszystkiem zaś ruleta i ipm te et 
ąuarante, to oś, na około której w ie lk a  
obraca się tu pogadanka, na spaoerzp, w 
salonie, w kawiarni. Miejscowa i elfrliczna, 
ba, w części i paryska prasa, poSLzymy- 
wana przez „Towarzystwo kąpieli morskich 
w Monaco", używa wszelkich sposobów, na 
jakie zgangrenowane dziennikarstwo zdobyć 
się może, aby zorganizować jak najobfitszą 
nagankę z bliska i zdała. A mocnego po­
trzeba charakteru, albo szczególniejszych o- 
koliczności, by przesiadując w Nizzy, oprzeć 
się uporczywemu nawoływaniu lokomotyw 
owych 90 pociągów na dobę! A co potem, 
to już wiadomo.

Tak znaczna liczba pociągów umożebnio- 
ną została tego roku przez pobudowanie 
drogiego toru z Nizzy do Cabbó-Roquebra- 
ne, pierwszej stacyi z drngiej strony Monte 
Carlo. Całkowita długość nowej drogi wy 
nosi 24 kim., z Których 720 metrów znaj­
duje się na terytoryum księstwa Monaco, co 
jest także, jak się pokazuje, całkowitą dłu­
gością tego mikroskopijnego państwa. Ope- 
racya ta, wielce poważna z powodu kilku­
nastu tunelów, kosztowała towarzystwo Paris- 
Lyon-Mediterranee przeszło półtora miliona 
franków, a stosunkowo w krótkim przeciągu 
czasu uskutecznioną została.

W samej Nizzy, olbrzymie dzieło po

rozchodu, z przewyżką 53.662 fr. 10 cent. 
Głownem źródłem dochodu jest akcyza 
miejska (octroi), która w przeszłym tylko 
miesiącu dosięgła poważnej cyfry 272,962 
fr. z centymami.

Choć słońce w ostatnich czasach, mia­
nowicie w ciągu owych cyklonów i burz, 
co to przez kilka czy kilkanaście dni hece 
po morzach i lądach wyprawiały, od swej 
ulubionej Nizzy stroniło, to mieliśmy je­
dnak i mamy ieszcze powietrze o tyle ła­
godne, że nie dawniej> jak  dzisiaj, na śnia­
danie u siebie wybornemi a świeżutkiemi 
rydzami raczyć się mogłem To też dzięki 
tak łaskawym atmosferycznym warunkom, 
lubownicy pływackiego sp„rtu nie przestali 
do ostatnich dni listopada korzystać z mor­
skich kąpieli.

Wyścigi konne odbędą się w Nizzy 15, 
18, 21, 23 i 25 stycznia z główną wy­
graną 25.000 franków. Wyścigów tak zwa­
nych wiosennych zaniechano.

JListy z kraju.
S try j d, 21. grudnia. 

iW ładysł«w  B arącz i ck. starostwo w Stryju. — 
W ybory do Izby handlowej. — Koniec o perac ji 

złodziejski j).
W  zeszłym  tygodniu  pojawiły się  

n& ulicach Stryja w spaniałe ogłoszenia, 
zapowiadające produkeye p . W ładysła­
wa Barąeza N iestety  przedstaw ienie 
nie przyszło do skutku, gd yż starostwo  
zażądało od p. Barącza okazania kon- 
cesyi na przedstaw ienie a gd y  jej Barącz 
nie posiadał, n ie pozw oliło  na w ystęp. 
B ył to rzeczyw iście n ie  mały zawód i 
dla publiczności i dla artysty , który 
dotąd jeszcze n ig d y  nie był w podo 
bnem położeniu, gdyż nigdzie m e ro 
biono żadnych trudności jego  wesołym  
produkeyom. P. Barącz obiecał nam  
nagrodzie ten zawód n iem iły  przyby­
ciem  do naszego m iasta  już z koncesyą  
w ręce dnia 2. stycznia.

D nia 28. bm. odbędzie się wybór 
dwóch delegatów  do Izby handlowej 
lw ow skiej z okręgu w yborczego stryj- 
skiego. K to w yjdzie z tyg la  an im ozyi 
w yborczych, na razie trudno przew i­
dzieć. N ajw ięcej jednak szans mają pp. 
M ichał ślósarsk i inż.-przedsiębioroa, oby­
w atel wielkich zasług, u lubiony prezes 
„Sokoła", i dr. Edward L ilien, w łaści­
cie l fabryki szkła... w  Żółkwi. ^

S w ojego czasu doniosłem , że  w  
S tryju  i w o k o licy  operuje n ieznana  
nieb ezp ieczn a  szajka z łod zie i. Rąbek  

I tej ta jem nicy  zosta ł u ch ylon y . Boha-

jaśniała nad polami Betlejemu, i przedarła 
ciemności pogaństwa.

Zastępy anielskie pochyliły kornie swe 
czoła przed Panem, tak, że aż złote sploty 
włosów okryły ich oblicza, równające się  
liliom i róży, poczem rozpostarły swe śnież­
ne skrzydła i cicho, jak płatki śnieżne 

niebios ulatujące, jak księżyc przesuwający 
się po sklepieniu bez chmur, jak woń prze­
nikająca powietrze — zlatywały ku ziemi, 
którą niewidziane od ludzi dotknęły różowy­
mi nóżkami.

Z ło ży w szy  sw e śnieżne s k rz y d ła  na b a r ­
kach w esz ły  w la sy . I  p ierw sze in  drzewem 
które u jrz a ły ,  b y ła  brzoza.

lenie z dokonanego odkrycia, gdy w te*\
oz wał się glos jednego z niebian: Buk Ł r 
jest odpowiedniem dla nas drzew Jpojrz* 
cie tylko jak jest sztywnym. Pień jego wy 
gląda gdyby ze stali, a kory jego gładki& 
nie zdobi ani odrobina mchu. Gołem n r 
mai okiem rozpoznać można, jak twardeu 
musi być to drzewo. A drzewko,, jakieg, 
my szukamy, ma być uczczeniem Tego 
który zrodził się slabem dziecięciem, bj 

, dać ludzkości świadectwo nieskończonej mi 
łości, łagodności i dobroci, 

j Z kolei zbliżyli się aniołowie do lipy.
— Jest ona wyrazem powagi i wdzięku 

siły i piękna — wygłosił jeden z aniołów
— O jakież to piękne drzewo! — za-i Gdy w lecie okryje się liściem, lipa staj

wołał jeden z aniołów'. — Spójrzcie tylko! się  ulubienicą okolicznych mieszkańców
Oto z pnia smukłego, okrytego b ia łą ,  deli-1 zdobi podwórce pysznych zamków, klasztor
katną i gładką, gdyby jedwab korą, wyra- j »e dziedzińce, wieśniacze zagrody, łąki i.
sta korona, która z swemi w dół zwisłemi cmentarze. A przecież w święty wiecz 
gałęziami sprawia wrażenie kaskady. Gałąź-1 pierzchnąć winny wszelkie smutki. Nad 
ki jej tak cienkie i wiotkie, gdyby wykoń-iz lipami wiążą się często podania o krw,
czone rękoma wróżek. Sądzę, że to właśnie 
byłoby najstosowniejszym podarkiem dia 
dzieci. Jak  pięknie wyglądać będą złocone 
orzechy i ruńiiane jabłuszka na śnieżnych 
tych prątkach, jak ślicznie odbijać się bę­
dzie światło zapalonych świeczek od g ła d ­
kiej, połyskującej kory. Światła te i błyski 
sprawiać będą czarodziejskie wrażenie. O tak 
bracia,, wybierzmy to drzewko!

— Nie zgadzam się na to, rzekł serafin 
o poważnem oniiczu. Drzewo, które wzbu­
dza taki zachwyt u naszego brata jest brzo­
zą i stworzył je Bóg dla dzieci jako na-

wych czynach, wyrokach niesłusznych, 
granicznych sporach — a ponure te wsp< 
mnienia nie licują z obchodem Narodzeń 
Pańskiego.

— Jeśli więc lipa nie jest odpowiedni 
— podniósł się głos wśród anielskiego za 
stępu — więo może wybierzem sobie król 
tych lasów, drzewo, które ludzie zwą dębem

— I  dębu nie możemy wyszczególni 
tym zaszczytem — odparł serafin o powa 
żuem obliczu. -— Dąb jest olbrzymem, zna 
mieniem wyniosłości i siły — spojrzyjci 
tylko na jego olbrzymie konary — a Zba

rzędzie kary, która ma ich ustrzedz od i wiciel przyszedł na świat jako ubożuchu 
zguby doczesnej i wiecznej. Brzezinka w : dziecię w nędznej stajence. Zresztą trwc 
rózgę związana jest postrachem dla nie- 1 żliwe dzieci łacno mógłby przerazić wido 
grzecznej dziatwy. Lecz w święty wieczór, dębu, wniesionego do ich mieszkania. Zre 
nie można dzieci przerażać. Niech nie m y-| sztą przypomnijcie sobie bracia, i i  pogańsc; 
ślą o karze i boleści, lecz o miłości i prze- \ mieszkańcy tych ziem czcili dęby gdyb 
baczeniu bezgranicznem. „Pokój ludziom' świętość i w cieniu tych drzew potężnyel 
dobrej woli na ziemi" — głosili ongi nasi , spełuia się najczęściej bałwochwalcze obiaty 
niebiescy bracia podczas świotej nocy. I  dziś . Dąb dziką swą pięknością wzbudza podziw 
gdy noc gwiaździsta okryje uśpioną ziemię, nie pogodną wesołość. Dębiny też najchę 
nie należy pogodnej wyobraźni d z ie ck a  ; tniej używa człowiek dla zaspokojenia swycl 
przerażać rózgą. I  dlatego też nie możemy oodzienyych potrzeb: z niej buduje swó.

krycia Pallionu pomiędzy Kasynem a mo­
rzem, a także pewnej przestrzeni z drugiej 
strony Kasyna, zbliża się też ku zupełnemu 
ukończeniu. Ci, którzy od dwóch tyko  lat 
tu nie byli, ze zdumieniem ujrzą na miej­
scu dawnego, tak nieestetycznego łożyska 
zabrudzonego strumienia, obszerny, space­
rowy ogród, dziś już zdobny w zieleniejące 
się trawniki i różnorodnym krzewem i kwie­
ciem upstrzone kiąby, a który niebawem 
do użytku publicznego oddany będzie. 
Z chwilą, gdy to nastąpi, miasto wypłacać 
ma Towarzystwu Kasyna, zdaje mi się 
przez 90 lat, sumę 80.000 franków ro­
cznie

Wielką w opinii publicznej wrzawę, a 
w dziennikach miejscowych zjadliwą pole­
mikę wywołała wiadomość, jakoby panowie 
inżynierowie i architekci, którzy się tak 
wiele do upiększenia miasta przez założenie 
wiszących nad Pallicuem ogrodów przy­
czynili, nosili się z zamiarem zniszczenia 
między innemi i wspaniałego eukaliptusu, 
co u wejścia nowsgo ogrodu, na rogu Quai 
Massena, niejednego wprawia w podziw 
przybysza. Olbrzym ten liczy zaledwie lat 
trzydzieśoi i zapowiada się jako jeden 
z najpyszuiejszych okazów swego rodzaju 
w tych stronach. Jest on dla Nizzy ponie­
kąd pomnikiem historycznym, świadczącym 
wymownie o jej nadzwyczajnym rozwoju. 
To też nieprzyjaciele jego przyjdą niezawo­
dnie do przekonania, że te stare świadki 
tego nadzwyczajnego rozwoju, te stare 
drzewa, choćby nawet i były po za linią 
obmyślanego przez pejzażystę planu, pozo­
staną niemniej drogocenną ozdobą nowego 
ogrodu i nie popsują problematycznej wspa­
niałości przyszłych perspektyw, a bardziej 
jeszcze problematycznej piękności świeżo 
pobielonych domów wzdłuż byłego Quai 
Massena.

Miasto, które jak Nizza, tylko jednemu 
teatrowi Opery udziela 120 tysięcy franków 
rocznej subwencyi, a pomiędzy innemi wy­
datkami mniejszej wagi ma np. wyżej 
wzmiankowane 80.000 fr. do spłacania na 
rzecz Kasyna, musi też i stusownemi roz­
porządzać dochodami. Uchwalony przez ra­
dę miejską budżet na rok 1894 parę dni 
temu, wykazuje 3,584.308 franków 20 et. 
dochodu, przeciw 3,531.146 fr. 10 cent.

ter liczn y ch  i ogrom nie śm iałych  kra­
d zieży  nazyw a s ię  H ersz S te in , osiem ­
n asto letn i ż /d z ia k  ze Stańkow a i on 
to do spółk i z n iejakim  Iserem  L ipp- 
m anem  stan ow ił postraoh okolicy . 
S tein , k tóry  pom im o swojej m łodości 
jest ju ż  skończonym  łotrem  sied zia ł 
7 tygod n i w areszcie drohobyckim , 
ale ztam tąd uciek ł i rozpoczął rozga­
łęz io n e  operacye. Z w ied ził całą Gali- 
cyę, W ęgry, W iedeń a n aw et m iał za ­
m iar pojechać do Am eryki. P ew nego  
razu w nooy S te in  i 'Lippman w ypro­
w adzili konie z uprzężą ze sta jn i p. 
Ruppa w D obrow lanach i wL zchcm

Sopędzili w kierunku do Stryja. Po 
rodzę w  realności p. H ervye£o ukra­

dli drab in iasty  w óz i naw róoili na 
W ęgry. Po rozm aitych  przygodach  
doznanych  w tej podróży, dręczeni 
o ąg łą  obawą przed żandarm am i, zo ­
s ta w ili skradzione konie i w óz na ła ­
skę Bożą ) uciek li do Stryja, gd zie  
zaraz now e p op ełn ili łotrostw a. Ale 
p rzyszła  kreska na M atyska. Po d łu ­
giej bezkarnej sw aw oli w padli zło- 
ozyńoy w ręce spraw ied liw ości i teraz  
spotka ich zasłużona kara. Dodać trze  
ba, że po sch w ytan iu  S teina  i  L ipp  
m ana n ie  ■wygasną je szcze  operacye  
z łod ziejsk ie , g d y ż  opróoz nich je s t , 
jak  w spom niałem  p rzyp u szcza ln ie  ca­
ła sieć  z łod ziejsk a  w m chu. P ow iat 
stryjsk i ma pod tym  w zględem  sm u ­
tną tradycyę, gd yż tu w łaśn ie  op e­
row ał przed laty s ły n n y  Neczupero-
w icz.

E m il H ołod.

CHOINKA.
Dawno już temu, bardzo dawno, gdy 

Chrystns Pan rzekł w niebie do aniołów: 
Zlećcie na ziemię, udajcie się w lasy i wy­
szukajcie drzewko, które następnie przystro­
jone w świeczki, w orzechy złocone i w r u ­
miane jabłuszka, ucieszy w dniu mych uro­
dzin maluczkich, rozjaśni oczy i serca do­
rosłych, nie samym blaskiem świeczek, lecz 
i tym promieniem łaski, która niegdyś za

wybrać brzozy
Zgodzili się na to zdanie wszyscy anio­

łowie i postąpili w głąb lasu, gdzie nad 
brzegiem strumienia ujrzeli wierzbę o pniu 
cienkim, której giętkie gałęzie wiatr koły­
sał. Niektóre z tych gałązek otulała mię­
sista, czerwono żółta kora.

— To drzewko może się podobać — 
zauważyła pewna część niebian.

— A przecież, bracia kochani, wierzba 
nie może dostąpić tego zaszczytu, by mogła) 
uczestniczyć w obenodzie Narodzin pańskich

zawołał serafin o promiennym wzroku. 
Oko moje zgłębia przeszłość i widzi, że 

awieiela chłostano rózgami wierzbowemi, 
oraz, że Judasz obwiesił się na wierzbie. Od 
tej też pory stała się wierzba drzewem prze- 
klętem i siedzibą potępieńców.

— Przecież już od dawna — zauważył 
inny z aniołów — przekleństwo to zdjętem 
zostało i wierzba jest dziś drzewem pokoju. 
W jej cieniu bawią się dzieci, z niej kręcą 
pasterze fujarki. Lubią przeto dzieci wierzbę

z tego powodu sądzę...
— Ty liczysz się tylko z teraźniejszoś­

cią — przerwał mu ów serafiin o promien- 
nem wejrzeniu — mój zaś ogarnia
całą przeszłość. I płaczących
na wybrzeżach Bab^ f f  przyszło im 
spożywać gorzki j^ ^ ^ łT g n a n u i .  Wówczas 
to zawiesili swe wiei gałę.
ziach. Ale w św i^ ^ H P o d z in  t v  ich nie 
należy wspomijjpBi^wygnania niewoli. 
Przeciwnie, "ffiLoje ojcowskiego domu są na 
sciężaj otwarte i Pan słodkim głosem prze 
mawia do ludzkości. Przyjdziecie do ,nnie 
wszyscy, którzy jesteście strudzeni i obciążeni 
a ja  was pokrzepię!

— Nie, niechcemy nerzby —  ozwali 
się zgodnie aniołowie i ruszyli w dalszą 
drogę.

Niebawem też zwróciło ich uwagę wy­
smukłe drzewko, okryte wodnistą, bladą ko­
rą. Była to osika.

— A gdybyśmy to drzewo wybrali? - 
zagadnęło kilka głosów nieśmiało.

— Nie czyńcie tego! — ostrzegał star­
szy cherubin swych towarzyszów. — Czyż 
nie znacie podania przywiązanego do osiki? 
Gdy jeszcze Pan chadzał po ziemi, schylały 
się przed nim wszystkie drzewa, z wyjąt­
kiem osiki. I za karę dręczy ją wieczny 
niepokój. Gdy latem gałęzie jej liść okryje, 
liść ten drży w czasie największej ciszy w 
powietrzu, choć las cały pogrąża się w spo­
koju. A ludzie z tego powodu ułożyli przy­
słowie: Drży jak osika...

— Gdzież więc znajdziemy odpowiednie 
drzewko? ~  skarżyli się niektórzy z anio­
łów, strudzeni długą wędrówką.

W końcu zatrzymali się wszyscy przed 
okazałem drzewem, którego pień gładki i 
szary zwrócił ogólną szukających uwagę. 
Spojrzeli na siebie i w wymianie tej wyro­
ku krzyżowały się pytania z odpowiedzią, 
ażali drzewo to jest takiem, jakiego im po­
trzeba. Z rozjaśnionej twarzy większości po­
szukiwaczy czytać już można było zadowo-

dorn i trumnę, łódź unoszącą żeglarza po 
niezmierzonej okiem wód przestrzeni i dzi­
dę, z którą łowiec godzi na zwierza. Z dębu 
też wyciosany krzyż oznacza miejsee wie­
cznego jego spoczynku. To wszakże, oo tak 
użytecznem jest w życiu powszedniem, nie- 
odpowiedniem się staje w dniu świątecznym. 
Drzewo żałoby niech znika w dobie radości. 
Pójdźmy więc bracia i szukajmy innego 
drzewa!

Wreszcie doszli aniołowie do miejsca, 
w któiem wzrastała jodełka. I rm jej widok 
wybiegł z ust wszystkich posłanników nieba 
okrzyk zwycięzki, radosny.

— Jakież to prześliczne dizewko! — 
wołał pierwszy.

— Jak przepyszną, trwałą zieleń posia­
dają j eg° szpilki! — wykrzykną! drugi 
z aniołów.

— Co za woń balsamiczną wydają jego 
konary! — mówił trzeci.

—  Cud nad cudami!—głosił czwarty.— 
Wszak widzicie bracia kochani, że gałązki 
układem swym u pnia przypominają kształt 
krzyża, na którym spełniło się dzieło zba­
wienia.

— A krople złocistej żywicy spływają 
z drzewa gdyby łzy z oczu bolejącego ojca
— dodał seraf o promiennym iwzroku.

—  r4 ^ M |^ o d ły  jest tak bjiała i giętkie
— ozwai z młodszych aniołków.

— Jodła, ... wiecznie zielona, płynąca 
żywioą, rozsiewająca woń balsamiczną, jodła 
będzie tein drzewkiem, zwiastunem radości 
dla dzieci — głosili zgodnie aniołowie, a 
głos ich gdyby dźwięk arf złotych rozległ 
się wśród nooy zimowej, zrazu cichy gdyby 
podmuch wietrzyka, lecz rosnący z każdą 
chwilą w siłę i potęgę. Po niewidzialnej 
drabinie Jakóbowej, opartej o niebieskie 
podwoje, powróciły zastępy auielskie przed 
oDlicze Paua, niosąc owoc swych żmudnych 
poszukiwań — choinkę.

Nad ziemią tymczasem zapadła noc, naj­
świętsza z wszystkich nocy, czarowua, ta­
jemnicza noc Bożego Narodzenia. Ciemnemi 
skrzydły otuliła ludzkie siedziby, z których 
wśród świątecznego odgłosu dzwonów dola­
tywały radośne okrzyki dzieoi, cieszących 
się choinką i westchnienia bliskich grobu 
starców, wspominających bezpowrotnie mi­
nioną młodośó. I  gwiazdy zdawały się bły­
szczeć silniej na wypogodzonem, ciemno- 
niebieskiem sklepieniu, a ksifżyc łagodne 
swe promienie słał na miasta i wsie, na 
p a ń sk ie  pałace i wieśniacze chaty, w któ­
rych u wspólnego stołu łamały się chlebem 
zarówno rodziny możnych tego świata, jak 
i biedacy, pracujący w krwawym ozoła po­
cie na nędzną strawę codzienną. A z ko­
ściołów jasno oświetlonych ozwały się wresz­
cie organy i tłumy pobożnych podążyły do 
świątyń pańskich, by głosić chwałę Bogu 
na wysokości i pokój ludziom dobrej woli 
na ziemi!

w olow ą i cielęcą, w ina i iniodu cztery  
garnce, prócz gorza łk i. N ie o p u s* ^ ^  
przytem  w ieczerzy... N ie  biorąc 
w  rachubą tak iego Bohdana, na kt£re 
go  utrzym anie stać było  kniazia  O stróg. 
skiego, dość posłuchać kuchm istraa Lu­
bom irskich , C zernieokiego, który dla 
nasyoenia dw unastu osób uw ażał ra 
potrzebne jedną m isę i dw anaście pół­
m isków jadła.

Pito też n ieźle  przy jedzeniu. Prócz  
nalew ek domowej roboty, spijano w 
krakowskiem, Sandomierskiem i na R u ­
si czerwonej w ęgrzyna. W Prusiecb, 
Kujawach i na L itw ie przew ażały w i­
na zam orsk ie: pontak i m uszkatel,
w  W ielkopolsoe wina franousk ie , na  
Ukrainie wołoskie. Zagonowa szlachta  
na R usi i na L itw ie  raczyła się  wódką, 
miodem, w iśniakiem , lub maliniakiem, 
W W ielkopolsoe i na M azowszu gorzał- 
ką i piwem.

Pod koniec w ilii panny i kaw alero­
w ie w yciągali z pod obrusa źdźbło sia- 
Ąa. Z ielone oznaczało odm ianę stanu 
jeeacze w  ciągu zapust, zw ięd łe: w y- 

^ aQi® dłuższe- na męża lub żonę, 
p  .^m *er<̂  w  bezżennym  stanie. 
Podobnież z snopów w kącie ustaw io­

n y c h  w yciąga rno k łosy , w ybierano ziarn­
ica. P a rzy sta  liozba ziaren oznaczała  
ś lu b  ryuhły , n iep a rzy sta  w różyła prze­
ciw nie. G ospo darze z ilości, która pod­
rzucona w  gói*ę, zatrzym ała się  na p o ­
wale, w r ó ż y li o  dobrych lub złych  uro- 
dzajach. na r ok przyszły . Starodawną 
ko> u d ę  "W ż łob ie  le ż y u, której nuta

« tanowie: p rzygryw kę ulubionego  
■Jn--1 ^ ład ysł iw a  IV ., kończono ucztę 

w iguijt ią> by % jeszcze na paster-
p  ' V*1011* '  V kościołach o północy,
r o  poi żem Nar odeeniu  rozpoczynało się  
na w s j  wesół© i y c i e  • odw iedzano się  
w  sąffl edztw ie ^ w a n o  na w ilk i z pro- 
s ię c ie i n, lub ol rwytano ie W doły. Tak  
m ija ł czas aż do

M, .a1 i stoł. K»ny lndek zft gaskich  
oaasó' w sw e u ciechy^ B ożego
Naror lżenia. J n i«mi jasełka, u rzą­
dzam e po kości iołaon. Ustawiano szopkę  
w ki ,órej, próc: 5 koleb isi Zbawiciela, wi­
dni* ły  p ostaci*» Jo z e ia  1 Maryi, zaś nad 
stajf mką anioło w ie unosin  w^po-wietrzu 
nap is: Gloria w  excelsis l)e0. Przed
szo ’ pką ustawie ino b g arP  Pastjir*y i  w ie- 
śn i aków pasąc ych tr z o d ę , za w dalszej 

egłośoi ń g u iy  p a n ó w  ]adącyc w  ka,. 
reł ach, m iesgoztaa, łeblopów  i  * y  ~

strojach w spółczesnych. Po Trzech Kró- 
laoh dostaw iano do jasełek  figury tych  
św iętych , ofiarujących Chrystusow i z ło ­
to, kadzidło i mirę, tudzież orszaki m o­
narchów, w ojska ich p iesze i jezdne. 
D opełn ien ie jasełek w tym  ozasie tw o­
rzy ły  figury, przedstawiające wojsko 
narodowe różnej broni, oraz żołnierzy  
rosyjskich i pruskioh. Poszczególne kla­
sztory  w stolioy starały się  wzajem nie 
prześcigać pod w zględem  ozdobnośei i 
rozm iarów jasełek. Najpiękniejsze były  
u K apucynów . N iebaw em  wszakże Ber­
nardyni, Reformaoi i  Franoiszkanie w pa­
dli na pom ysł urozm aicenia jasełek , 
wprowadzając do nioh figury ruchome, 
poruszane przez ukrytych pod ruszto­
w aniem  braciszków i posługaczów kla­
sztornych. „Tam żyd w ytrząsał futrem, 
pokazując je  z obu stron, jakby do 
sprzedania; drugi żyd  mu je  ukradł, 
ztąd  kłótnia w ielka, aż żyd  skrzywdzo­
n y  pokazał się  z żołnierzam i i inaty- 
ratorem, biorącym pod w artę złodzieja. 
G dy taka scena zniknęła pokazała się  
druga, naprzyklad: chłopów pianych,
b ijących  się, albo szynkarka tańcująca 
z kawalerem, *lbo śm ierć z dyahłem  

1 naprzód tańcująca, » potem się  bijące
1

z sobą i  w b itw ie znikające. To znowu  
musztrująoe się  żołuierze, traoze drzewo 
trący i inne tym  podobne akcye ludz­
kie dc wyrażenia łatw iejsze, które to 
fraszki dziecinne tak s ię  ludow i pro­
stemu i m łodzieży podobały, iż  kościo­
ły  napełnione b y ły  spektatorem , pod­
noszącym  się na ław ki i na ołtarze 
w łażącym  ; a gd y  ta zgraja tłocząc się 
i  przemykając jedna przed drugą, zb li­
żała się nad m etę, założoną do jasełek, 
wypadał w ów czas z pod rusztowania, 
na którem  stały jasełka, jaki sługa ko­
ścielny z prętem i kropiąc n ią żyw o  
bliżej naw inionych, nową czyn ił repre- 
zentaeyą dalszem u spektatorowi, daleko 
śm ieszniejszą od akcyi jasełkow yoh  
Jakkolw iek przedstawienia te  odbyw ały  
się w czasie w olnym  od nabożeństwa, 
m iędzy południem a nieszporam i, jed n a­
kowoż ze wględu na gorszące soeny, 
jakie w y w °lyw ały , zostały zabronione 
przez władzę duohowną. Pozw olono  
w ystaw iać jasełka ty lko  nieruohome, 
bez dyalogów , skutkiem  czego n ie bu­
dząc już zajęcia wśród tłum ów , poszły  
po większej częśoi w zapom nienie.

Prócz ja se łek  istn ia ł je sz c z e  w o- 
w ym  ozasio w W arszaw ie in n y  zw y­

czaj k o śc ie ln j. Oto Benuardyni w pier­
w sze św ięto  B ożego  N arodzenia v  c e ­
li za furtą ustaw iali kolebkę, p-zybra- 
ną w bogatą  m ateryę i w  kw iaty . W 
koleboe spoczyw ała  w k osztow ne p ie ­
luchy spow ita  figura naturalnej w ie l­
kości, udająca dzieciątko Jezus. W g ło ­
wach kolebki sta ły  tejże w ielkośoi fi­
gury, p rzedstaw iające Maryę Pannę i 
św . Józefa. Po południu zakonnicy  
klęoząc otaczali kolebkę i śp iew ali 
stosow ne pieśn i, zaś gwardy.an z dru­
gim  z starszyzn y  zakonnej kołysali 
kolebkę. Po skończonej p ieśn i gwar- 
dyan odm aw iał m odlitw y i b łogosła ­
w ił lud  zgrom adzony, ua ozem  koń- 
ozyła  się cerem onia *).

Z daw nych zw yoz»jów uroniliśm y  
w iele. Hasło w ie k u : czas to pieniądz,

*) Łukasz Gołębiowski: „Lud Polski" 
(Lwów 1884) T. I., str- 131. 133, 134, 
135. T. II., str. 125. „Domy i dw0ry Ł' 
(Lwów 1884) str. 32, *0— 42, 46, 57, 68. 
97— 120. —  J .  U . Niemcewicz: Pamiętni­
ki czasów moich (P ar i  str. 2 3 —25.
Pamiętniki Kitowicza -Opis obyczajów i 
zwyczajów za panoi , Augusta 
(Tarnów 1881) »tr- 3 r

III."

nie pozw ala na d ługie św iątkow anie, 
sto ły  u przeoiętnego ogółu  n ie  ugina  
ją  się pod sutą zastaw ą. Choć jed n ak  
w skrom niejszej form ie zw yczaj ob- 
ohodu św iąt Bożego N arodzenia tk w i 
głęboko w sercu p o lsk iego  narodu. I 
starym  przodków  zw yozajem  w ch w ili 
gd y  pierw sza na n ieb ie zab łyśn ie  
gw iazda, grom adzą się  u w spólnego  
stołu  i ci, którym  los szczęsn y  na oj­
czystej p o zw o li ł  przebyw ać ziem i i 
tęskn i w ygn ań cy  na obczyźnie. W ten  
św ię ty  w ieczór, ohoć łza  tęsk n o ty  
za lśn i w oozaoh n iejednego serce k rze ­
pi się  nadzieją lepszej p rzyszłości. 
„Bóg się  rodzi, moo truchleje* -r g ło ­
si stara kolenda i z m ilionów  p iersi 
przy łam aniu op łatka ulatuje jed n o  
w ielk ie  w estch n ien ie , w yrażające naj­
św iętsze  pragnienie narodu. W szak  
w szy scy  j e  rozu m iem y?...

S tan isław  Fepiotcski.

4f.
I
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K R O N I K A ,
Lwów dum  23. grudnia.

N arodził  się Bóg w b e th le h e m sk ie j  
s ta jen ce  i w ieśó tę  r a d o sn ą  ro z n o sz ą  
an io łow ie  po z iem i całej i po nasze j  
O jczyźn ie  — po w sz y s tk ic h  je j  z a k ą t ­
k a c h  i tam , g d z ie śm y  m ęczen i ,  nie 
g łosem  ju ż  w ołam y do Boga, ra m io n a  
ty lk o  w y c iąg am y  do Niego...

Z s tąp i ł  na  z iem ię  Bóg miłości, O j­
c iec  ty ch ,  k tó rz y  c ierp ią  Na kolana 
Fadnij lu d u  polski,  lu d u  m ęczeński, 
k tó ry  u g in a sz  się pod k rzy żem , a Bóg 
cię n ie  opuści.  Lecz n iecha j  tob ie  
p rz y św ie c a  m yś l  C h ry s tu so w a :  w spó l­
n a  miłość, w sp ó ln e  pośw ięcenie , w sp ó l­
na  p raca . W żałobie  n ie  opuszczaj rąk, 
lecz p racu j  i  walcz, odrzuoiw szy  p recz  
od s ieb ie  w sze lk ie  samolufcstwo. D ro­
g ą  tw o ją  d ro g a  Golgoty, — lecz cho- 
oiaż tch u  ci w p ie rs iach  b ra k u je  i r ę ­
ce m d le ją  i s i ły  opuszcza ją ,  n ie  w ą tp  i 
n ie  rozpaczaj  n ig d y .  W iara  w z w y c ię ­
s tw o  j e s t  p ie rw szy m  w a ru n k ie m  z w y ­
cięstw a. N iechaj ta  w ia ra  z pokolen ia  
p rzechodzi  w poko len ie  i r o śn ie  ciągle. 
1  dzieci sw oje  j u ż  od k o l e b k i  ucz w ie ­
rzy ć  w zw y c ięs tw o  i w  przysz łość .

Św ię to  dz iś  dzieci. P o lsk ie  m atk i 
w y  ro z d m u c h u jc ie  w  sercach dzieci 
w aszy ch  p łom ień  w ia ry  i m iłości,  by 
go ju ż  nie zm ro z i ły  ani f a łs z y w e  k i e ­
r u n k i  obcego ducha, a n i  bó l  n a jc ię ż ­
szy. D ajc ie  im n iez ło m n ą  w ia rę  w p rz y ­
szłość n a rodu ,  d a jc ie  im go rącą  miłość 
O jczyzny  i Boga.

Gdy to się s tan ie ,  z a b ły śn ie  n am  
ow a wspaniała , ś w ie t la u n a  G w iazda, do 
k tó re j  w z ro k  nasz  sk ie row ujem y , do 
k tó re j  w zdycham y!.. .

Oby ;ak n a jrych le j  ! Oto zyozonie 
p rzy  d z is ie jszem  t r a d y o y j n e m  ł a m a n iu  
s ię op ła tk iem .

N astęp n y  n u m er Ga*. N a r .  w y j­
d z ie  z  pow od u  św ią t B o żeg o  N a ro ­
d zen ia  d o p iero  w środ ę  27 hm . G dy­
by a to li w c ią g u  czasu  teg o  z d a r z y ło  
81ę  w  św lo c ie  coś n ie z w y k łe g o , bez- 
w ło c zn ie  w yd am y n u m er n a d zw y ­
czajn y  i  rozo sz lem y  go  sa m . p ren u ­
m eratorom . 

D o łą cza m y  d la  zam iejscow  ych  c z y ­
te ln ik ó w  n u m er  św ią teczn y  ty g o d n i­
ka sa ty r y c z n o -p o lity c z n e g o  Szczu tck .

Zapaski o so b is te .  Dyrektor kolei p. 
Deyna wraz z małżonką wyjechał aa świę­
ta do Skwąrzawy do ministra Jaworskiego.

Cho u k 1. ,  u r z c d n l h t w .  W żadnym, 
nawet najuboższym domu, nie zabraknie 
dziś choinki. A te oo/.y dziecięce, rozpro­
mienione światłami Bożego drzewka, iolj 
śmiechy i radość, to najwyższa nagroda dlsi 
ojcowskiego serca za troski jego przez rok 
ubiegły. Cieszą się dzieci choinką. A inne 
dzieoi, dzieci państwa, urzędnicy, cieszą się 
także w myślach swoich choinką. Mnóstwo 
na niej świeczek, jedna po drugiej zapala 
się nadzieją i... gaśnie. Nacamym zaś szczy 
cie drwewka wi -lkie pozłacane jabłko. Je­
dno, jedyne jabłko .ila wszystkich dzieci, a 
państwo iii a t y l i  dz iec i  tysiące. J u b i k i t i n  
tern „miljon zu p o m gowy“. W s z y s t k i e  inne 
ozdoby drzewka, to szych. Tymczasem świe­
czki gasną jedna po drugiej i nic nie zo­
staje tylko p u s t e ,  smutne g a ł ą z k i ;  szych 
już nawet nie błyszczy. A pod (Lzowkieui 
leży juk zmięta, kurtka wyrzucona potycya 
zawierająca życzenia i nadzieje urzędników 
na rok J894...

G ę s ta  m g i a  obsiadła Lwów od rana, 
spowijając w sw»j wilgotny płaszcz wszyst­
ko, co gie us/a i co nieruchome. Gdyby 
nie to, że na każdym kroku spotyka się 
imitacje shgsyków z rzucającymi sic między
drewnianymi. ,bx*Łgauii karpiami, szczupaka­
mi i linami, s a d y b y  giożną, ż>- dzisiejsza 
sobota jest W ielką sola-u^ j że nie z naro­
dzenia, a!e Ze. zinartwyc-hwstonią Boga cie­
szyć się będziemy nazajutrz —- tuk ciepło 
i tak podoliniejaza raczej do kwietniowej niż 
grudnirwj atmosfera. W domm.-h ciynią 
skrzętne gospisie ostatnie przygotowali a, na 
rynku ostatnie zakupy, a skazani na cało­
dzienną banicję z ognisk domowych mężo­
wie, od rana spędzają czas tego w., gnania

Gwiazda Szaaaą.
*

S edział skupiony w sobi w wielki, 
czarny i smutny; niszczącym wzrokiem 
przeciągał po obszarach z mi i i limuriie 
Czoło podnosił w p y sze ; > Z ił  się ino 
cnym, potężnym, niomiw śtihi rz d/.ri od 
wieków i nduwuło mu s-ię*.

— Ha ha 1 — śmiał sb jB-w L! ał\! 
mrzonki laidzkie! gdzie im sa ! 1 mięczy- 
nu! Pełną  szpony ma.u trj ąaię-izjfn;! 
Rwie się to, słabe, a szali n j życie od­
dają za te. mary. Zdn uchnąć i basta, 
niech mi to nie przerywa ciemności..., 
W  oczy mnie klują te b-h isknrk i  roz­
palane w przestrzeniach, spokój mi ma­
ca... Nienawidzę iskim. Małe to, u po­
tężne, ba, ileż ich zgasiłem ! Sypie się 
to je d n a k  nie wiedzieć skąd, z głów, 
* serc, z rąk tym śmiertelnikom i żeb y  
choć gasło z nimi, ale nie, oni idą w 
ziemię, a te  świat' łka w górę. Trzeba 
z tem raz skończyć...

I  szatan uniósł się gniewem, wielkie 
nietoperze skrzy tl/a rozpostarł i trząsł 
7 nich na  ziemskie padoły 6\\ój mrok.... 
W  ciemnościach tjeJi ]ęg,łv «ię zbrodnie, 
pełzały podstępy, f c ^ / y  s* wole , 
kłamliwe błyskały pokusy..

Oduczyć się nie mogą pragnienia  
św ia tłośc i! Ł uazą  się je j  pdtęgę, Loz^ #. 
jem, niby to e o d z n n  p j  więcej; a oui 
«oraz lepsi... Utopie mnie zamierzyli 
w świetle! U fiją  z ślepą wiarą w wiel­
kość tego, w ezystość tamtego, w po, 
tęgą  owego, a to wszystko złuda, proch! 
S a ,  h a ! żebyście wy wiedzieli, co wasi 
bohaterowie w arc i! ( Tyle co lalki, któ 
remi się zachwycają dzieci. Jaskrawe, 
wspaniałe z w jerzchn, wewnątrz pró-
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w tylnych zacisznych pokoikach rozmaitych 
handlów korzennych. Dzielna młódź lwow­
ska, ta, co jeszcze szepleni, albo uczy się 
początków niemieckiego lub łaciny, z gorli­
wością godną zaiste lepszej sprawy poświę­
ca się brzydkiemu zajęciu szpiegowania mam 
i starszego rodzeństwa, które pozamykane w 
osobnych pokojach wysilają swój artyzm, 
aby .Boże drzewko" pięknie wieczorem wy 
glądało.

Wszystkich twarze jaśnieją pogodą i ra ­
dością z święta „Narodzenia."

Boże d r z e w k o  urządziło grono ofLe 
rów kursu ekwitacyjnego w artyleryjskich 
koszarach Ferdynanda za inieyatywą poru­
cznika Swobody dla 45 żołnierzy tego kur­
su. Serdeczną tę uroczystość zaszczycili swą 
obecnością arcyks. Leopold Salwator i ks. 
Windischgraetz’owa z córką.

/w in ia rn i  f u t r a .  Przy pociągu kra­
kowskim wychodzącym ze Lwowa, w ponie­
działek d. 18 bm. o godz, 11 rano zamie­
niano jednemu z podróżnych futro podróżne 
„barany". Włożono mu bowiem do coupe 
mniejsze barany z guzikami, z paskiem 
i z czerwonym sznurkiem przy kołnierzu, 
barany zaś jego większe, bez ^aska, sukno 
ciemne granatowe, oddano komuś innemu. 
Łaskawy posiadacz futra nie swojego raczy 
się zgłosić do komisaryatu policyi we Lwo­
wie dworzec kolei pąńrfwowej, gazie swoje 
futro otrzyma i zwrot poniesionych kosztów.

UpięfcsaCHJje m ia s ta .  Wydział Towa­
rzystwa dla rozwoju i upiększenia miasta 
Lwowa przyjął na - ostatniem swem posie­
d zen iu  do wiadomości sprawozdanie gospo­
darni, że modele pomnikowych biustów X. 
Głowińskiego i ks. Leona Sapiehy już w naj­
krótszym czasie na wystawie Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych się pojawią i że 
pp. Barą-z i Popiel nad wykonaniem obu 
tych biustów, a p. prof. Murcoui nad wy­
konaniem darem ofiarowanego biustu hr. 
Skarbka już pracują. Ustawienie wszystkich 
trzech biustów na miejscu publicznem ma 
nastąpić z pierwszą wiosną r. 1894.

Z posiedzenia tego notujemy dalej, że 
ilustrowany „Przewodnik po Lwowie" w wy­
dawnictwie Towarzystwa jest juz w manu­
skrypcie wygotowany, a prace artystów nad 
lysunkami planów i widoków miasta i po­
wszechnej wystawy krajowej postąpiły o 
tyle, że dziełko prawdopodobnie już z po­
czątkiem r. 1894 będzie mogło wyjsc z dru­
ku. Wydawnictwo tego przewodnika sub- 
weneyonowała reprezentacya miasta kwolą 
500 zł. pod warunkami, które dziełku lite­
rackie i artystyczne wykończenie zapewnić 
mają.

Wy dział Towarzystwa zastanawiał się 
następnie nad projektem urządzenia wodo­
trysku na wałach hetmańskich i nad finau 
sową stroną kwestyi odsłonięcia kościoła 
dominikańskiego przez zburzenie niektórych 
okalających go domów, utworzenie placu 
z tizeeh 6tron kościoła i bezpośredniego 
połączeniu ulicy Kurkowej z śródmieściem. 
Dalszy ciąg rozpraw odłożono do następnego 
posiedzenia. ,

V i l  p o s ie d z e n ie  lwowskiej I z b y 'h a n ­
dlowej i przemysłowej odbędzie się w śro­
dę 27. bm.

Z w lą z ik  u a u k o w o - l i t e r a t k i ,  powsta­
ły śwńeżo we Lwowie, rozpoczął swą dzia. 
łiilnośó zebraniem we czwartek 21 . b. w 
przy udziale przeszło 30 członków. Mając 
na celu ułatwienie członkom swoim wszech­
stronne zaznajamianie się z najnowszymi 
prądami piśmiennictwa, sztuki i nauki przez 
dosiarezauie „im odpowiednich książek i 
pism" a zwłaszcza „możność wymiany my­
śli" urządził w dniu tym pogadankę na te­
mat „rozdrażnienie nerwowe a pesymizm11, 
którą zagaił wymownym wykładem dr. Jendl.

Mo wen starał się w-skazać te czynniki 
naszego dzisiejszego życia, które wywołują 
rozdrażnienie nerwowe, następnie zaś starał 
się proces ten iizyologiczny powiązać ź psy-' 
c h i c z n y t n  w st-sunkn przyczyny do skutku, 
uważając p e s y m i z m  za  gatunek z rodzaju 
chorób n e r w o w y c h .  Ponieważ do rzędu tych 
s z k o d l i w y c h  c z y n n i k ó w  zalid/.jł też dzisiej­
szy n a s z  s y s t e m  szkolni et-, a, wywiązała się 
sląd obszi rnu rozprawa, w której profesor 
Majerski i Nitnmn stanęli w obronie swego 
zawodu, wykazując postęp lat ostatnich.

Dt: Jeudl napiętnował pesymizm jako 
zarazę duchową, przeciw której walczyć na 
leży ze wszech sił, a wszyscy temu jzdaniu
przyMasnęli, zwłaszcza po wyjaśnieniu da-

nem przez dr. Pawlikowskiego co do odrę­
bności pesymizmu tego codziennego, nastro­
jonego, od filozoficznego. Ożywiona rozpra­
wa, w której nadto brali udział prof. Kle­
mensiewicz, dr. Uhma, prof. Gorzycki, prze­
ciągnęła się poza 10 godz. wieczorem, 
wskutek czego rzecz p. Rawity-Gawrońskie- 
go o protoplastach jenerał-gubernatora Hur- 
Pi wejdzie na porządek-'dzienny najbliższego
zeb ran ia .

K a r n a w a ł  w  ^ 9 4  r . Komitet balu
dziennikarskiego na wezorajszem posiedze­
niu P°d przewodnictwem p. prezydenta 
Muclinaekiego uchwalił, iż nie będzie roz- 
gyłał szczegółowych zaproszeń, każdy więc, 
kto nędzie chciał wziąć udział w tej zaba­
wie, będzie się musiał zgłosić do komitetu 
albo do jego skarbnika p. Władysława Gu- 
brynowicza. Komitet podzielił się już na 
poszczególne sekeye, które rozdzieliły mię­
dzy siebie czynności przygotowawcze.

Piąty z rzędu szlachecki piknik sta­
nisławowski odbędzie się dnia 18. sty­
cznia w nowej ga]j teatralnej w Stani­
sławowie. Pikniki te, choć urządzane do­
piero od 3 lat, potrafiły już wyrobić sobie 
taką reputację, że stały się ogniskiem łą- 
czącein dobór towarzystwa prawie całej 
wschodniej Galieyi. a  że wprawa urządza­
jących owe pikniki coraz jest większa, uda­
ją się też one coraz lepiej. Spodziewają się 
)iięc powszechnie, £e tegoroczny wypadnie 
jeszcze świetniej.

O p r z y b y c ia  m in is tr a  Jaworskie­
go do Skwarzawy na święta Bożego Naro­
dzenia piszą nam -. Dusza się zachwyca i 
serce się raduje, gdy się widzi lud wiejski, 
lud prosty, dźwigający się powoli z upadku 
i ciemnoty, gdy się widzi go „nieskalańym 
prądem niszczącym społeczną moralność." 
Kto był obecnym podczas przyjazdu p. mi­
nistra Jaworskiego do Skwarzawy, ktu wi­
dział licznie zebraną ludność na stacyi ko­
lejowej, witającą radosnymi okrzykami ®wc" 
go ukochanego p. dziedzica, — tę wielką 
radość, jaka się malowała na ogorzałych 
prostaczych licach wskutek przyjazdu do­
stojnego gospodarza, ten byłby dostrzegł, że 
tu między dworem a gminą istnieje niero­
zerwalny węzeł, jakaś spójnia, któia wy­
twarza ten tak raiły stosunek ludu wiejskie­
go do jego ukochanego dziedzica; ten także 
byłby i dostrzegł, że nie jest to chwilowo 
wywołany entuzyazm z oknzyi zostania wła- 
ścieiela wsi ministrem, lecz że na wytwo­
rzenie takiego stosunku, całe Jata składać 
się musiały. Nie moją to rzeczą wdawać się 
w ocenę, jakie czynniki wpływały i wpły­
wają na to, dość tylko zaznaczyć, że p. mi­
nister posil dając w wysokim stopnia dobre 
i szlachetne serce, łagodne i ze wszech 
miar dobrotliwe usposobienie, daje możność 
pizyetępu do siebie nawet najuboższemu 
prosiaczkowi, a że cnoty te przelać się sta­
rał, i ną synów swoich, przeto ten sympa­
tyczny stosunek, ta serdeozna miłość wie­
śniaków do dwom od dawna już istnieje.

O m a u a a t  p o s ła  do Rady państwa z 
miast Tamopol-Brzeżany w miejsce dr. E u­
zebiusza Czerkawskiego, który dla podeszłe­
go wieku usunął się z życia publicznego, 
stanęli przed wyborcami w Tarnopolu 1 
Brzeżanacb dwaj kandydaci: p. Łucylian 
K r y n i c k i  i prof. dr. Aug. B a 1 a s i t s. 
P. Krynicki oświadczył, że pod względem 
politycznym jest konserwatystą, nie zaprze 
czającym atoli potrzeby odpowiednich re ­
form postępowych, —  pod względom, narodo­
wym starać się będzie jednać Polaków z 
Rusinami, — pod względom wyznaniowym 
jest za równouprawnieniem —  a wreszcie 
zapewnił, że wstąpi do Koła polskiego, któ­
rego solidarność uznaje. Dr. Balasits w 
dłuższem przemówienia zaznaczył, że wy­
znaje zasady demokratyczne i w Kole pol­
skie m działałby w razie Wyboru W duchu 
lewicy sejmowej.

-Komitet przedwyborczy znaczną większo­
ścią głosów oświadczył się za kandydaturą 
p. Krynickiego, którego zresztą wybór przed­
stawia się od dawna jako zapewniony a 
przemówieniem na zgromadzeniu, trafiają? 
emn do przekonania wyborców, został tylko 
wzmocniony.

D eputacya  w ła ś c ic ie li  r e a ln o śc i
we Wiedniu złożyła onegdaj podziękowanie 
Plenerowi za zniżenie stempla przy wypo­
wiedzeniach mieszkań. Równocześnie przed­
łożył prezydent stowarzyszenia prośbę o 
przeprowadzenie zasady, że od czynszów

uznanych za nieściągalne, będzie odpisany 
podatek. Plener odpowiedział, że a2naj b 
W zupełności słuszność tej prośby. Odpo­
wiednia reforma będzie mogła być przepro. 
wadzona przy obradach nad nowemi pro_ 
jektami podatkowerai, które rozpoczną się 
w stosunkowo krótkim czasie. Minister 0- 
świadezył wreszcie gotowość zadośćuczynie­
nia uprawnionym żądaniom właścicieli 
domów.

U ro c z y s to ść  s t u l e 1 n ie j  r o c z n ic y
złożenia przez Tadeusza Kościuszkę przy­
sięgi na rynku krakowskim uchwalił ko­
mitet obchodzić w duiach 30 i 31 marca 
rp. i 1 kwietnia, a zatem w oktawę ro­
cznicy, a to dlatego, że na dni 23, 24 i 25 
marca przypadają święta wielkanocne. Uro­
czystość, na którą się złoży 12 punktów, 
kulminować .będzie w pochodzie na Wawel, 
mszy św. u grobu św. Stanisława i złoże­
niu wieńca na sarkofagu narodowego bo­
hatera.

Ż yd ow scy  ra d y k a liśc i. Lwowski ko­
respondent Gazety przem yskie j pisze: Już 
raz zwracaliśmy uwagę czytelników na po­
mieszczony w Gazecie N arodow ej szereg 
artykułów w sprawie żydowskiej pióra Te­
ofila Merunowioza. Praca jest owocem pię­
tnastoletnich mozolnych studyów p. Meru- 
nowicza, więc warto choćby z tego wzglę­
du zapoznać się z nią. Właśnie nadarza się 
do tego doskonała sposobność, gdyż artyku­
ły p. Merunowicza okazały się w osobnej 
książeczce na półkach księgarskich pod tro­
chę mglistym tytułem „Żydowscy radyka­
liści." Siudyum p. Merunowicza, które jest 
ostatnim wyrazem b e z s t r o n n e j  krytyki 
społecznej, zaznajamia nas z całą siecią or- 
ganizacyj obejmujących społeczeństwo ży­
dowskie. Najwięcej miejsca zajmują natu- 
ittlnie t. zw. Syoniści, stronnictwo wpraw­
dzie młode i liczące jak dotąd w swoich 
szeregach prawie samych tylko studentów, 
niemniej jednak ogarniające z szybkością 
pożaru szerokie kręgi ludności żydowskiej. 
P. Merunowicz wykazuje jak  na dłoni, że 
żydzi w naszym kraju nietylko posiadają w 
pełni równouprawnienie, ale co więcej, wy­
łamują się całą falangą z pod wielu ustaw, 
wtłoczonych całym ciężarem na barki chrze­
ścijan. O wartuśei dziełka p. Merunowicza 
znakomicie świadczy opinia, którą o niej 
wydał jeden z menerów syonizmu, zainter- 
peluwany w tej sprawie. „Merunowicz, rzekł 
ten pan, nie jest wcale antisemitą , za ja ­
kiego go okrzyczano, przekonałem się o tem 
po przeczytaniu jego broszury, której bądź 
co bądź wielkiej bezparcyalności niepodobna 
odmówić.0 Sądzę, że lepszej rekomendacji 
nie trzeba dla tej książki, którą do pilnego 
przestudyowania zalecamy wszystkim, inte­
resującym się sprawą żydowską.

B r a k  k s ą ż i k  s z k o ln y c h .  Jeden z 
nauczycieli z pod Sokołowa, prenumerator 
nasz pisze:

Wiadomo, że władze szkolne postanowi­
ły zmienić książki Bzkolne w szkołach ludo­
wych wiejskich i małomiejskich. Z dniem 1. 
września br., miano uczyć już na podsta­
wie nowych książek. Stare kazano zupełnie 
usunąć. Owóż pierwszy nakład nowych ks ią ­
żek opuścił prasę z końcem września, lecz 
byłto nakład tak mały, że w handlach księ­
garskich były one rzadkością niby białe 
kruk.i. Dość powiedzieć, że do księgarń 
w Rzeszowie, gdzie potrzeba przeszło 10.000 
egzemplarzy, przesłano zaledwie 600 sztuk. 
De innych składów książek np. do -Sokoło­
wa, gdzie potrzeba do 1000 egzemplarzy, 
przesłano zaledwie kilka tuzinów i to z 
drugiego nakładu, iście na pokaz. Dośó, że 
do dziś dnia w szkołach wiejskich powiatu 
Rzeszowskiego i Kolbuszowskiego a aądzę, 
że i w innych powiatach, znajduje się po 
kilka, lub kilkanaście książek zaledwie. 
Rozumie się, że nauka z. braka książek na 
podstawie których ma się uozyd wszystkich 
przedmiotów, naukowych — nie może odby­
wać się systematycznie a nawet, że tak po­
wiem, istnieć musi w nauce stagnacya. J e ­
żeli więc wydawnictwo tak żółwim krokiem 
będzie w tej sprawie , postępować, jest na­
dzieja, że książki w dostatecznej ilości po­
jawią się zapewne z końcem drugiego pół­
rocza 1893/4 to jest wtenczas, kiedy ucznio­
wie czytać zapomną. Dziwi mnie niezmier­
nie notatka zamieszczona w nrze 40 S zko ­
ły  w korespondencjach, od rcdakoyi umie­
szczona: nakład ^Szkółek* wyczerpany. No-' 
wy nakład znajduje się w handlach księ-

Igaiskich albo też rychło się tam znajdzie.
I Jeśli w której szkole zabrakło książek nie 
z winy nauczyciela, nie mogą mu tego brać 
za złe przełożone władze*. Ba, kiedy w ka­
żdej prawie szkole brakuje co nąjmnh-j 60%  
książek, zresztą czyż można obwiniać na­
uczyciela o to, że w szkole brak książek ! 
Przecież nauczyciel żadnego wpływu na 
wydawnictwo wywrzeć nie może. Zbyteczną 
przeto jest ta otucha dana w Szkole  na­
uczycielstwu. Ja np. jeszcze we wrześniu 
zebrałem od uczniów 50 zł. na nowe ksią­
żki (wziąłem na siebie teu trud, chociaż do 
tego_ nie -jest nauczyciel obowiązany). Przy­
jeżdżam więc do Sokołowa do bandlu ksią­
żek lecz tu dowiaauję się, że książek je­
szcze nie ma, a było to z końcem paździer­
nika. Przyjeżdżam drugi raz w połowie li­
stopada — są książki j ęst 2 t u z i n y  
„szkółka" część I I I  a część IV w druku. 
Przyjeżdżam trzeci raz a było to w połowie 
grudnia, znowu książek nie ma, niiiLo że 
dotyczący kupcy zadatek posłali. Jadę w|ęC 
do odległego o 3 mile Rzeszowa, zachodzę 
do znanego haDdlu Dyamanda i ton mówi 
mi, że „książek nie ma i nawet nie wie 
kiedy będą, gdyż wszelkie urgowania wy­
dawnictwa są głosem wołającego na pu­
szczy, przysięgam mówi dalej, że natych­
miast napiszę do wydawnictwa polecony list 
w tej sprawie — i nawet mi nie odpiszą".

N a u c z y c ie l  lail&wy w  G a l i c j i  
p rzed  100 la ty . Pomiędzy aktami, jakie 
dyrektor szkoły ludowej stanisławowskiej p. 
Kudelski nadesłał do Muzeum pedagogiczne­
go we Lwowie, znajdują się także zajmują­
ce dokumenty, świadczące o niezmiernie ni­
skim stopniu oświaty w Galicji przed 100 
laty. Do takich zaliczamy dały o szkole 
kołomyjskiej z r. 1799 i wykaz personalny 
nauczyciela. Szkoła ta założona została r. 
1790. Dzieci w wieku szkolnym było pod­
ówczas 83. Z tych uczęszczało 55 do I. k!. 
10 do II. klasy. Pomieszczenie szkoły było 
tak nędzne, że nauczyciel w wykazie tak 
się wyraża: „Das Sehulhaus ist so schlecht, 
dass rnan seines Lebens uicht sicher ist." 
Sam nauczyciel Jerzy Hanisch, jeden z 
pierwszych „cywilizatorów" Kołomyi, tak 
sam sirbie opisuje w wykazie służbowym: 
(Auswbis iib<r den Stand dts Lthrers), 0- 
ozywiscie po niemiecku, co też podajemy w 
oryginale niemieckim: „Georg Hanisch,
Stadtlehrer, ist mit 200 fl. reinisch sola- 
riert (jon ubigen Soiario genist aber der 
Gehilf 50 ii ), 69 Jahre alt, katholisch von 
Crommau in Miihren Terheirat.et,' sprieht 
deutsch, polnisch, ungarisoh. walachisch und 
zur Noth lateinisch, spult Yiolin, Glawier 
und Horn." W  rubryce: „Dieiistjahre" są
następujące ciekawe szczegóły : „35®% Ja h ­
re beim Militśir ais Stabstrompeter gedi?ut, 
9 Jahre bei k. k. Stiftungen ais Lehrer, 
7*/,,  in der Tyrnauer Militiirschule. 5 Jah ­
re in Galiz;en — zuzammen 57 Dk-nst- 
jahre.

O lb rz y m i  p ro c e s .  Pod tym napisem 
umieściliśmy wczoraj notatkę o procesie, 
który się rozpocznie niedługo w Krakowie 
przeciw 118 demonstrantom z Poznachowic 
Dolnych. Dodać tu należy, że zeszłego roku 
były te niepokoje przedmiotem interpelacyi 
sejmowego posła p. Stręka, a odpowiedź 
ówczesna komisarza rządowego nie brzmiała 
zupełnie korzystnie dla tych władz, co owe 
rozporządzenia sanitarne anticholeryczne 
powód cporu — wydawały.

Da h a n i l !o > ;r j  izby  b roń izk le j  wy­
brani zostali jeszcze oprócz wczoraj już wy­
mienionych panów z pomiędzy przemyslow'- 
ców: Zygmunt Weiser z Sasowa, Antoni 
Mayer z Brzeian, Ballon, Aleksander Hal- 
pern, Schneidmesser i Zgórulski z Brodów 
i z pomiędzy kupców; M. Rosenstock, Ad 
Byt, Eliasz Bosenthal i Leopold Szucer.

M asy Ili w<*J>fci>'We istniały dotychczas 
tylko w pułkach liniowych. Obecnie mini­
sterstwo obrony krajowej ma zamiar dodać 
muzykę także każdemu pułkowi obrony kra­
jowej.

Ł‘ ojńa z f{?\ e;;t 
biera giv;xą -Alu Krowa 
br lk tażu r  •sraumforćw 
dzi ■ becnk z [biz a d
tyik 1 jeden w agon  piw; .

Wy t r i  a ły .  1‘m  d dwoma laty sprze­
niewierzył nftjak: Ang !-, ih . ;: \usz wene­
cki, sumę miliona lir i j. j wypuszczano 
zeraknąl do Auiei ini. O..--.'' c g j wykryto
w ti enecyi. Od chwili zbrodni nu  wyszedł

on z swego pokoju, w którym się ukrywał 
i przez ten cały czas ani razu nie pofolgo­
wał chętce skorzystania z zagrabionego gro­
sza. Cały tpn olbrzymi nakład wytrwałej 
woli zniweczył obecnie jedynie przypadek.

M ą d r j '  Kndf. Pewien Beduin przed 
śmiercią zapisał bratu połowę, żonie trzecią, 
a siostrzeńcowi dziewiątą część swego ma­
jątku. Kafli, czyli sędzia, przystępując do 
działu spuścizny, przekonał się, iż stanowi­
ło ją jedynie siedmnaście wielbłądów, które 
w wymieniony sposób rozdzielióby się nie 
dały. Kazał wię.c sąsiadowi, handel z wiel­
błądami prowadzanemu, dostawić ośmnaste- 
go. poczmu, zgadnie z wolą nieboszczyka, 
dał tegoż bratu dziewięć wielbłądów, wdo­
wie sześć, a siostrzeńcowi dwa. Okazało się, 
iż na to wszystko wystarczyły pierwotne 
wielbłądy7 w liczbie siefl:: nasiu, a pozostał 
osmnasty, którego zdziwiony Kadi bardziej 
jeszcze zdumionemu handlarzowi odesłał.

.M uzykalny  p o je d y n e k ,  Sonzogno con­
tra Boito, zakończył się bez rozlewu krwi, 
spisaniem przez świadków obu stron po 
siedmiogodzinnych debatach olbrzymiego pro­
tokołu, zawierającego jak najdokładniejszy 
opis całej sprawy. Z protokołu tego wynika 
ostatecznie, że właściwie żaden z przeciwni­
ków nie dał drugiemu powodu do wy­
zwania.

K o n ie c  św ia ta  oznaczył znany przepo- 
wiadacz nieszczęść Rudolf Falb na dzień 
13. listopada 1899 r. Miał on onegdaj od­
czyt w tym przedmiocie w Lipsku, w któ­
rym opjwiadał, że w dniu tym fatalnym 
nastąpi zetknięcie się ziemi z pewną kometą, 
która albo nasz padół płaczu w puch roz­
bije, albo też sprawi przynajmniej rzęsisty 
deszcz meteorów. Dobrze że niemiecki uczo­
ny choć małą furtkę nadziei zostawił przy­
gnębionej ludzkości.

Umarła.

Zmarła poezya. Zgasła i daremnie 
Wskrzesić j ą  c h cą .
Zmarła. Obszary świata skryły ciemnie 
I tylko głos się odzywa ponury: 
„Daremnie !"
Zamilkła harfa mil 
FierztJinąły sny.
Wszystkie nil >.t :<- 
Napróżno płacze pi 
„Ocli wiary!"

'sci i wiary,

zniknę W gdzieś mary 
■is żabeii wezbrana:

Zmarła potz.ya 
Nowego moc,
Serc nie rozpali m i 
Cud się Uiij stanie. 
.Chrystusa !“

i dok. id  C h r y s t u s a

w uzoby

K onstanty Jelitu .

.<1*

i .Izneńsldoin przy- 
. postne. Z powodu 
> iedeuskich. odcho- 
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¥  ¥ /■ W  V
Z p o w o d u  n a d a n i a  o b y w a b d s t w a  lwow­

sk ie go  pp.  J a n o w i  K r a c h o w i  i J a n o w i  Gry- 
c l a s z e w s k i c n m ,  z łożyl i  ci p a n o w i e  po  50 
zlr. n a  f u n d u s z  w d ó w  i Ut po r a u s z  z a -  
na oh  l w o w s k i c h  ( n a  r ę c e  p, M i c h a ł a  M i ­
c h a l s k i e g o ) ,  a  po  2 0  z l r .  na uW z y u i a n i e  n a j ­
b i e d n i e j s z y c h  u cz ui  s z k o ł y  ś w .  A n n y  (na 
ręce p .  A. Get r i t zu) .

Z okazyi nadania obywatelstwa p. Mo­
krzyckiemu Stanisławowi złożyli obecni na 
śniadaniu u p. M. na ręce • p .  M.cbalskiego 
27 złr na fundacyę Kościuszki.

Piękny ten przykład - godzien naśla- 
do waniu:-

Szr
Teatr.

W czoraj odegrano  n a  lw ow skie j 
scenie po raz  p ie rw szy  fa rsą  „ C h a m -  
p i  g n o i  m i m o  w o l i " ,  F r-y d ea iT a  i 
Des \  a lh e rć s ’a. Ze szczerym  śm iechem  
pa trzy l iśm y  n a  cierp ien ia  p lutoniczne- 
go kochanka  S a in t - F lo n m o n d ’a, k tó ry  
w  m ieszkan iu  swej p rzy jac ió łk i pan i  
C ham pignol,  źony  m alarza ,  w łaśn ie  w 
chwili, g d y  ta, wielka w swojej cnocie 
drzwi m a  w skazuje , zostaje z a t rz y m a ­
nym  przez  p rz y b y ły c h  ze wsi k rew n y ch  
piana męża i chcąc n ie  chcąc musi g raó  
jego  rolę. P a n  C ham pigno l zn a jd u je  się 
gdz ieś  daleko n a  s tu d y a c h  m alarsk ich , 
a. b ie d n y  S a iu t-F lo r im o n d  m usi za  n ie ­
go cierp ieć . 1 oto n a jp ie rw  a resz tu ją

chno, kłaki! Wielkie niby postacie. Ja  
znam wasze miary... Umiecie się drap
wać, nie ma co mówić! a wewnątrz 
tande ta  umysłu, partactwo se r ia  1 J e d n e ­
go macie bohati ra rzeczywistego, t tó -
reeo nazyw.cie  szczerze, wprost g r z e ­
sznikiem, to A<iiun, wasz praojciec. Ale 
to z mojej łaski go macie. Póki siedz ał 
w rt-ju, czysty 1 św ęty, rosę spijał, 
z Ev.ą gruchał i. tygrysa głaskał, świat 
o nim me wiedział. Jam  mu dopiero 
rzucił w pii rsi niepokój, rozpal ł walkę, 
zatrwożył su m ien ie , z świetnie deko­
rowanego raju wywlókł na cierpień are­
nę i uczyr^ł 7. t- go nieśmiertelnego nie­
mowlęcia — trugirzyie  śmiertelnego bo­
hatera ; t.o człowiek mój. Ale wy jego 
ogromną winę składacie na Ewę, Ev\a 
na węż ... po co wy się tak zmniejsza- 
cie Si.mi i (ak mali jesteście, ale nie 
incije  nawet siły własnych udźwignąć 
błędów? "

Wasi w mlcy, to m arjone tk i  w moje] 
kamei ze... Może myślicie, że A leksander 
W ielkr jedynie cllą sławy prowadził swe 
wojenne orszaki, których tryumfy wieki 
powtarzają? A l. ż g d z ic tu n !  On lubił 
nadewszystk© daktyle, a że w EkbatauD , 
w Suzie, w Gazie, b y j j  on .̂j naj]ppsze, 
więc ruszył. > v ria t  współczesny sądził, 
że on snuje wicIkie plany w namiocie 
swoim, a j 1 n leżał na purpuroWem wez­
głowiu i jad* daktyle. Z łakoma namię 
tnością brał owoc jeden po drugim  i po­
chłaniał,  lubując się niin powoli, jakby 
ci łą  roskosz z%mi połykał. Czy myśli 
cie, że zabił Klitusa za ubliżenie s w ej 
rycerskiej chw_ale ‘> Aha, właśnie! Przy 
owej uczcie daktyli nie było! to węzeł 
8ytuacyi. Ale ludzie nie umieją domacać 
si<* Pestki W o * 0211, zdarzeń; albo ją  
połkną i wyęadek ich zadławi, albo ja  
wyrzucą i f  ^  zostaje bezpłodnym na 
przyszłość, r S ieczna płochość śm ierte l­

ników! Nie wierzycie? D obrze; ja  nie 
lubię, gdy ludzie wierzą.

Juliusz Cezar nie był wielki, tylko : 
nerwowy; nie hełm  mu włosy zdarł 
z czoła, le iz  psychozą; do senatu w p ra ­
wdzie poszedł wtedy, ale bladł 1  a rza ł 
jak  histeryk ze s trachu ną  wspomnienie 
snu żony; przyjaciele i  te j bladości zrę­
cznie skorzystali i okryli go purpurą 
krwi. Czy myślicie, że dlatego ogień nie 
gasł w świątyni, ż0 g 0 \Vesulki czujuie 
pilnowały? P raw d a  była! Zanudzałaby 
s ię  niejedna, gdyby pobożny pieigrzym 
nie % ł  jej pomógł znosie drewienka, 
długie szepcąc zaklęcia i prośby. Wszy 
stko pozór, blask; ksz ta łt  wielki i pię-. 
kny, a wewnątrz moje dzieło! Potężny 
jes tem !

Wojny kr.yżoWe _  influenzń c i e ­
ków średnich, t łumy na  to chorowały, a 
kupcy robili dobre in teresa . " r" Jeśli  Ga­
lilei, wołał ze swego stosu : E  p u r s i
muove I to dlatego, piękna tam stała
w tłumie dziewczyna, której chciał po-
w edzieć raz jeszcze, żo mu się st ree
dla niej w piersiach rusza- A Carlylo; 
mądre pisząc rozprawy dla świata, drę­
czył w tyr«ński sposób żonę. Kome- 
dyan tl  A dziś, m a ł0 was, nmrzy udaje­
cie cnotę, wielkość, wiedzę, natchnienie, 
a jesteście brudni, mali, ciemni i m.er- 
ni I Mam was wszystkich w szponach... 
oświetleni elektrycznością, a zaślepieni 
w sobie, słabi a pytan i, 'jakńacy  a prze­
syceni zarazem, nerwowi i  nędzni, nie 
ma w was naw et namiętności wielkich 
płomienia, tylko zarząwie n ędąn jnh  żądz. 
Dziś i szatan w am  n ie  zazdrości! Nie 
cierpię w a s ! Ale inaczej, niżem ongi 
nienawidził tej małej, zadumanej Sybilli, 
k tóra stylosem kreśli ła  na zwojach pa- 
pyrusu swe tajem nicze p rz e c z u ta  o j a ­
kimś bogu miłości i poświęceniu- 1 ^i®

wierzyłem jej... nie... długo... wieki ca­
łe... aż n a r a z !

Co t o !? Chm ura śnieżnych rmołkow 
spada z nieba, jasno się robi, woń fioł­
ków i konwalii w powietrzu się unosi, a 
oni coś niosą, w pośrodku, coś tulą, śpie­
wają na cały głos i śmieją się radośnie, 
aż do piekła spadają te wonie, te kro­
ple słodyczy, i d ławią wyjące gardła  
sług moich... Piekło na  twarz upadło, 
zbuntowała mi się czerń, huknąłem  na 
ńicli : do szturmu ! na jstraszniejsze po­
kusy w ru< h ! rozpacz lejeie ! zwątpienia 
siejcie, sture i nowe zbrodnie niech po­
w staną  ! gasić uczucia — budz'ć zmysły ! 
gnieść człowieka —  d n  źnić zw ie rzę ! 
Koruen a moja nic nie pomogła, n ie  słu­
ch lt mnie, wszystko liża ło  pokotem na 
duie otchłani odurzone słodkiem świa­
tłem, które w kropelkach spadało do 
czeluści.

Nic śmieszniejszego nad głupiego 
dyabła! J r ,  mądry, i dumny, r i e  klękną­
łem, owszem, wszedłem na szczyt s a ­
motny i tam, w moją ciemność wtulony, 
badałem co znaczy U  lawina skrzydeł, 
ten  rój iskier, le  uśmiechy, te śpiewy... 
To pewnie znów ideał jaki się rodzi,ba- 
ł&muctwo słabych um ysłó#? żer dla 
i n n i e ! O ile człowiek słabnie, o tyle 
sza tan  potężnieje... ale wy tego jaszcze 
nie zrozumieliście dobrze, że wasza wo­
la, to moja krew... musicie jej mieć bar­
dzo mało, kiedy j a  tak s i l n y ! P a t r z ę -  
a tam niosą... co u l icha?  czy znów ja ­
ką arkę przymierza now ego?  Ciepinesc 
moja rzednieje...  przesiąka światłem— 
znika... jasność zalewa przestroi nie, a 
nad ziemią płynie cudowne dziecię, na 
rękach duchów niesione, eora* niżej.,. 
n 'żej... urocze lica... oczy przenikające... 
usta rozchylone twórczem *' ' )sc | sło­
wem... .rączka jaśniejąca wyciągnięta z 
błogosławieństwem... Zjawisko opada ni-

go ja k o  deze r te ra  wojskowego, ponie-

zej . widzę je  tuz nadtinua... i ach! co 
to ?! koncern świetlani go paluszka doty- 
tyka w przelocie to dzim-ie -  un-.ro 
ezoła . 1 leci dalej . . .  za niem aniołki, 
skrzydła, promienie, j a s n a  sieć iskier, 
św ie t lana  sm uga coraz lżejsza... i znów 
moja ciemność mnie ogarnia.

Czuję jednak nowy n>-rw w sobie, 
leden punkt, tu. na oz Me, ślad maleńki, 
niewidzialna gwiazdeczka, światło, które 
mnie pali... czyżbym został piętnowa­
nym na  an io ła ,jh ,  dem on?  Ścieram ją.,, 
nie mogę. . wciśnięta w zmarszczki me­
go czoła, tonie mi w czaszce, w mózgu, 
w głowie, nurtuje, zapuszcza korzenie 
w g ru n t  moich myśli, pochłania po odro­
binie moją nienawiść, przeistacza j ą  w 
w jasną  krew duchów, zrasta się z moją 
istotą... j e s t  m ną! H a !  boska iskra i\> 
ranie., w szatanie? Runąłem na  dno pie­
klą aby ją ugasić_ pożarem złości... nie. 
dała  się... Dyabli łokciami się trącali 
wskazując na mnie... więc j ą  już nawet 
na zewnątrz widać! Złość mnie szalona 
porywa... męczę się, b0 czuję, że ta, 
gwiazdka we mnie żyje, pracuje, działu, 
rozdwaja mego ducha Ua dwie wyminę 
części, tę wielką czarna  i tę maRńką 
świetlaną byłem jednolitym  szatanem, 
a teraz stałern się js t0 ta nićgońną ze 
sobą, rozdwojoną w sobie, e«*a mi nowy 
oystem krążenia  narzuca, moje orbisiy 
k rzyw , swoje napręża... zaczynam we­
wnętrznie  p 0 U]-Cjj krążyć... Coś, co we 
mnie by ł0 skorupą, roztapiać się zacz.y- 
Kjb pulsować, uderzać. , niepojęte rzeczy \ 
Miałżebym mieć serce ?••• ł^a, h a ! to mi 
przejdzie, lecz łudzę sum siebie, bo gdy 
tak pysznym Oporem wojuję z tą je d n a  
iskrą w 8vib>, P.łyD§ lata, wieki.,, co rok 
boskie to dziecię prze la ta  niebiosa w 
w gwiązdkową noc, a choć czoła mego 
nigcjy już ni«. dotyka, rzuca m i w prze­
locie jędflo n iewinne spojrzenie, które

nanowo rozszarpuje • mego ducha na  
dwoje, bo raz z ht-rodową zawiścią 
chciałbym się rzucie na nie i zamęczyć 
na śmierć, — to nów n ieprzeparta  tę­
sknota mnie porywa, aby za niem pole­
cieć na ziemię, bronić przed prześlado­
waniem i radosny zanucić mu hymn...

Zgrzyt złości ściera się we mnie z 
j a k ą ś  słodką pieśnią, tru jąca  rdza zamie­
nia s.ę w złote pyłki, k łamliwe złorze­
czenia w ntemy wonnych kadzideł, zu­
chwała przewrotność w7 milczące cier­
pienie. O h !  : u d z i o ,  ludzie, wy n ie -w ie­
cie co się dzieje z szu-anem! j a k  on 
okropnie cierpi, juk się m ;ota, jak  p ra ­
gnie, jak  zgrzyta, jak marzy, jak  mu na 
czole rośnie ślad boski, jak  równowaga 
jego się cli wieje, jak  011 traci co rok 
coś z : swej czarności, ze swej zajadłej 
mocy, ze swej władzy... A choć b ieżni 
i przeklina i spokój świata rad mąci ale 
rozłamany w sobie, złorzecząc, sam  so­
bie raDy zadaje , sam się biczuje, sam 
cierpi—

Ah! ja  czuję w sobie zwycięztwo po­
wolne światła... i kiedyś... kiedyś... ślad 
na mojem czole się rozszerzy, gwiazdą 
wybuchnie... Skrzydła mi się w yprostu­
ją; szpony znikną, od aniołka pożyczę 
lotii, od pastuszka prostoty, od m agów 
królewskiej pokory, od zwierząt —  prze­
czucia Boga 1 spadnę do s ta jenki w noc 
gwiazdkową, zdyszany, spraeowany, s tę ­
skniony i złożę udręczoną wiekowem 
piekłem głowę w małe rączki tego p ro­
miennego dziecka... Oh, rozkoszy... bę­
dę kochać... będę szczęśliwy!, Ale m iną 
długie czasy, roje gwiazd miną, zanim  
iskra we mnie p łom ieniem  się s tan ie  i 
zamieszka w sercu na wieki...

Odessa, 17. grudnia  1893.
Szcegstta.
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w aż Cham pi gnoi nie zg łosił s ię  w  czas 
do czterotygodniow ych ćw iczeń  rezer­
w istów . Tym czasem  jednak ten ostatni 
dobrow olnie się zgłasza i w  drugim  
akcie daint-F lorim ond obok praw dzi­
w ego Champignola w  jednym  szeregn  
rozkoszuje się w szystk iem i słodyczam i 
służby w ojsk ow ej; musi naw et sw ego  
kapitana, który chce w yzyskać um ieję­
tność m alowania rezerw isty, portreto­
w a ć  na scenie. I portretuje S a in -F lori-  
m ond — on, który n igdy jeszcze  p ę­
dzla w  ręku nie m iał. D aw no jnż nie  
słyszeliśm i pnblicznośei w teatrze tak 
serdecznie się śmiejącej, jak  wczoraj 
podczas tych  scen z życia żołnierskie­
go. A kt trzeci przynosi nam  szczęśliwo  
rozw iązanie i Cham pignol prawdziwy 
otrzym uje cnotliw ą sw ą żonę, która 
także przeszła przez w szystk ie trudy
ćw iczeń rezerw istów . Saint-Florim ond  
m wojsku nie utracił nic, prócz sw oic ł 
w ło só w ; obcinano mu je  po t**JFroc 
za w szystk ich  Champignolów Far^ę tę 
odegrano wzorowo, z w erwą i chumo- 
rem. Publiczność bawiła s ię  tab: dobrze, 
jak już dawno nie p a m i^ am y  5 przez 
cały  w ieczór amfiteatr brzm iał serde 
oznym  śmiechem.

Champignolem b y ł p. K liszew ski — 
rzeczyw istym , z  konieczności zaś pan 
Trapszo, obaj zaś ubiegali się o w zg lę­
d y  p. S i e n n i c k i e j .  D oskonałym  w i e l ­
błądem, w ujem  Chamel’em b y ł p. S ie  
m asz ko, którego żona przedstawiała  
m łodziutkę małżonkę S in g leton ’a pana 
W alew sk  ego. W ojskowy św iat repre­
zentow ali pp. R ujzkow ski, Jaw orski, 
W /s o c k ’ K iernicki, K iczm an i Gasiń- 
ski, oraz cały pluton rezerw istów  z  g o ­
larzem na czele, szczęśliw ą zaś parę 
zakochanych pp. W ostrowski i Czapliń 
ska. Typ w iejskiej dziew czyny, szuka-? 
jącej służby w  m ieście stw orzyła pna 
E yb u k a .

• 'e 1’ a r  t e a t r a l n y .  W teatrze hi. 
Skaibka dziś w sobotę, z powodu wigilii teatr 
zamkDięty Jutro w niedzielę popoł. o g. pół do
4 „Robert i Bertrand1* czyli „Dwaj Złodzie­
je" krotocnwila ze śpiewami w 3 aktach 
Wł. L. Anczyca, wieczorem o godzinie 1 
„Pajace" opera w 2 aktach L eoD cavallo ’i 
Rozpocznie „Dom Waryatów** krotochwila 
w 3 aktach Karola Laufs’a. W poniedzia 
łek po południu o godzinie pół do 4 na do 
chód Stowarzyszenia w z ajem n e j pomocy a r ­
tystów sceny lwowskiej „Biedna Dziewczy­
na" krotochwila w 5 aktach ze śpiewami 
L. Krenn’a i K. Lindau’a. Wieczorem ró ­
wnież d s  dochód Stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy artystów sceny lwowskiej po raz 
14 „Flirt** komedia w 4 aktach Michała 
Bałuckiego. We wtoiek po południu o go­
dzinie pół do 4 „Gałgandurh" czyli „Trój­
ka Hultajska** krotochwila ze śpiewami w
5  a k ia c h  N c R r $ r ’a. W ieczorem  „ S tra sz n y  
D w ó r"  o p e ra  w 4  a k ta c h  S ta n is ła w a  M o­
n iu sz k i. W e ś ro d ę  po raz  d ru g i „C h am  
p ig n o l m im o  w oli* .

* Gwiazdkowa wystawa szbloów. 
Szkice w mii arstwie, to jak artykuły dzien­
nikarskie w literatur/-. I jedne i drugu 
na poczekaniu robione, a chociaż ung ne­
lsonem  zawsze poznasz, to jednak i Sienkie­
wiczowi bafić się może mały dziwoląg pod 
względem jasności i stylu, a zdo w u  p er- 
wszy l.-pszy Itrrek gotów raz napisać no­
tatkę, godną figurować w Rymarkiewiczo- 
wskah wzoia-h prozy. T j>szez- jedno na­
suwa się tu porównanie. Jak niektóre nu 
mery codziennego pisma, tak też i wysta­
wy niektóre zdradzają, iż redaktorom ich 
zabrakło dobrej woli, czy gustu do należy­
tego ugrupowania całości. Tak np. na na­
szej lwowskiej gwiazdowej wystawie szki­
ców, dwa doskonałe iejletouy, tj. dwa kraj­
obrazy wiejskie Ludwika Stasiaka umieszczo­
no między insert tami, powieszono tak, iż 
rzadko kto icli dojrzy, a z trudem tylko 
zdoła obejrzeć. Natomiast na Daczelnrm 
miejscu, jak „zaproszenie do przedpłaty*• 
rozpierają się dwa mierne widoczki leśne i 
równie jak j-j imienniczka w przyrodzie 
niewyraźnych kształtów, jutrzenka". W prze 
ciwieństwie do wielkich gazet brak na tej 
wystawie szkiców z polityki, o tyle też 
mniej od nich jest nudną. Za to kronika 
obfita i zajmująca. Dominuje tu wieś i ży­
cie jej mieszkań'- *. Młodnicka przysłała 
sześć drobnych rysunków, Jasiński dwie 
praczki, sarnę w lesie i krowę na pastwi­
sku, Rauchinger parę huculską. Daszyńsk 
łaś trochę większy obrazek, targ na krasę, 
bardzo ładne koni- . Wiejską c-eie - , m? ry­
mował Gramatyka, kt-u*? opórz teg- duł do­
kładną podobiznę jaiuejś starej baszly z bra­
mą średniowieczną. (fi - oinaltiemi w tym
d z ia le  są  m alo w an ia  n a  d rzew ie . C/.terj- 
tarcze z bardzo  ład n em i m a lo w a n ie m ' p rz y ­
s ł a ła  M ary a E h aszó w n a  a C z y n c ie la  i, w iaty  
n a  d użej d rew nianej pa |o - ,e  sa  wp-w st z a ­
ch w y ca jąc e . Z ycie  m y śliw sk ie  w/. sob ie  
z a  te m a t W odzick i, Ja ro sz y ń sk i i K iu sze - 
w s h .  F łe i  p ięknej ^ „ ^ 0^  sw e  p -n d z le  
W ein . W ale ry  E lia sz , d a j« f.v obok trzech  
h is to ry c z n y c h  f ig u r  g łow ę n ;ew ieś£ y  da le j 
W o d z in o w sk i i sW n isław  D ębick i,' k tó ry  
o d tw o rz y ł z "  P ł e t w ą  b a r,i, . do­
b ry m  k o lo ry tem  m igi b iu st uiew ieśoi. Ko­
z a k a  p r z y s ła ł  B u f- r  eki. a d z is i,j8 ł i  ,h 
sy jsk ic h  k o z ak ó w , _ w e se la c je u  się poQl. Za8 
p rz e ja ż d ż k i konnej Rewale** »ki. Kam ień 
B eera , S z e r im ra  dw m  li d ru ż b ó w  g ło w a  M a­
te jk i,  ro b io n a  k re d k a  p rzez  S tefanow icza , 
K o to w icza  s tu d y u m , Z u b e ra

d la  b y d ł a  po zniżonych cenaeh i roz­
porządzenie wykonawcze do tej ustawy. 
Zniżona cena. soli dla bydła wynosi 5 *{. 
za 100 kg., kontyngent tej soli 500.000, 
cetnarów metrycznych. D o odbioru soli 
dla bydła uprawieni są tylko roln icy; 
tacy gospodarze, którzy zarazem trudnią 
się handlem soli kuchennej, są od tego 
wykluczeni. Dość soli. jaką ktoś pobie­
rać zamierza, stosuje się do ilości sztuk 
bydła, Owe 5 00 .000  cetnarów metr. roz­
dzielone będą na poszczególne kraje, a na­
stępnie na gińiny i poszczególnych rolni­
ków. W rozporządzeniu tem opisany jest 
dokładnie sposób, w jaki sól ta wyda­
waną będ-tie rolnikom, mającym prawo 
do jej pobierania. D la każde, gminy 
oznaczone będzie pewne ąuantum soli 
dla bydła, którą rozdzielać będzie na­
czelnik gminy.

Z prywatnego listu z L iiwy dowia­
duje się Czas, że dymisya gubernatora 
kowieńskiego Klingenberga jest już fa­
ktem dokonanym, chociaż dzienniki ro­
syjskie o tem milczą. Nastąpiła on 
wskutek rozgłosu, jaki wywołały za gra­
nicą „bohaterskie czyny" jego w Kro 
żach. Bardzo być może, że z czasem  
rząd go jeszcze gdzieś użyje, a Klingen- 
berg, który się znalazł nagle podobno 
w smutnych stosunkach finansowych, 
nie pogardzi żadnem stanowiskiem i 
na każdem będzie energicznym siepa­
czem.

Przed samem odroczeniem francuskiej 
Izby posłów odbiły się dwa wybory 
uzupełniające i obydwa wypadły dla re­
publiki pomyślnie. W Brive, dep. Cor- 
reze, wybrany został republikanin La- 
steyrie 9547 głosami, podczas gdy jego 
rywal soeyalistyczny, tylko 2252 głosów  
otrzymał. W Ńimes, dep. Gard, odbyć 
się musi jeszcze wybór ściślejszy, ale na 
czele listy kandydatów znajdują się ra­
dykał Doumergue, który otrzymał 5307 
głosów i republikanin Maruejols (5000 
gł,) podczas gdy obaj socyalistyi-zni kan 
dydaci razem 3253 głosów otrzymali.

Tem ps  poluje wiadomość o niepoko­
jach na granicy włoskiej. Niedawno te­
mu ludność po obu stronach była tak 
wzburzoną, jak gdyby lada chwila w y­
buchnąć miała wojna. Rada wojenna ma 
się zając tą sprawą, aby położyć raz ko­
niec tej dziwnej sytuacyi.

W edług A u to rite  dotychczas nade 
słano dla uwięzionego anarchisty Vail- 
lanta przeszło 3.000 franków.

Nordd, A llg . Z łg . wyraża się  z  uzna­
niem  o m ow R  Crispiego, którego pro­
gram  budzi za granicą zaufanie

W edług F reis. Z tg ., m ieli rosyjscy  
fabrykanci żelaza zebrać m ilion rubli 
na agitacyę przeciw  traktatow i handlo­
wem u z N iem cam i.

P e te r sb u r g  d. 23. grudnia. W edle 
G rażdanina  w id ok i urodzajów na przy­
sz ły  rok są arcysm utne. Ś n ieg u  n ie ­
ma, m rozy siln e , ozim in ie  grom  w y- 
m arznięcie. Nadto m y3zy m iliardam i 
opadają ozim inę, s terty  i w ogóle zbo­
że  n iezm łócone.

W T urkiestanie zaś panuje g łód  o- 
kropny, pom im o zn iżen ia  cen przew o­
zu zboża k o leją  Zakaspijską.

P a ł / t  J. 23. grudnia. Anarchista  
Rinardi, spóln ik  dynam itarda Pallasa i 
spóln ik  złoczyń ców , k tó rzy  w yk on ali 
zam ach w  teatrze w  B arcelon ie,'został 
aresztow an y i  H iszp an ii wydany.

G abinet p ostan ow ił jed n om yśln ie  
co do rokow ań handlow ych  z Hiszpa- 
n ’ą, żadnych  zgo ła  n ‘e p oczyn ić u- 
stęp stw , sięgających  poza taryfę m i­
nim alną. Sądzą, że m im o to do zerw a­
nia rokowań n ie  przyjdzie.

R zym  d. 23. grudnia. Izba posłów  
odroczyła się  do 25 stycznia .

R zym  d. 23. grudnia. Z M assaw y  
(nad Czerw onem  m orzem  w Afryce) te 
legrafu ją: D. 21 bm. zebrał się  pod 
Agorbat korpns derw iszów  w  sile  
10.000 ludzi z zam iarem  szturm ow a­
nia fortu  w łosk ieg o . W łosi pod p u łko­
w nik iem  Arimonda, żeby uprzedzić  
napad, rzu c ili 3ię na derw iszów  i roz­
bili ich zupełn ie, przyozem  padł do­
wódca d erw iszów  Ham et Ali. P oleg ło  
w ielu  d erw iszów ; zabrano im m nó-

Z Barcelony donoszą do F ra n kfu rter  
Ztg., że według zasługujących na wiarę 
zapee nLfi, wyśledzono już sprawców za­
machu anarchistycznego w teatrze Li- 
ceo. Jest ich sześciu a z tych znajduje 
się pięciu w ręku władzy. Dwóch miało 
złożyć już wyczerpujące zeznania. We 
dług zdania rzeczoznawców, sposób spo­
rządzenia bomby Orsiniego, znalezionej 
w teatrze, jest identyczny ze sposobem  
sporządzenia bomby, ciśniętej w fran­
cuskiej Izbie posłów. Bomba ta waży 
trzy kilogramy i zaopatrzona w 20 pal­
ników ; jeżeli zatem znaleziono ją nie 
naruszoną pomiędzy rzędami krzeseł w 
teatrze, dowodzi to, iż ją  tam położono, 
a nie rzucono, gdyby bowiem była rzu 
eona, musiałaby była eksplodować.

euł, drobne rysunki Wankiego
.ętuayufti i hu- 

i dowcipny
kończyłybyzamiatacz ulic Stroj-nowskiego, 

ten dział rozmaitości, gdyby nie było je^ 
szcze paru zajmujących rzeczy rozmaitych 
nutorów, których nazwisk nie podobna do 
patrzeć. Rzeźbę przedstawiają dwie figurki 
z gliny i aiedaljon Błotnickiego. Nie o wie­
le mniej miejsoa zajmuje też d/iał podró­
żniczy: widoki i krajobrazy, I tu wieś 
przeważa nad miastem. Uroki jej z rozma­
itym talentem odsłaniają Bienkiewicz, Tę­
pa, Grabiński, Alchimowicz, Ćwikliński, 
Stasiak, Beer, Kochanowski, Pająkówna, 
Boller, Eliaszówna, Leona i Karolina Bier- 
kowukie, Wodziński, Kruszewski i inni. 
Oto szkic gwiazdkowej wystawy szkiców.

krajowego 5°|0 w. a. II. om ■ 2 20 do R 2  90 
Pn^Tcaka kruow a fi°/„ w. a  105-00 do —.— , 4(»“| 
100 00 l e l i 0  70,4*jo * roku 1-91 95 90 do 96 60 
4*|0 po 2 0 0  koron =  10 0  zł. w. a. x loku 139.
96 00 do i 6-70

L o sy : Losy miasta Krakowa -.6 -  do ' 8  00
Losy m iasta 8 ,anisław owa 47 — l> —

M o n ety . Dukat cesarski 5 87 do 5 97. Napo- 
leundm 9 91 do 10" '1 Półim peryal 10-10 do 00 0 
Itubel ro s jjjU  srebrny 1.31*— do I 33.— Llube 
rosyjski papierowy 1.3125 d l r’3 25. 100 ma­
n k  uiemieckioh 6 1 — d« 61 W.

Wteduń d. 23 grudnia, (ło łsfłru /bw m *)
K e n ty : wspólna papierowa 97 55. srebru?

97 05, austr. koroDcwa 96 65. złota 118 35 węg 
koron. 94*05 złota 116 45

A k c je  p rz e d s ię b io rs tw  t ra n s p o r to w y c h  '■ K-?- 
ei (Jzerniowieckiej 26'J ■ 0 Dółnoonej :930  -  
Państwowej 308.37, Północno-Mo!ą»i 24 *— Węg
półn.-wickod. 203 25, Południowej (Lom bardy, 
IC8  C2, aro. Albrechta (/.a 200| 95 40, bukowin 
skich kolei lokaluyeu (za 200) 173 Kołomyjskiol-
(za 2 0 0 ) —*—.

4 k e je  b a n k ó w , austr. węgiersk. ua 6 0 ' 
1003 —, mglo-austr. i51-50, Landerbanku 251 25 
Uuionbanku 252*50, buków. Z a k ła l Kredyt- ziem 
za 200 zł. 154*— czesk. B.inku eskont. za 200 zł 
610, galic . Banku liypot. za 200 u. 380, galic
banku dla handlu i przem ysłu za 200  —*—
ehorw.-słow. Banku kraj. hypot. 114 25 £iwno
stenrks banka 126'—. Kredyty austr. 343 02 K re­
dyty węg. 4 '5  50.

P o ty c zk i pubM ezne : Gal. propinaoyjne 96 75 
buków, propin 10170. buk indemn. OOo-UO, gal 
kraj. z r . 1893 95 75.

L is ty  z a s ta w n e  5 pr. Gal. Banku hyfiot. 
109 75, Gai. Zakł. kred. zieiu. w Krakowie 102.25 
Gal. Iow . kred. ziem. 98'25, 4 1', pr. Banku kra 
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. loDOli 
5  pro. buków. krsv  oszezędn. 1 0 0 - —

L o s y : austr Czerw, krzyża 19 —, węg. Czerw 
krzyk  12*50, Bazylika -■—, Krakowskie 26 25 
Stanisławow skie —*—. Tureckie 53 00.

W a lu ty ; Kuble papier. 132 liO, ao-uairkówki 
12-29, 20-frankówki 9 95, sovereiugs L '4 7 , tu- 
reekie liry  złote U  27 100 markowki u l .22 wło­
skie 100 iirówki 44 40

865 D e n t y s t a  
Wszech nauk lekarskich

Dr. Bogumił Bielmslo
po nk< ńczen ia  Apecyalnyoh studyów 
w iu stj tucie odontol giczuytn w B er­
linie i odbyciu podróży naukowych do 

H a lli nad Saalą i L ipska  
ordym je od 9—1 i 3 —6

ulica Trzeciego Maja
dt iu dawniej Tennera  

lub ul. KOŚCIUSZKI 1. 8.

S p w y a lis ta  c lio r ó l skórnych i w en ery jzn y jh  
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz  na  klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu 
mieszka plae Bernardyński 1. 15 I. piętro. 

Ordynuje od U — i a  i „d 3—5.

Ostatnia wiadomości.
Najnowszy DzieDnik praw państwa 

publikuje osiawę o w y d a w a n i u  s o l i

1 rynków towarowych.
Lwów 23 grudnia. Bank roln nocuje za U 0 

kilc.gr. looo L.wow: Pszeniea gotowa o.25 do T — 
nowa 0*— do 0* , Zyte gotowe 5 25 do 6 - —  

nowe 0 — do 0 -— Owies obroezny 5 80 do 6  30, 
nowy 0*- do 0 —, Jęczmień 5 .— do 6 25 nowy 
O*— do 0*—, Kzepak 12‘— do 12 50, Urocb 5—  
do 9’—, oowy 0 '— di 0*—, W yka 6*30 do 7 — • 
L nian  a 7-50 do 7*75, Bobik 5-— di, 5.50, nowyA. ii___ />.-A w i- i_.

Zmiana mir szkania.

Dr. Kazimierz Podlewski
s p e c j a l is t a  chorób skórnych i w enerycznych

mieszka obecnie

ul- C horąźczyzuy l. 16
Ordynuje od 11 do 12 i od 3 do 5.

a
.0  — do o-— , tireezka 6*50 do 7 25, Kunuruciza 

stw o  dzid  i  karabinów . Z w ycięstw o  to [now a 6-10  d> 6.30, s ta ra  5-20 do 5-40, chm ie l
‘ za — kg. 0 * d:> 0 —. Koniczyna czerwona

63*— do 70*—, koniczyna biała ijj-— do 85j—,

TELEGRAMY.
W fedóń d. 23. grudnia. W  sejm ie  

w niósł p. Eaiaer o przyznanie głosu  
w iryln ego  rektorowi politechn ik i w ie ­
deńskiej.

P rzy b y ł tu  ks. K arol R adziw iłł
z Berlina.

W czoraj podpisaną została w Buka 
reszcie austro - w ęgierska konwenoya  
handh.wa z E nm nnią.

P ra sa  d. 23. grudnia. P rzy w y b o ­
rach do tu fp:szej Izby handlowej, utrzy­
mali się N iem cy jed yn ie  w  grupie 
w ielk iego hs-idln i piz<m ysłn. W in- 
n y -h  g io p j -h zw y c ięży li Czesi.

Głow-ry oskarzeny w  p rooesie „o- 
»rdsdir:y“ redaktoji H ujn, p u szczo n y  z o ­
stał nu woJną stop ę za k3U cyą 10 ty ­
sięcy  zł.

W  Eakonicach are ztowano 9 osób.
Rn-izi jo w lce  (w C zechtch) d 23. 

grudnia. W edług Budweiser Fot(\ ośw iad­
czyła się  znaczna część w yborców  tu- 
lrJszJ c^ za l ''wnym  wyborem prof. 
M asssryba (realisty) do R ady państwa. 
M assaryk przyrzekł, że w  danym  ra- 
zie } rzyjm ie m andat (który był złożył). 
G regr i jego  kom pania nam iętn ie  agi- 
tnją przeciw  ponow njm u wyborow i 
Massaryka-

B in o  d. 23. grndnia. W czoraj od­
było się  tu zgrom adzenie czesko-kato- 
h ek ie ; przew i-dniczył hr. F g h ert Belr 
credi. Uchwalono zw ołan ie m oraw skie­
go  wiecu katolickiego na r. 1894. dalej 
zgodzono na reZoIucyę, która orze­
ka popieranie ataroeztchów , jak długo  
stoją  na batoHckieni stanow isku  zacho- 
w aw ozem . Z m łodoczecham i stosunek  
uznano niem oż|iWy >

(na Siedm iogrodaće) d. 
23. grudnia- R e d a k t ^ ^ y , rum uńscy  
E u ssi i Popa ^asądzen, zostali przez 
sąd p rzy sięg ły ch  za podluQriail-e prze­
ciw  M adiarom na O g lę d n ie  dwa  
m iesiące w ię z ie n ia .8

B e r iln  dnia 23. grudnia  w  ;dlug  
telegram u Voss. Z tg . z  J o k o h a m y  ^  
stali attaszow ie p oselstw  austryaokieg0 
i n iem ieckiego w T okio (stolioy Japo­
nii) przez pospólstw o zm altretow ani.

zapew nia W łochom  na d łu ższy  czas 
pokój w  A fryce.

Sofia d. 23. grudnia. N a otwarciu  
kolei Sofia Pernik  przem aw iali książę 
i m inister Petkow . K siążę podniósł, że 
kolej tę  B ułgarya w łasnem i funduszam i 
w ybudowała. Petkow wskazał, że  Buł- 
garya" je s t  przedstaw icielką kultnry na 
półw yspie Bałkańskim , i byłoby pożą- 
danem, aby i nadal daremnemi pozo­
sta ły  usiłow ania tego m ocarstwa, które 
dąży  do zgu b y  B ulgaryi.

Kolonia d. 23. grudnia. K oln . Ztg. 
ośw iadcza, że  okólnik m inistra Enlen- 
burga, przypom inający urzędnikom  re­
skrypt z 4. styczn ia  1882, uw ażać na­
leży  jako odpow iedź rządu na w ypo­
w iedzen ie mu w ojny przez konserw a­
tystów ; że jednakow oż rząd nie zam ie­
rza robić ł  n iego  użytku.

b ztu tgard u  dnia 23. grudnia. Urzę­
dow y Staatsanzeiger  potwierdza donie­
sienie berlińskiego urzędowego K eichs- 
anzeigera, i powiada, żc odbywa iy się  
rokowania, ale w nich o zm ianie pru- 
sko-w irteinberskiej konw encyi wojsko­
wej m ow y w cale n ie było.

B elgrad  d. 23. grudnia. Sknpczyna  
odbyła wczoraj dwa posiedzenia i zała­
tw iła w iększy część budżetu. E ząd nie 
sprzeciw ił s ię  zw in ięciu  poselstw  w L on­
dynie i A tenach. C iągle jeszcze budzi 
zajęcie onegdajsza m owa E anko Tajsi- 
cza (przewódcy chłopskiej partyi rady­
kalnej), który uderzająo zw łaszcza na 
m inistra skarbu, W uicza, odm ów ił rzą­
dowi. w szelkiej w iary i  zaufania.

Półurzędow y Odjek  zaprzecza pogło­
skom o przesileniu gabinetow em  i po­
wiada, że M ilow anow icz pow rócił z W ie­
dnia ty lko  po now e in sty tru k ey e ; w i­
doki zagod zen ia  różnic z A ustro-W ę­
gram i są pom yślne.

Ze strony kom petentnej zapewniają, 
że pogło»ki o finansowej deruuie Ser­
bii są ty lko  w ym ysłem  spekulantów ; 
kupon styczn iow y będzie z w łasnych  
dochodów Serbii wypłacony.

koniczyna szwedzka 6 Ó-— do 75*—, Anyż :.6* -  
uo 3z*— Siew  ę konopne 8'50 do 8  75, Tymotka 
22*— do 25*—

x d x .  - r r s

asystent ś .  p. dr. Krówczyńskiego
ordynuje przy ul. Lindego 1. 7.
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Spirytus za 10.000 lt. pr«t. złr. gotowy 14 25 
14*50 iouo stacye kolei na  term in zł. 13-—

dalej. Obroty nieznaczne.

do
do 1 3 5 j

Stagnaeya trw a 
Tendencye m dłe.

r o d w o ło c z y s k a  23. g rudnia. Dowóz z Rosyi 
zw iększył się znacznie a zaofiarowanie rosyjskie­
go zboża na  rynkd tu tejszym  w ty ji tygodniu 
wynosiło prawie bO.OOo cetnarów metryeźńj-ch. 
Dokup jednak  zwłaszcza co do jęczm ienia był 
nadzwyczaj uiały. Także galicyjskie a rty k u ły  
słabo byiy poszukiwane.

P łacono stosownie io  jakości to w a ru : ro ­
syjski jęczmień po zł. 3-10 do 5 50, • wies 4* -  
do 5*25, hreezkę 5 id  do o-.u, kukurudzę wilgo­
tną 3 00 do 3'cd, suchą o 4 10, groen biały do 
gotowania 5*70 do 0‘io, zielony 6  — do 7'40, 
pioso 3 80 du 4-—, żółte i czei wone 3-30 d o a  OO, 
nasienie lnu  10-80 do 12 25, siemię o*2 o do 8  60 
wszystko za  loo kg. nieoeloue. Czerwona koni­
czyna była poszukiw aną, nie było jed n a k  zaotia- 
rowania. W edług sprawozdań z Rusyi wynik te ­
gorocznego zbioru koniczyny nie jes t wcale za­
dowalający i jes t o 60  procent mmej izy, niż w 
zeszłym reku.

n le łU u  23. g rudn ia . Z B erlina donoszą o 
podniesieniu się uotauyj, zw łaszcza żyto poszło 
znacznie w górę. P ry  utue doniesienia z B erlina 
objaśniają, że podniesienie się cen żyta prz p i­
sać nale/.y nowym pr/.eszkudom, ja k i stanęły  w 
drudzo osratecznem u zawarciu układów jiied^y 
Kosyą a Niemcami. Należy jednak  oczekiwać pu- 
tw ierdzeuia tej wiadomości. N a  tutejszym  rynku 
zborowym nie byłu najm niejszego ożywieuia, po­
czyniono zaledw ie k łka  zakupów pszenicy na 
wiosnę po 7 ob. Zresztą notowano : żyio na wio­
snę - '..9, 6 40, o-—, owies na  wiosnę b 94, 6 95, 
0-—, kukurudzę ua  maj-czerwiec 5-ae, .v89, O-— 
rzepak na styczeń-luty lu -b5  do 13-v5, na  sier- 
j ień wrzesień 12*b5 do 12*75.

Uświadczenie.
W swoim czasie donieśliśmy, że z 

powodu rozsiewania ubliżających mieści 
ze strony pewnej konkurencyi widz my 
się spowodowani, wnieść skargę o ubli­
żenie czci.

Czujemy się zatem tembardzi j zmu­
szeni rezulta  ogłosić skoro z różnych 
stron utrzymujemy doniesienia, że ten 
m anewr konkurencyjny dab-j trwa.

Pizy  rozprawie o obrazę honoru, od­
bytej dnia  30. listopada r. b. w wyso­
kim c. k. sądzie k ajowym we W iedniu 
wyraził p ro to ■ olarnie (Bej. nr. 1200 L. 
porz. 1626) zastępca oskarżonego pana 
Teodora Etti (Ph. Suchard) następujące 
publiczne przeproszenie.

„Oświadczam niniejszem, ż§p Pan  Te­
odor Etti , listu do pana Efr. Hausv. te ra  
z d.ity 23. s tycznia 1893 wystosowanego, 
nie byłby odesłał, gdyby zawarte w niem 
wyrazy, któremi się panowie Maestrani 
czują się obrażeni, a które on podczas 

.podpisania, z powodu nawału interesów 
przeoczył, był przeczytał a :o tem mniej, 
jako pan E t t i  nigdy nic miał zamiaru 
honorowi pp. M aestrani w jakikolwiek 
sposób uwłaczyć". Oświadczenie to od 
dajemy do publiczuej wiudomości i spo­
dziewamy się, że nie będziemy zmusze­
ni przeciwność tego tw ierdzen ia  udo­
wodnić.

A. iUarstrani
F a b ry k a  czekolady  
St Gallen (Szwajcarya) 

aostawca lego Król. Kości Króla Wło:h.

Dział ekonomiczny.
— T aryfa  od p rzew ozu  tow arów

zostanie na kolejach państwowych w przy­
szłym roku podwyższoną. Przedewszystkiem 
zniesione zostaną taryfy przestrzeniowe, za­
prowadzą zaś taryfę wartościową.

— H jm ian ik  nor p a ń stw o w y ch  
wartości 1 zł. II eunsyi, z datą 1. stycznia 
1882, tylko Jo dnia 31. grudnia 18 )3 r. 
za wniesieniem noleżycie ostemplowanego 
podania do ministerstwa skarbu nastąpić 
może. Po upływie 31 grudnia 1893 wspo­
mniane noty państwowe wculb nie I ędą mo­
gły być wymienione.

Wiadomości giełdowa.
Lwów dnia 23. g ru d n ia  (Z Izby handlowej)
A k e je  -» >tukę: Kol«j gal. Karola Ludwika

:*0 0 »ł. m. k. 2 l6 * _ d o  2 1 9 — . Kolej Lwow.-Ozern. 
lasdka po 200 ał. w. a. 259 00 do 262*00. Han ku 
lupo. innego po 200  ■.{ w. a. 380.— do 390 -  
Banan kredyt, galiu. 3()(t *ł. w a . -  do zt*.. — 

•Ję ty  * « » L m u  - 1 100 a t . ; Banku hipot. ga 
h'5„ loecw. w 40 l»t. I00 80do  101-50, 5°/, z Fp* 
preui. 109 70 do 110 40, Jog. w 50 lat. 99 90
do 100.60. Banku kraiowego 4‘/s7 0 log. w 51 la 
tOo BO do 101 .2 0 . Banku krajowego 1% los- w 57 
la t  97*30 do 98* -  . I "Warv kredyt, gal. *ieinsk 
*».„ (I. emisyaJ 98.00 uo 98 7 0 ,4»/0 los. w 4 1 '/, lat 

do 98 70 4“/0 log. w 56 latach 98 00 do

m u

S ta n  p o w ie t rz a .  Wczoraj popołudniu 
w nocy mieliśmy pogodę, dziś pot-hmurno.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pu-zio- 
■uorza był dziś o IZtej godzinie w po­

łudnie 7 70 mm.
Prognoza na dobę d. 24 grudnia br. 

(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni o średniej 
prędLośei 4 m sek.

Średnia temperatura doby obniży się 
do 2°C, niebo będzie p:zow. zachmurzo­
ne, a względna wilgotność powietrza oko­
ło 80%.

Opad śnieg nieznaczny.

Jutro d. 24. g rudnia: 
Ewy. —  św. Danylła.

św. Adama i

Nadesłano.
(Zn tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

l)ie S e łd e n - fabrik  (j H cnne- 
borg (k- « !t II fl ) Zilr ich
sendet d l r « c t  an Privnte • sc liw u rze , w ełase  
und fairbiffc ^oidenstoffe von 4*5 k r .  bis 11. 
11*65 p- Meter — glatt, g e s t'e if t, karrirt, ge- 
m ustert, Daiuaste etc. („a. 24* veisch. Qual. 
und 2000 Vbmeh. Farben, Dessins ete.) porto- 
und zollfrei. M iuter um gehend. Briefe kos ten 
l(i kr. uud Postkarten 5 kr. Porto naeh der
Schweiz. 73 3  p

98 00 
96 70 *7.7. 1®H* .52 lat. 99 9 r> ą 0    ,m

Ol lig i »a 1 0 <* z ł. : , , |udu»zu iro p iu .
AIjnego A1'/ .  97*00 do 97 70. Huków, funduszu 
ptopinaoyjdbgo ł>*|ol0 1 ’50 do 102 20. Kom tauku
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Dr. Adam Szulisławski
b. asysten t kliniki ocznej radcy dr. B. W ieher- 
kiew icza *  i ( ®nanią, b. dem onstrator kliniki 

prof. Fń°nsa  w W iedniu, mieszka obecnie:

ul. H0tmaóska 1. 10 II. piętro
°rd. od 12—1: 3 -4 .

Zmiana mieszkania.
D r . A . G O Ń K A

I* 1 *  l r »! d e n t y s t a  83i
m ieszka obecnie p r t j , u liey  K opernika nr. 1,

w.domu VwŁ* Mijęo]agejla £ pjęjro-
o rd y n jje  od 9 do i  j 0(j 3 <Jo 5 popołudniu.

„BAZAR", jedno z najpierwszych i 
najdoskonalszych pism dla kobiet, roz­
poczyna z dniem 1. s tycznia 1894 cz te r­
dziesty rok swego istnienia. Światowe 
to pisma, wychodzące jek  wiadomo we 
wielu językach, jest od daw na miaroaaj- 
nem  dla mody i robót ręcznych 1 je s t  
jedynem  pismem tego rodzaju, wycho- 
dzacem co tygodnia. Odznacza się ono 
zarówuo najdoskonalszymi wzorami ele­
ganckich toalet, artystycznie pięknemi 
wzorkami robót ręcznych i kolorowanymi 
wzorami najświeższych mód, jak  też w 
części literackiej znakoo itemi rom ansam i 

powieściami najpierwszych autorów.

A d m ln lu t r a c y n  , Pierwszego po lsk ie­
go K urycra  kolejowegoa uprasza 11 pi zej- 
mie wszystkich tych P. T. adresatów, któ­
rzy pocztą otrzymali rzeczony K u rycr  na 
sezon letni r. b. o łaskaw e w yrów nanie  
zaległej n a leży tośc i. za takow y w kwocie 
20 ct.

ROZKŁ4D POCIĄGÓW
ohowięiujący od 1 czerwca 1893.

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą  d o

Kury er Osobowy

Krakowa 301 10-il 5-2£ l l - i l ę-3s _
Podwołocz. 6-44 3-29 10 16 ń  u — —
>(ilw. Podłam. 6-54 3 3i: 10-40 11 os — —
Czem iowiec 6*36 — 10-36 3-31 , 0 -M —
Stryja — — 10-26 7-21 3*1 8 '0i
Bbłzca —• --- 9 óti 7-21

P r z y c l i o * l » ą Z

Krakowa 3 0 8 6 0 1 6-36 9-41 9*35 —
Fodwołoez. 2 - i8 1 0 -oi 6 “ | 9*r« — —
Podw. Podłam., 2 3 4 9-16 9-81 5-55 — —
Gzerniowiec lO-io — t 7-ii 7'5!i 12*51 —
Stryja — — 1 óś 9-06 2-35
Bełżca — — 8 -1 i; 5’26

Cyfry tłusto, w których minuty podkreślone 
są czaruą linijką, oznaczaj? P°rę nocną od go­
dziny 6 wieczorem do sodz. 5 mm- 59.

(zas  lwowski różni się 0 !“ lnut 85 oa 
średnio-europejskiego, a mianow,<3ie: Ze­
gar środkowo-europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35.

Ważne dla właścicieli ijiła!
Niezbędnie potrzebn* m je s t

Przyrząd kauczukowy
używany przy dławieniu i wzdęciu się by­
d ła, utrzym uje na składzie w dwóch wiuf- 

kośeiach i poLea 48 0

A L O J Z Y  HtIBNER
Lwów, R ynek 1, 38.

* * >  -  ^

I - ^  A

i
* $  ^

Krajowa fab ry k a  wyrobów tkackich

WŁ. GONETA W KORCZYNIE
poleca znane jako najlepsze

czysto lniane płótna korczyńskie
na koszule, prześcieradła bez szwu wszel­
kiej szerokości ud grubyeh do najcieńszych, 
dymy na sp ó d n ice , poszwy itp., rceznik 
zwykłe i c.o n a c ie ra n ia , chustki do nosa 
grubsze i cienkie webowe, białe i koloro­
we, drelichy na liberye i m aterace, płótna 
żaglowe , obrusy, serwety, śc ie rk i, p ł itoa 
grube półMelone itp. wyroby w najlepszym 
gatunku . Cenni <i i prób..i ż e d a n y h  gatnn- 
ków g ratis i franco. Za dobroć wyrobu 

poręcza sie. 4352

HERBATE
chiósfco-rosyjską

p-ihca najtan ie j 501G

Fryderyk Schubuth
L w ó w , R y n ek  45.

H -ndel założony w roku 1739

Szukam  na B ukow inie lnb w 
G alioyi w schodniej małuj dzier­
żawy albo większeyo gospodar­
stwa z dobrą glebą, z pięknem  
pom ieszkaniem , składającym się  
z najmniej 4 pokoi, kuchni it,d. 
i odpow ieduem i budynkami g o ­
spodarczemu

A dres: D aszk iew icz , c. i k. 
kapitan p. w W aszkow cach nad  
Czerem oszem , Bukowina. 5167

N. StiDgl’a W iedeńskie 4879

F lE lK lW f t /1
uznane jako liajwyiiornlojsze do her­
baty, wina i lodów. Złożone w su- 
chem m iejscu u trzym ują się nieskończe­
nie długo nic nie tracac na dobroci i 
sm aku, dlatego też nale iy  je  gorąco za 
lecie dla każaej rodziny. Cierpiącjnn na 
żołądek polecane przez lekarzy. Z ą  na ­
desłaniem  przekazem 40 ct. wysyłamy 
uud. na próbę. W yborny chleb Grahama.

N. Stlngl & N effe^^- rori:

Na podarunki dla młodzieży! 
W IK T O R  B E R G E R

jen . zastępstwo ang. weloeypedów i skład 
fabryczny wnzelkioh potrzeb do fotografii 

Lwów, ulica  A kadem icka 8
poleci 2933

APARATY FOTOGRAFICZNE
po złr. 4-50, 6 , 7*20, ló  , 49 i yżej.

TJwaga. Do każdego aparatu  dodaje 
się dokładny opis i objaśnienie tak  , że 
każde dziecko nawet z łatwością bez na­
uki fotografować może. Cenniki fotogra­
ficzne, jakoteż weloeypeóów, siodeł i 
kocy na konie g ra tis  i franco.

FIRMA HANDLOWA

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2,

z a k u p i ła  wielki t r a n s p o r t  prześlicznych

g ą b e k
amerykańskich i greckleli
i poleca takowe po najtańszych cenach kon­

sumentom i odsprzedającym. 
Większym odbiorcom znaczny rabat.

capsici
• CPain~Expeller),
wyrobu PraaklóJ apteki Richtera

powszoohnio znany bolo uśmierz" 
jąoy “ijd e k  q mowy do •• 
naoierania, można dostać 
w wielu aptekach po cenie 

lr  1 20, 70 i 40 ta . za 
b u tr kę, P ray  zakupnie na  
loży hyd bardzo ostrożnym
• przyjmować j  * i  J  n i o _____
Kaczki z oohronną m arką „kotwioi 
jako prawdziwo.— Uontralny skłz
Apteka Richtira Złâym Iwri
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Nowo wptaia —
ces. król. uprzyw. 5080

Rafinerya spirytusu

i

i p  
11

Sj
J

faltryŁa litiernw, rozolisow i
iopatrzona w aparaty rektyfikacyjne kolumnowe 

systemu Savalle, najnowszej konstrukcyl

. i  BYCZEWSKIEGO
Ł V “

e i  k. nadw. dostawcy

W W E  L W O W I E
poleca: dla celów aptecznych, do fabrykacyi perfum, 

dla fabryk likierów, na nalewki i t. p.

spirytus najczyściejszy bezwonny
niedościgniony na punkoie j a k o ś c i  i o z ys toś01 

towar pierwszej próby.

W szelk ie w ynalazki ostatniego lat dziesiątka na polu rekty- 
fikacyi spirytusu znalazły  w rafineryi m °jej  najobszerniejsze

zastosowanie-

O e n n i ł c i  grra-tls 1 f r a n c o .

o mały 
— na wybu-

Drodiy współwyznawcy!
Ś w i ę t a  E l ż b i e t a ,  patronka Turyngii, prosi was 

podarek świąteczny — mały kamień węgielny 
dowanie kościółka w Gera (Reuss).

Gera (Reuss) jest największą, najuboższą gminą w całej 
Saksonii i Turyngii. Znajduje się tam przeszło 8600 biednych 
współwyznawców bez własnego duszpasterza, bez własnego 
kościoła i szkoły, skazana tylko na szczupłą kapliczkę, która 
mieści w sobie zaledwie 150 osób.

Przewielebny ksiądz proboszcz Riedel w Altenburgu 
(Sachsen-Altenburg), kupiec Wiktor Stiller w Gera (Reuss), 
ekspedycya katolickiej kościelnej gazety w Dreźnie, jakoteż 
ekspedycya tego dziennika najmniejsze datki przyjmują 
z wdzięcznością. 5063

Szczawnica.
odę

7e zdrojów Józefiny i Magdaleny
silniejszy od Emskich i Selterskich , skuteczną w uporczy­
wym kaszlu i zaflegm ieniu, używaną jako hygieniczny na­
pój z winem, oraz do inhalacyj —  utrzymają na składzie 
we Lwowie pp.: Mikolasch, Mendroehowicz, Jolłes i W ein- 

reb, & handle wód mineralnych i apteki na prowincji. 
5100 D sieriaw ea zakładu ;

F. W iśn iew sk i.

Ostrzeżenie.
Jego  Cesarskiej i K rólewskiej W ysokości N ajdostojniejszego  

jo y k sięo ia  Rainera Dyrekoya K lucza i tabryki Jarzęb iak u  i lik ie- 
»w zdrowotnych i konserw j*r*ynowyoii w Izdebniku, poczuwa się 

.o obowiązku zwrócenia uw agi -Szanownej P. T . P ubliczności na tę  
mntną okoliczność, i e  jedna z fabryk wódek w e wschodnie Galioyi, 
in n y  izraeliokiej, rozsyła w beczułkaoh i butlach sw ego wyrobu  
Jarzębiak i  Jarzębinkę w cale niepodobną do wyrobu fabryki Izde- 
^niokiej oo do sposobu wyrabiania, składników i -smaku, a repre­
zentant powyższej fabryki chełpił się z tego, tw ierdząc, £e robi tą  
‘rogą doskonałe interea. N iektórzy kupcy, naw et dość znanyoh  

oi, korzystając z taniości tych wyrobów i p rze lew a ją  ten  fa ls y -  
^at do w y p ró żn io n y ch  n aszych  b a te lek , sprzedając go  z n ich  

k ieliszk i. F irm y te nie zważają na to, że tym  sposobem  nietyiku  
-kopują uozoiwy przem ysł krajowy, ale także popełniają m ocny  

oszukiw auia swoioh gośoi -i odbioroów.
F a łszo w a n y  Jarzęb ia k  Jest sm aku  e ierp k o -slo d k a w eg o . 

aniem nassem  będzie zebraó dow ody w oeln w ystąpienia prze- 
tym  kupcom drogą sądową i napiętnowania następnie ich n ie- 

’ aego czynu ogłoś" jniem  firm w dziennikach. Szanowna P. J • 
s^uoznośd. sama jednak starać się  musi, żeby jej nie oszukiwano, 

v>wnująo sm * -n a sz y c h  wódek ze sm akiem  falsyfikatów  i unika- 
następnie firn., w  któryoh Jej zam iast naszych, przez pierw sze 

P°m*g i lękaisk i e jako zdrowotne uznanych wódek, podają niezdro­
w e, oLąmioznemi olejkam i i różnemi zdrowiu szkodliw em i składni­
kam i podrabiane m ieszaniny.

Arcy książęca Dyrekcya Klucza.

PRACOWNIĘ SlIKIESI DAMSKICH i
E M I L I A  S O K O Ł O W S K A  |

(uczenica Wortha) 
o t w o r z y ł a  w e  L w o w l ©  ■ w  1 . 2 9 ,  I .  p l ę t r c .

Poleca się Szanownej P . T. Publiczności.
W szelkie zamówienia z prowincyi uskutucznia najrzetelniej. 7166

Jedyny skład na Gwiazdkę
poleca najtan e j

D R O B N E  © G Ł O S Z E N I A  p o  c e n c i e  o d  w y r a i a .

PR Z Y ST A W K I do pieców, brązowan,e 
nHlowane i cuivre-poli od 90 et do

i łr .  b-oO, poleca P io t r  C lirz a s to w sk l, han­
del żelniiiy we Lw ow ie, piać Kapitulny 1
i naprzeciw katedry)

I k r a  O. J AEGERA B IE L IZ N Ę  norm al­
ną z fabryki B eug-ra, sprzed,-yą najta- 

lf“j f»0 eeuaJli fabrycznych
UABKIK1. A: J. (ili.EBOWMK 

Lwów, pin- Halicki i. .1. 721

5143

Zegary

z e g f c t i r . o . i s t r z ;  

w e L w o w ie , u lica  A kadem icka 1. 5

dekoracyjne, sportowe, pen- 
dałowe, Budziki. Zegarki z ło ­

te i dam skie w branzoletkach, srebrne i 
ohxit, w  stalow ych oprawach, z p ierw szo­
rzędnych genew skich fabryk. Łańcuszki 
złote, srebrne. D uble w największem  w y ­
borze. Naprawy przyjmuje z prowincyi, 
w ykonyw ująo najdokładniej i szybko.

GAGAO. CHOGOLAT
M A E S T R A N I
1720|1893.

Ogłoszenie konkursu.
5162

Celem obsadzenia posady lekarza miejskiego w Załoź- 
eaoh z płacą rocznych 500 złr. w. a. rozpisuje się niniej- 
*zem konkurs.

Podania, zaopatrzone dowodami w tym celu, należy wno- 
do Zwierzchności gminne, najpóźniej do końca grudnia 1893.

Z w ierzchność g m in y .
Zaioice faia 13. grudnia 1893.

_ _ _ _ _ _  -Męttifcotc sk l ,  burtfhistrs.

Nie ma więcej ruptur!
św iadectw o lekarskie, mocą którego poświadczam, że dnia 

dzisiejszego odw iedziłem  ponow nie oglądacza mięsa Józefa  
Beckera, którego dnia 24 Marca tego  roku, jak to stw ierdziłem  
świadectwem  z tej samej daty, zaopatrzył M. F r e illc h  w do­
skonale przylegający bandaż przepuklinowy. Oddając hołd 
praw-dzie muszę zauw ażyć, że obecnie ani okiem w yśledzić, 
ani dotykaniem  nie da się odczuć przepukliny. P ierścienie są 
jeszcze wprawdzie otwarte, lecz wcale już nie można nam acać 
przepuklin, ani też ioh w jakikolw iek inny sposób w ykazać. 
To też ta okoliczność, że chory po zdjęciu bandaża przepukli­
nowego, może już dziś bez wszelkich trudności chodzić i pra­
cować, służy na stw ierdzenie tego zdania, Że przez  o d p o w ie ­
d n ie  bandaże p rzep u k lin o w e  dadzą się  p rzep u k lin y  n a w et  
u lu d z i w s ta rszy m  w iek u  n ie ty lk o  z u p e łn ie  p ow strzym ać, 
le c z  n a w et w y le c z y ć . 5164

We L w ow ie, dnia 21. L ipca 1893.
D r .  J ó m e f W e ig e l  m .  p .

Precz! I z rupturami i bandażami
tylko udać się do

2v£- F E E I L I C H A
kcnces. specyalisty Dandaźy

gdzie są setki świadectw i podziękowań do przejrzenia 
w jego mieszkaniu 

we Lwowie ul. Szpitalna 1. 4 parter.

SzlBchBtiiB M i ś p a p
harcery, trylery 11 p. 5007

P rzesy łk  70 zaliczka fi— 20  mrk. Nie podo­
bające 8ię odbieram napowrót w przeciągu 
ośm iu dni, w zamian posełając inne egzem ­
plarze. Cemiik i sposób pielęgnow ania bez­
p łatn ie. W. H e e r l n g ,  S t .  A n d re a s b rrg  
( H a r z )  H a n o w e r ,  S c liu ls tra s se  427.

Najwyborniejsze
Cukry deserowe

które przez Szan. Odbiorców za n a jle ­
psze uznane zostały. */, kilo m ieszanych 
złr. 1.20. i/2 kilo C aeao  p ro sz k o w a n e  
w puszkach blaszanych złr. 1-50, 1, k i­
lo C zek o lad y  d o sk o n a łe j  po 80, 90 et. 

±' ! ‘/ t  kilo K a rm e lk ó wi wyżej.
ny eh  75 et. 

p o l e c a

m ięsza-

4741

Henryk Treter
właściciel parowej fabryki czekolady 

L w ów , u l .  K o p e rn ik a  1. 3.

-A

Die elnzige Bodenieitnng, 
welche alle 8 Tage erscheint,

ist

Der Bazar
Preis viertel|ahrl. 8V» Bark.
Ahonnomepts jedereelt hel alłen
Poitanatalteu u, Buchhandlungen,

R p r  D r ^ s n  ist dle griisste lo d e n ie itu n g  und ton-
Uul Utlial angebend ffir Modę nnd Handarbeit.

Jan Ad. Klein w Opawie
F ab ryk a  w ódek i  ru m u , d om  

ek sp o rto w y  h erb a ty  rosy jsk iej.
Oferuje kw iat tatrzański, „L ikier ,iołow y“ 
I l i t io w a  flaszka złr. 1 4 0 , ‘/s 80 ot., l/t  45 
et. Cognac Markę Societe Giiondm e za bu­
telkę * z> _ , * •* 5 0  i ****3'50 do nabycia 

we w szystkich większych handlach. 
Jam aica  Rum ze litrę 2 , 2-50, 3 50.

H erbatę fopow a za 1 klg. Nr. 1 4 '—, Nr. 
•vó0, Nr. 3 6 50, Nr. 4 8-50, N r. 5 10‘50. 
Cenniki na żądanie franco i g ra t s. Kores­

ponduje się w języku polskim .

I ld Z Y T W Y
I J  wszelk
ajtaillej

PAW EL

szwajcarskie i angielskie i 
e prayboi-y do golenia, poleca

L A N G N E U  Lv*ó'-, H ali.ka 16,

Bi e l i z n ę  Dr,
Bengera sprzedaje p od ług  cennika fa-

JA E G E K A  
JO p od ług  Cc„ 

orycznego F. K n a u e r  1 S y n , Lwów

l/O N C E S Y O N O W A N Y  Z A K Ł A H  dosta- 
wy koni cugowych i wierzchowców we 

Lwowie ul P iek arsk a  6. Sprowadziwszy 
pierwszorzędnej fabryki najnow szego fa ­

sonu kaidtkg k r y tą ,  eleg&ueko urządzoną, 
na  jednego i parę ‘k o n i , którą do u ż -tk u  
prywatnego wynajm uje za miesięcznem wy­
nagrodzeniem. Przyjm uje w komis celem 
.przedaży tylko zdrowe , młode , i doboro­
wej rasy konie do zaprzęgu i p 0d w ierzch. 
M ając wielo-et ią  p r-k tykę w tym  zawo­
dzie jako główny dostawca koni księciu 
George Aleksan -rowi Sturza, s nowi panu­
jącego króla R u m u n i,  jakoteż W ysokim 
do om w k ra ;u i za granicą, mogę wszel­
kim wymogom w zupełności zado-yć uczy­
cie - o czem św iadczą rozliczne świadec­
twa pierw szorzędnych domów arystokraty ­
cznych. Z wysok em poważamiem Józrf 

fabryki [Prokopoic ggy

ST R E S Z K IE W IC Z  krawiec, p0Je a swo­
ją  pracownię sukien m ęskich p n y  p Ja 

eu Bernardyńskim 1. lt>. Telelon 4 5

BU L IO N  z samych kur i najdelikatn ie j­
szego ptactwa, dla chorych, 10 zł. kilo 

Nr. 00 z truflam i zł. 7'50 kilo. Nr. 1 taki 
sam bez trufli z łr. 6'50. N r. 2 doskonały 
zł. 5 50. 824

5 vL i starosty R eichelta dla sp aw adm in istra ­
cyjnych (politycznych, autonom icznych i 
skaroowych) przeniesione na uli ę Bato­
rego 11 (Halickie). 828

A K A D E M 1K  poszukuje lekeyi. Ł askaw e 
L»  oferty  pod lit. M. W . w Adm. 830

U? Y 8 Z E I)Ł  u m ie najnow szy cennik  
z ogólną informacyą dotyczącą epos bu,

BZADCA EKONOM ICZNA' poszukuje obchodzenia s i ę , a  w szczególności używa- 
um ieszczenia od Nowego Roku. f  rzy-j ^ Ą ^ N a  żądanie wysyłam, g ra tis

jąłby  także posadę rachmistrza lub kontro- 
loia. A d res : Adamów ez, Brody. 777

uia ueiuaŁj. rya żądanie wysytaui g iano . 
A D O LF S IN G E R , Lwów, uiiea Sykstu-ka 
17, w łaściciel w yłącznego składu herbaty.

832

IN S E R A T Y , A N O N SE  do wszystkich 
• dzienników przyjmuje j ekspedyuje Contr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, K opernika 11.

D la  s ta rsz y c h  i m ło d szy c h

MĘZCZYZN
Preparaty odmladniające

n a d le k a rz a  sz tab o w eg o  D r  M U llera,
sporządzone podług przepisu lekarskiego 
i p r.ez lekarzy z dobrym skutkiem uży­
wane i polecone przeciw wszelkiego ro­
dzaju s tan o m  o s ła b ie n ia  powstałych 
skutkiem  ro z s tro je n ia  n e rw ó w , t a j ­
n y ch  g rz ec h ó w  m ło d o śc i i w y n z d ań  
zaczem id ie n e rw o w e  o s ła b ie n ie  k o ­
ści p a c ie rz o w e j, oraz n e rw o w e  d rż e ­
n ie  r ą k  1 n ó g . Poleca się szczególniej 
jako środek wzmacniający przeciw o s ła ­
b ien io m  n e rw o w y m  i w y c z e rp a n iu  
s i ły  m ęsk ie j (im po tency  1). Cena z do­
kładnym  lekarskim przepisem użycia 
3 złr. 10 ct., poertą o 25 et. więcej. 
Skład tych wypróbowanych preparatów  
S t .  G e o rg s-A p o th e k e , W len , V/2 B e- 

z i r k ,  W lm m erg asse , 33, 
dokąd wszys'kie pisemne zamówienia 

adresować należy. 4973 
Skład w e L w o w ie  w aptece p. M i- 

k o la sc h a .

PRO ŚBA  o r a tu n e k .  Od dłuższego cza 
su ciężko chora Joanna Chwałek, wsku­

tek czego pozbawiona zarobku, jest w wiel­
kiej nędzy, b łaga o w sparcie. Lwów, ulica 
Zamkowa 1. 2.

MA R IA G E i Eine vnm Schicksale sehwer 
gepiufte  d istingn irle  ju n g ę  W itwe, 

ron angenehmen K xterie r, vorzugl che 
Hausfr.iU und aus aeh tbarste r Fam ilie  stam- 
m end , wunsekt die ehrbare  B ckiinntsehaft 
em es vermógende altercn , »enD auch  kriink- 
lic fen , jedoch nu r K inderfrcundlich  geainn- 
ten Harrn zu m achen. G elallige 7usch rift-  
ten  erbeten u n te r: ,W e in a c h te n “ poste
restante Lemberg. 831

V  A Ś W IĘ T A ! N ajstarsza 7. firm masar- 
1A skieh Franciszka U n d e  r k i (oiea) we 
Lwowie przy ulicy Krakowskiej ). 15, po­
leca : Najrozm aitsze a rtyku ły  m ularski, 
własnego wyrobu ja k o tc : Szynki, polędwi­
ce na sposób w esPalski , k iełbasy btun 
Bzwickie, suche, krajane i siekaue ; paszte­
ty z dziczyzny; kiszki codziennie św ieże; 
trufle pasztetow e, rolady w najrozmait- 
szych gatunka h ,  oraz smalec i słoninę 
b iałą  i wędzoną po nader n isk ich  oenaeh' 
Zam ówienia z prowincyi załatw ia się od- 
w n tn ą  pocztą, Die licząc opakowania. P a ­
nom kupcom i restauratorom  stosowny ra ­
bat. P rzy  handlu urządzony jes t p o k o j  
do  ś n i a d a ć ,  w którym  każdocześnie do­
stanie świeże i gorące przekąski. 82"

Ka r o l i n a  S i e n k i e w i c z  przy u iiey
Kechanowikiego 82, prosi o s ta rą  odzież.

KO N IA K  T O K A JS K I tylko z praw dzi­
wego i czystego w ina wyrabiany, za 

którego naturalność ręczę i który tys ąco 
znawców uznało za najlepszy, do nabycia 
,eiyn ie  w składzie .la n a  B o d u n r a ,  u lica 
Akademicka 2l». Cena za dużą flas..kę złr. 
1/50. Zamówienia z prowincyi odw rotną 
pocztą.

FU T R O  d a m sk ie  w dobrym stan ie  tanio 
do nabycia Skarbkowska 4 , I. piętro,

NO t O
O A Z E T  A.

drzwi 2.

Q G R O D N IK  w siło w ;eku ,

O T W A R T E  B IU R O  sp rz ed a ż y
Iszewskitgo we Lwowie, 

ulica K ilińskiego liczba 2 (naprzeciw  ka­
w iarni W iedeńskiej) poleca wszystkie czar 
sopisma europejskie co iz ienne i peryody- 
e z n e , rówm eż wszelkie k a l e n d a r z e  na 
rok 1894. 815

żonaty, bez- p U E l E R N I A  W arszawska A n to n ieg o  
- dzietny, znający się na wszelkich g a łę - l^  P fe if fe ra  we Lw ow ie, róg ulicy Czar- 

ziach ogrodn ictw a, poszukuje posady od 1 .neckiego i placu B ernardyńskiego, p o le c i :  
lutego. Łaskawe zgłoszenia przyjm ujo pod: ciasta, herbatnik i, cukry deserowe, owoce, 
L. B. D. posie restante Tyśm ieniea. 826 konfitury, czekoladę w tabliczkach 1 w pro- 
_ — i ^—— ^ — >_J s zku.  P izyjm uje zam ówienia na io rty , r i -

iramidy, M arcepany, Lody, Ga arety, Bla- 
L n e  p a r i s i e n n e  d o n n a n t  d e s  mange te., uskuteczniając takowe z naj- 

l e ę o n s  e n  y i l l e  e h e r e l i e  u n e  d e - , wi?ks^  '"■.uannośeią i punktualnością. ^

m e u r e  d a n s  u n e  f a m i l i e .  P l a c  

B e n e d y k t y ń s k i  1 ,  I .  p i ę t r o .

W ygodny
system oszczędności

obok największych szans zysku stalowi 
przez nas w życie wprowadzone

TOWARZYSTWO LOSOWE
D . 5101

przeszło 190 s z tu k  rz ą o d w j eh  i p r y .  
w a tn y e h  lo só w  d la ’5i) członków. 

M l e a i ę o z n e  w p ł a t y  2  z ł r .
Zs złożeniem pierwszej wkładki party ­
cypuje członek już przy ciągnieniach. 
Zastępcy poszukiwani pod -  ajkorzyst- 

mejszymi warunkam i 
Commanditgesellsohaft Briider Dlrnfeld, 

B udapest, V., Badgasse 4.

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby 

}
XkJ 'I z *  najsilniejsze w ypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe a lBIltin wzmaonia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny 
Pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr., pół flakonu 1 z łr. 60  ot.

n ie z a w o d n y  ś r o d e k  n a  w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
y ę / i a r n ]  Pudełko 40 centów.______________________

^  N w B  B fcfc przeciw poceniu eię 1 pach. flakon  50 ct.

Fudr salicylowy przeclłr  ̂ Phd.lk, 50 ct.
Ocet desintekcyjny

do ekrapiaoia snkien. — Flakon BO centów.

Kadzidło antimiazmatyczne '  w ie trze , niszczy miazma-
ta  szkodliwe zdrowiu, dająe przyjemny i aromątyezny zapach. Używa się w sa­

lonach, pokojach sypialnyob, mianowicie dzieoinnych — Flakon 50 ot.

Trociczki desinteKcyjne ją  powietrze. — Pudełko lu  ct.

l*owietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.!
Prócz miłogo leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własnośoi hygie- 

niczne. Uczyszeza i odświeża powietrze m i e K i ^  w tak  wys ikim s to p n iu , że 
jest powszechnie polecane przez lekarzy <j0 oddechania osobom oierpiacym  na 
choroby p ie ra .o w e .^ ^  ^  2 4 ^ t J o ^ ł j l r ___________

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

Sztuczne kwiaty
- w  k o s z a c h .  5IM

Najgustowniejsze wykonanie. Cena pocz.ą- 
wszy od 2 złr. Bardzo Btosowne na św ią ­

te c z n e  i n o w o ro c z n e  podarunki.
Wien, I., Ranchensteingasse 10

P ic n tA illio  uchwalona a wymowa ro- 
r i b U W I I I d .  dzim». Odezwa do zwolen­

ników polszczyzny niezepsutej 24 ct. 
S T E N O G R A F IA  na podstawie właściwośei 

Do Sprzedaży p ra w n ie  d o zw o lo - jązyka naszego. Reguły proste. 60  et.
n y e h ,  p rem io w y ch  lo só w  pań-;P° księgarniach lub u /Utora M S u eh ee- 
stw o w y ch  i  m ie jsk ich  n o s z n k n i J  k le ^ °  Wlei1en 1]-. Yereingasse  26.

się uzdolniony h oi29 k a r a w a n o w ą

■ ■  o n i ń a k o - r o H y j B k ą  sos
V, kila z łr. 1-60, 2 - - ,  3-— i 4’ zbioru 

uinjuwejo, poleca handel herbaty
Eomumia Riecila we Lwowie.

a g e n t ó w
z zapewnieniem wyS' kiVj' prowizji. 
Oferty adresow ać: R u d o lf  M o sse , W ro ­

c ła w , pod c y frą : G . 3014.

Alfred ta l w Opawie
(Troppau) Szląsk austryacki

Skład nasion rolniczych i
założony w  roku 1857

poleca

najlepiej wypróbowana nasiona każdego gatunku 
h a r to w n ie  i d r o b ia z g o w o .

Próbki i cenniki bezpłatnie i franco

leśnych
5142

rodzaju

na
.aje

J& H  I H K i f  0 Y IC Z
L WÓ W:  sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOW CE: Rynek 2.

D e lik a te sy . 5139
Kapusta kwaśna
najlepszej jakości , eieniutko szatkowana i 
długa, dostawia w każdej i lo ś c i ,  b. tan io :

P ierw sza  morawsK a F a b r y t i  kw aszonej kapusty
za  p om ocą  p a ry .

Tartek I własny warstat bednarski 
Modritz koło Berna.

Dla prywatnych w beczułkach po 30 i 50 
kilogramów. — N ajw iększa czystość. 

Dyplom uznania powszechnej wystawy la ­
sów ej i wiejsko-gospod. w W iedniu 1890.

Prawdziwe

z Saatz
dostarcza w każdej ilości za 7 złr. 
1000 sztuk franco ze stacyi Kauno 
wa wraz z opakowaniem. Zlecenia 

przyjmuje do końca lutego

Maurycy M. Abeles
posiadacz ogrodów chmielowych

w Domańschitz obok Saatz
(Czechy). 5160

stare i nowe sprzedaj- 
4«28 najtaniej

E M IL  W E IN ER  
Wlen I., Salzthorgaese 4
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♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

N a m o c y  ro z p o rz ą d z e n ia  W y so k ieg o  o. k. M i­
n i s t e r s t w a  będ z ie  mój

SKŁAD OBUWIA j
we Lwowie, ul. Slstmańska 1. 12 ♦

♦

w niedzielę dnia 24. grudnia b. r.
t . j .  w  d zień  w ilii

aż da plany. 1 wieczorem otwarty.
Z a p r a s z a m  tedy  S a n o w n ą  P. T. P u b l ic z n o ś ć  do 

z a k u p n a  n a jp ra k ty c z n ie js z y c h  i n a j le p s z y c h  p o d a r ­
k ó w  n a  „G w iazdkę*  m o ich  s ł a w n y c h  w y r o b ó w .

Z poważaniem g jg g

Alfred Fr&nkel
właściciel faM okuwia w Modiingn.

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

S - Ą -  O Z D O B A  C Z Ł O ^ r i E K A “ .g Z A . I T T J J M Y

K A P I E  L A R U M  „ W o d a  c h i n o w a "  w zm acnia cebulk i w łosow e i 
W O D A  A T E B t f S K A  niszczy ‘u p ic i i nadaje włosom połysk

przyspiesza porost, flakon 60  
i św ieżość, flaszka 6 0  cnt. 

R E N O W A T O R  Pr*J* ra ca  włosom  pierw otną barwę flaizka 6 0  ct. (pod gw aran cją  n ieszkodliw y).

ct.

J e d y n ie  do nabycia
w  n a j t a ń s z e j  d r o g u e r y i  
(aornego T. Pilarskiego.

L vśtó-w .  ł i o t e l  ca -eorg -ea .
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NA 7* ŁADEM 
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra fftAD. ILKOWSKIEGO
~ w  I S I r a , T s : o - w i e

w yszła świeżo książeczka p. t . :

ROK SZCZĘŚLIWY
zdania Ojców świętych na każdy 

dzień roku rozłożony
prze:; 4860

o . J. H I L L E G E E R A
Towarz. Jez.

W ydanie e le g a n c k ie  w o ryg inalnej opraw ie. 
C e n a  3 0  c e n t ó w .

Z p r z e s y łk ą  o 5 c t .  w ię c e j.

o
ii

Wanny
z żelaznej blachy, 

cynkow anej, lak ie ­
rowane z łr. 14 i 4®-

‘ ii

cynkowe po 
i 7 oO.

zł. 6 - -

4 *  V B I D E T Y  z miską
porcelanową zł. 8 ‘50. 

W, Nr- K l  Ł E  do masowa­
n ia  obszyte irchą od 

i/ k ilo  do 4  w cenie od 70 et. do zł. 2 25 
poleca

ANTONI HALSKI
handel towarów żelaznych 

w e  L w o w ie , p la c  M a ry a e k l 1. 9 .

Są do nabycia w księgarniach dzieła 
nauktw e pedagoga

Z S e - u . s s n . e r a :

81JLEPSZJ MEW
do nauczenia się b ez  n a u c z y c ie la  czy­
tać p isać i rozmawiać po niemiecku 
w  3 m ie s ią c a c h , po angielsku w  24 
lek cy  a ch . Cena Metody Niemieckiej 
k u rs  I. 85 ct. Kurs II. 2 złr. 25 ct. 
Kom plet, (oba kursa) 2 złr. 80 ct. — 
M eto d a  a n g ie lsk a  z wymową K urs I.
1 złr. 7 ct. Kurs II. z wymową i prze­
wodnikiem  do Am eryki 1 złr. 70 ct. — 
Komplet 2 z łr 40 ct. P R Z E W O D N IK  
DO A M E R Y K I z rozmówkami angiel- 
skieini 56 ct. O B R A Z K I DO N A U K I 
P O G L Ą D O W E J (obejm ujące w I. i I!. 

zeszycie 400 figur) po -56 et. zeszyt.

Najlepsze Elementarze
P o ls k i  z 20 — 40 wzorkami pism a, ry ­
sunków i obrazkami (razem 340 fig n r), 
tudzież, ze wskazówkami pedagog iczne- 
m i ; oprawny 35 ct., broszurowany po 
20 i 7 ct. P o lsk o -n ie m ie e k i  z 14-ma 
wzorkami niem ieckiego pisma i 2 0 0  ry- 

cinkami po 58, 28 i 14 ct.
Powieść ludowa A L IB A B A  i 40 Z B Ó J ­

CÓW 28 et.
SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI

Seyfartha i Czajkowskiego
w e  L w o w i e . 5078

x m
Wyciąg olejku do uszów
c. k. sekundarjusza D r .  S c h ip e k a  uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomi­
tości krajowych i zagran icznych , dla swej 
siły  leczniczej, gdyż leczy wszelką g łu c h o ­
t ę  (nie z urodzenia) sznm  w u szach  s t r z y ­
k a n ie  i t. d. usuw a zupełnie. Nabywać mo­
żna po 1 złr. 50 ct. Sprzedają we L w ow ie: 
P io tr Mikolasch apt.. Zygm unt Rueker apt.; 
w Krakowie W . Redyk apt.; w Czerniow- 
eaeh W. Bełdowiez a p t ; w Nowym Sączu 
Boman Jakubow ski apt.; w Stanisławowie 
Adolf Beil apt.; w S try ju  W ojciech Komo- 
rowaki apt. i C. Ja h r apt.; w Samborze 
Karol Mareseh apt.; w Drohobyczu Adam 
Krzyżanowski apt.; w Tarnopolu Henryk 
Kahane apt.; w Brodach H. G riin spann ; 
w W iedniu; Pleban, Stephansplatz 8 , Twer- 
dy, M aiiahil/erstrasae 106.

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy fla­
kon ma na sobie wyciśnięty n ap is : „O. k. 
aekundarjusz Dr. Schipeck w W iedniu11

Za nadesłaniem  1 złr. 70 ct., wysyłamy 
w Austro-W ęgrzeeh franco. 503*

I. UEYES i m u
Lwów, ul. Karola Ludwika 1

polecają: 5147

Płótna, stołową bielizną, 
ręczniki, chustki itp. 

Gotową bieliznę
d l a  pań, m ężczyzn i dzieci. 

P o ńczochy , s k a r p e tk i  
P o ń c zo szk i d z ie c in n e . 

B ieliznę zim ow ą z barchanu, 
flaneli i trykotową.

Gotowe wyprawy ślubne.

01 OHM

5
■S3

 ------  _= JZ -z
-   n -- : r
^ 7  d —
t=xC o = - =  _

«  .£  —

zS -

O ?

0 9  
J O  

O

C C

e d  
■
J Q

C S

co 1CJ -•cc -

S  £  ^  ~  £  ^  2  <*> 
^  »  Ł -flS _  i* ■ — — —, o
a Ł  ~ A

77}*
ca

a~ u*

s  J  
~  °  33 ‘3  Ł-ja

-© 'W w -  
*- >^-3 -g  5^ S  o  g
*  *

r  t — <ł> ”
. *— * a  fl, °
P h  S . 2  o

5 - *53 ^
s s  —

?  U J  —

I  s !  
|  &  £>-*

©
i  2 
®  O  s

=3 ^  &
|  o  5-
®*-+»
30 T" w-
S §  i
•a ^  *s SC h
s  ®  *  
®  2 5  £  

E s3

:t a j  t a ń s z e

humpofeckie

i  M A

p m i

i w * ?  * 
i  ’* ł ':

-v  *"V* •

m i e j s c e  z a k u p u a *
Znakom ite uznane 5156

pakłaki z wełny oŵ ẑej
(Schafwoll-Loden) m ianowicie pak łak i cesarskie, 
pak łak i myśliwskie, zielono, brunatne, drap, oliw- 
koWe, Priischflame efek tow ne, podwójne pakłaki, 
szewioty, tudzież m o d n e  m a t e r y e  n a  n b r& -

® ła  z czystej w ełny owczej na  płaszcze resar- 
skie, hawe loki, k u r t k i , płaszcze deszczawe dam ­
sk ie  i na ub ran ia  m ęskie rozsyła ściśle, rzetelnie 

ze swego obfitego składu na sztuki i m etry 
po cenat-h fabrycznych.

K A R O L  K <  » C I A >
sprzedaż sukna i pierw szy m agazyn rozsyłkowy

w Humpolec (Czechy).
F irm a odznaczona na wystawach krajowych, 

w W iedniu, P ra d z e , F ilipopolu tudzież na wielu 
wystawach prow incyonalnycn. Tysiące uznań do 
przejrzenia. Próbki opłatnie. Rozsyłka za zaliczką

O h a m p a g n e r  J a c q u e s s o n  &  F i l s
C h a l o n s  s u r  M a r n e ,  M a i s o n  f o n d c e  1 7 9 8 .  5032

G ra n d  Tin see  złr. 4 -5(). M a r ą u e t te r i e  złr. 4-75. D ry  P e r f t e t l o n  złr. 5 —, 
w 'A b u telkach  specyalnośó dla chorych z łr. 1 '50. A fr ik a i i is c h e  P a p .W e i.ic  
E. P la u ta , w łaściciela największej winnicy w CapsU dt. O ld  C apa S f l y a s i e rH  riauw a, tMasciuieia największej winnicy w Capstndt. O ld  C apa M C-lsasier 
cierpkaw e złr. 150 . O ld C ap e  S w e e t łagodne z łr. 1'60. D ry  C o n a ta n tla  oschłe 
z łr. 1 70. F  C. P o n ta c  słodkawe złr. 2-10. P e a r l  C o n s ta n tla  słodkie złr. 2-30.

Ceny za o ryg inalną butelkę. ^

Altenburgischer Schlosswein ^
białe i czerwone, najlepsze B ra te n w e in  z łr. 1 — .

* /  ’ ?

mSłowny skłai: Chamrath & Luzatto c.Uprz. handlaz win enps 
W len I., O pernring 8. Telefon Nr. 6053.

Ostrzega się 
przed falsyfikatami!
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*152 B ó l  z ę b ó w
dego i najgw ałtow niejszego rodzaju usu- 

trwale i natychm iast sław ny LTTON 
łby inny środek n ie pomógł. Flakon 40 
0 ct. We Lwowie w aptece P . Mikola- 
>■ w S try ja  w  aptece p. Drągowskiego.
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Ces. król. uprz.

fabryka rumu i likierów

JANA R A ID Y
O p a w i e  i

Najstarsza fabryka Austro-Węgier
poleca najlepsze rumy a Jam ajki,  Chińskiej i rosyjskiej h e r ­
baty, jakoteź  francuskie kou ia t i  od pierwszorzędnych firm 
francuskich pochodzące, — jakoteż na kilku wystawach świa­
towych wyszczególnione własne wyroby rsi-rnu krajowego — 
najdelikatniejsze likiery puncze na sposób fraucuzki wyrabiane.

Filia i skład w Bernie
ulica Rudolfa I. 21 (Ru4oif8-Gasse 21)

w do m u  s k ł a d a  o c tu

M. BAŁŁABAMA Następca K

IW. L U D W I G
Lw ów  plac Maryticfei 1 8

poleca najtaniej
n a  sezon je s ie n n y  1 z im ow y św ieży  t r a n s p o r t  1 n a jn o w sze

4843

IMałerye wełniane
n a  s u k n i e  d a m s k i e

B A R A C H A N Y  i F L A N E L E  francuskie. C H U S T K I H im a l^ a ,  włóczkowe i 
sznelkowe. B IE L IZ N A  W E Ł N IA N A  prof. dr. G. Jaegera (ceny fabryczne). 
Skład fabryczny krajowych i zagranicznych P Ł Ó C IE N  i B IE L IZ N Y  stołowej. 
Bielizna gotowa własnego wyrobu. K O M P L E T N E  W Y P R A W Y  N n U rtN E . 

Zamówienia z prowineyi uskuteczniam  natychm iast.

M i t  6 — 7 0 0  C M d e n
E insatz (R isiko) kaun m an in  den nachsten Monaten nach m einer A nleituug

an der hiesiger Bórse 5141

2—4 0 0 0  Gulden
Terdienen. A nfragen  w erden au ł das au s iiih rJch ste  kostenfrei beantwortet. 

Auftrage sorgfalligst und prom pt effektuirt durch

J .  W O & l j , 3 n k g o s o l i & f t ,
Dianabad , neheu „3Iattoniu, Bndapest.

Telepbon 145-

N A F T Ę
m a a p i u c z B i S r s T W A

I  m l  m m m m m m

t
9- 
S-

    |

I  gwarantując za jej najlepszą jakość i ustawą przepisa- 1
|  ną niezapalność, wysyłam na prowincyę we W t o r k i  |
I I S o b o t y  za przekazem do każdej stacyi kolejowej, u- 
|  Sprzedaję kupującym naftę całemi beczkami zawartości » 
|  około 180 litrów p o  %iMacz:nle sen iason ej r e n i e .  I
J j Cenników dostarczam  na żądanie. 5037

P io t r  H lą o iy ń s k i
K właściciel składów niezapalnej nafty we Lwowie, Sykstuska 47. ^
I y  tfiV,*,rł ' »}• £

CC
*0
o
o

i—*
O

S»-*•
OB
OB»-*•
OB

*3’

y  w r  K O W O Ś Ć !  - W

•  Patentowana dla całej Europy.

T  ry kot o we 
spodnie suknie
1iF "  z pluszu dającego sie prać. |

H igienicznie uznane ja k o  amakomit s 
ochrona przeciw zaziębienia,

ciepłe, przyjemne i w ygodne w noszeniu , dają  się p rać  jak  zw ykła bielizna 
domowa, bez żadnego skurczenia. 5116

Główny skład hurtowny i częściowy dla Austryi - Węgier mają:

S c lio s ta l l la r ł le iu ^
Ces. i Kr. NADWORNY SKŁAD FABRYCZNY BIELIZNY 
Główny skład w Wiedniu, I., Karntnerstrasse Nr. 13.

Siłeil ila Lwowa n Mm Staria.
D lu sio w e  sp o d n ie  su k n ie  są mimo ich uznanych i wypróbowanych 

z cennik** o a rc l.o  to n ie  , a na dowód m tż e  posłużyć n a s tęp u jąc ; w ;c i.ig

wiolkość N r. 3 4 5 6 7
Pluszowe k a ftan ik i meskie sztuka- "złr. 1‘50 1 60 175 1 85 2 10
Pluszowe koszule męskie Jagera  „ „ 1-85 2 — 2 25 2 ’40 2 /5
Pluszowe koszule m ęskie dla turystów  „ n 2 25 2 50 2-75 3 -  3 25
Pluszowe kalesony męskie „ „ 1-70 1 85 2 — 2‘25 2-74

Próbki m ateryj 1 obszerne cenniki pluszowych spodnich sukien dla męż­
czyzn i kobiet, pluszowej konfekcyi d la dzieci i kobiet darmo i opłatnie.

R ozsyłka na prowincyę za zaliczką lub poprzednio o trzym aną gotówkę. 
N ieodpowiedni tow ar przyjm ujo się napowrót, w przeciągu osmm dni z t 

zwrotem pieniędzy.
Zapytania względem urządzenia m le l a o  sprzędftiy n a  p r o w i n o y l  ■  

przyjm ują S o h c s t a l  & H a r t l e l l i  w  W i- e d o l t i .  k.

V  ■ m w  zm  J l Ł k  JL
bielizny męskiej, damskiej i dla dzieci, bieiizny stołowej, łóżkowej

1 k o sz to ry sy  w y p ra w  ś lu b n y c h  d a rm o  i o p ła tn ie .i
> oyl I ,

I
iw ej B

Syrop wapieooo-żelazisty
5096 i  p o d fo s fo r a n u  w *tpna

sporządzoay przez aptekarzu H erh a h n y  w  W ied n iu .
Od la t 22 zalecają gorąco lekarze powyższy środek z powodu jego w ła­

sności ro z tw arzan ia  I usuw ania flegmy, zmiejszanńa potów w nocy i niedopu- 
■zezania do w yczerpania s ił żywotnych , tudzież, i% wprowadzając do organizmu 
żelazo w stosunku ła tw o  straw n y m , przyczynia się znakom icie do w ytw arzan ia  
k rw i, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforowo-wapiennyeh, 
ułatw ia im tw orzenie się  kości.

L e n a .f la sz k i z ł r .  1 -2 5 , pocztą 20 c t .  więcej za 
opakowanie. (Półflaszek ni-- me.)

Należy wyraźnie żądać : , H<ji lnbnego syropu 
w aplenno-żelazistego“ . J rk o  dowód tożsamości znaj­
duje się w 8Zk]ance rów nież na kapsli od flaszki n a ­
zwiska „ H e rb a b n y “, oraz jes t każda flaszka zaopa­
trzona obok odbitą urzędownie :m protokołowaną 
m arka och ro n n ą , które to  znaki tożsamości prze- 
strzegać upraszam y.
Główny skład rozsyłkowy :

W ie d e ń , A p tek ft „*n r  I lA r c łie r z ig k e it '*
YII./l, J^alsorstrasse 74 1 75.

Takowy do nabycia tM. Licotoie-, w ap tek ach : P io tra  Mikolascha, Zy­
gm unta Kuckera, J . W ewiórskiego, H. B lum enlelda , A. Sklepińskiego, J- “ el7 
sera, J .  Piepesa ; w K rakow ie  ■ Ernest Stockm ar, W . R e d y k , K. Wiszniewski
apt., A S iedlecki; w  B ia łe j'-  A. Haas, A. Fuchs i R. K e ler; -w B u rsz ty n ie  :
A. B raunstein ; v> B rze ta n a c h ' A. D u rs t; to B o rs z c z m ie  : M. N iem czew ski; 
IB B ro d a ch :  M. G iunnspan ; w Czerniotccach: J . M ahl, d r. J .  B arber, W. v. 
A l th ; w D o rn a  W a tra  : F . F n tse h  ; K  O ródku  : J . H eschcles; w G urahum ora  
E. B oteia t; w Ilo to d en ce :  M- ^ fn to w ic *  ; to J a ro s ła w iu  : J. Bohm U ,- W i­
słocki ; to J a ś le :  R. Palch  ; w R itn p o lu n g :  Miiller ; w  K o ło m y i:  J . Sido-
rowicz, E. Stenzel i K. Br. W itosław^ki; to K o p y  czy  ńeack '■ M- Keder K r y ­
n ic y :  H. N itrib it; to M ielcu  - A. Paw likow sk i; to M-ildrcee : J . M eisner; w
P odw ołoczyskach: D . Schneider; to P r z m y ś lu : A. M ańkowski, J . Lepiankie-
wicz ; to P rzem yśla n a ch :  Z. B aranowski; j to Badow cach- J- ttosignou; w  Sa- 
dagórze : Rubinowicz ; to Ś w ią ty n ie , p .  Niemezewski ; w  titry -yu : O. ,Ja [lr; w 
Suczaw ie : L. B ischoff, J . Schm ied ; w S a n o k u : F- Hiela ; to o ta n is law ow je : 
J. Macura i A. Strzemecki apt.; to Su inborze : Aleksiowica apt.; w  S toroźyucu  
H . Fiillenbaum  ; to S e re c ie :  F . B e r i; T a r n o p o lu '■ K rzyżanow ski. li .  Ka- 
ane i L . F le isehm ann ; to Tarnow ie . Sokulski; to W ila m o w ica ch : F . Schnei­
d e r; to Winnikach : K. Baum ann ; to £ółkici : "  e: a Pf^ea, obwod. A Datilec.

F^hrylfea aałożona w r. 1859.

S i e c z k a r n i a ,  g i l o t y n o w a
O ia a  10Tiaa.-I3: A c  J d e e l m a  sc3a.iXLe,

Maszyna ta  odznacza się czyste 
rżnięciem  i w ielką siłą . Można n  
rżnąć koński ząb od 6  do 140 mm. d ł 
gości, a nuwet zam arzniętą kukur 
dziankę. Pojedynczośe , trwałość i p 
wnośe jej k o n stru k cy i, jak  też ozys 
i dokładna robo ta, jes t tak  doskonal 
ze dotychczas n ic jej n ie przewyższ- 
Cenniki z odbitkam i m aszyn w niete 
ekim i węgierskim języku , n a  żąda 
g ratis i franco. O listy jednak  upm  

ray w niem ieckim  jeżyku.

Peter Arnho'
Haokselmaschine F 

w  Le ib n itz , Si f i

fisze, n
polskie
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najtańsze, najbogatsze w tekst i  ryciny
czasopismo ilustrowane

wyuhodzió będzie w  1394 loku, jako w siódm ym  sw ego istn ien ia  
Nowa wspaniała okładka pędzla Hiotra Stachiewicza.

Współpracownicy; najznakom itsi auterew ie i artyści.
Z powieśli j nowelli nieznanych i nigdzie dotąd niedrukow anych ukażą L 

sic pierw sze: Adam a Krechowieckiego, Sewera, M aryana Gawalewicea, E lizy \ 
Orzeszkowej i r  r. Huwity. ■ |

Z rysunków i obrazów ukażą się n ap rzód : J a n a  M atejki, Juliusza\ 
Kossaka, Piotra Stachiewicza, Antoniego P io‘rowskiego, P aw ła M  er warta, |  
Józefa  Brandta, H enryka  Siemiradzkiego. Wiktora Pruszkowskiego, Jacka I 
Malczewskiego, Józefa  K rzeszą  i w. inuyc-h.

P o w sz ec h n e j w y s ta w ie  k ra jo w e j w e L w ow ie poświęcone będą liszn e l
spraw ozdania, tudzież i l iu s t ra n  e do n ie h ; Henryka Dyrdania, Stanisława 
Fabijańskiego i Władysława Dietricha.

D r e m ie  1 d o d a t k i  lu tń r e B K ją o e  i  o e n m .
Prenum erata  w y n o si: Rocznie 12 z ir . Półrocznie 6 z łr .  Kw artalnie 3 złr.

P renum erow ać najdogodniej przekazem  po ztowyin wprost w  A d m łn is trn c y !  i 
„Św iata.-*  K rak ó w '. 34. u l ic a  S z p i ta ln a .

Nowi prenum . na r. 1 8 9 i otrzym ać mogą na żądanie rocznik cały z dodatkam i] 
za rok 1893. oraz z p rzesyłką, za  wyjątkowo zniżoną cenę 6 z łr .  w. a.
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Ciągnieiiie 2. stycznia 1894. 
L o s y  3ycxaecaL3^'<t O ' w e

c Główna wygrana złr. 150.000.
Promesy na te losy po z łr . 5-—.

Także sprzedajemy te losy n a  s p ła ty  m ie s ięcz n e  po z łr . 10.

Losy komunalne miasta Wiednia
Główna wygrana złr 2 0 0 .0 0 0 .

Promesy na te losy po złr.  3 75. Także na sp ła ty  miesięczne pe złr. 7 —

L o s y  a u s t r .  C z e r w o n e g o  k r z y ż a  
G łó w n a  w y g ra n a  z łr . 3 5 .0 0 0 .

Także sprzedajemy 3 takie losy w ra tach  miesięcznych po zł. 3.
Kupujemy i sprzedajemy w ogóle wszystkie listy zas taw ie ,  

akcje , losy i inne papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
cenach.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg &  Kreyser
w e  L w o w ie , p la c  H a lic k i  1.

Najlepsze rzernirilo na świecie! t

FERNOLENDft-
CZERNIDŁO DO OBUWIA

w i u o B Ń r .
F a b r y k a  z a ło ż o n a  w ro k u  1835.

Czernidło to nie zaw itra  w itryole ju , daje «zarn, 
b ł y u z c z ą c y  p o ł y u K , skórę czyni t r w a ł ą .

 .' Uo n a b y e ia  w s z ę d z ie .  4B5T
Z powodu podrabiań  natęży bacznie uważać na moje

nazwisko F2H1T0LENDT.

P
ir—H
o

Td
ci
*

cd
NOi
f t
O

'ć?
Szj

I

G>ówny skład nafty ul. Sobieskiego I. 1.

7
l
•ch
fcf

R . d a t f i a r
we Lwowie, plac Maryaekl 1. 9

otw orzył a a w ygody sw oich  P. T. odbiorców

Filję składu nafty ̂ 1
ul. Trybunalska I. 10 pod „3 koronami*-

i sprzedaje tamże tak, jak w głównym składzie;
4 litr nafty salonowej podwójnie ratiuowancj 22 ct.

„ „ g osp od arsk iej b „ ( 20 ,  l
* „ n bezpieczeństwa R. Ditmara N 30 „ J  ’

, | przy jednorazowym  odbiorze lub przedpłacie 1C *
btrów —■ 2 centy na litrze, — przy odbiorze 

u * w beczkach (około 140 kilo) stosowny rabat.
Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy. 

Telefon Nr. 226.
3jR0$ Na żądanie Szan. Publiczności zaprowadziłem 

sprzedaż asjgnat na naftę, za okazaniem których wy­
dawaną będzie nafta w składaeli moich: ul. Sobie­
skiego i Trybunalska. g *

sc  ■ 
res? -

Filia składu nafty ul. Trybunalska I. 10.

WIEDEŃSKIE

po złr. 3 '/ ,  i oO ct. stem pel. 
Główna wygrana 

z ł r .  2 0 0 . 0 0 0  w . «
Ciągnienie 2 . stycznia.

po złr. 4 ’ j j 5 0  ct_ stempel. 
Głowna wvgrana 

Z łr . 1 5 0 . 0 0 0  w. a.
Ciągnienie 2 . stycznia.

I

Wftchselstuben-Actien-Geselischaft
„ m  H A  c ?

i„ WolizGile 10 iind j3, WIEN Mariahilferatrasse 14

•bdfin los 2  z łr 
Głowno wyg,.am , . eo.000 z ł r . ,  

15 0 0 0 , 1 0 ,0 0 0 . 
Giągnienie 28. grudnia.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Koat e c k i . Z drukarni i litcfrrafli Pillbra i feDółki. TelcfoD 174


